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Syn pedagoga, działacza społecznego siódmego dziesięciolecia ubiegłe­
go wieku, który wiele pracy włożył w organizację szkół początkowych, Le-
nin zawsze brał sobie do serca sprawę zorganizowania oświaty ludowe] 
i wysoko ©cenił rolę nauczyciela ludowego. Jego słowa Z „Kartek z dzien­
nika” zbyt dobrze są znane, żeby, trzeba je było cytować. Lenin zawsze stał 
na stanowisku, że olbrzymia większość nauczycielstwa jest bliska klasie ro­
botniczej i pracującej części chłopstwa, żyje ich sprawami. Dlatego też da­
rzył nauczycielstwo zaufaniem.

(N. Krupska, o Leninie)
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XX rocznica powstania w getcie

P
OWSTANIE, które 19 kwietnia 
1943 roku wybuchło w getcie 
warszawskim, należy niewąt­
pliwie do najbardziej bohater­
skich, choć rozpaczliwych, zry­
wów w latach II Wojny Świa­

towej. „Marzenie mojego życia spełniło 
się. Samoobrona żydowska w getcie stała 
się faktem... Jestem świadkiem wspania­
łej, heroicznej walki powstańców żydow­
skich” — pisał pod wrażeniem pierwszych 
czterech dni powstania jego komendant 
główny, Mordechaj Anielewicz.

21 dni trwało powstanie ostatnich trzy­
dziestu tysięcy mieszkańców getta war­
szawskiego, którzy postanowili drogo 
sprzedać swoje życie. Rwały się na rogu 
Nalewek i Gęsiej, na Smoczej, Szczęśliwej, 
Nowolipiu i Niskiej ręczne granaty. Po­
wiewały nad Miłą i placem Muranowskim 
biało-czerwone i czerwone sztandary. 
Pierzchały pod uderzeniami grup pow­
stańczych Żydowskiej Organizacji Bojo­
wej plutony SS-manów i łotewskich oraz 
ukraińskich faszystów.

„Żydzi nie ograniczyli się do obrony l 
zaatakowali SS-manów. Walczyli z odwa­
gą straceńców. Widziano ludzi, którzy 
mimo odniesionych ran nie przestawali 
ostrzeliwać się. Obok mężczyzn walczy­
ły kobiety. Były jak lwice, którym ode­
brano małe. Widziano dzieci rzucająca 
butelki benzyny na czołgi” — zapisał na 
stronicach „Historii jednego życia” świa­
dek ówczesnych wydarzeń, wybitny uczo­
ny, prof. Ludwik Hirszfeld.

Oddziały ŻOB i Żydowskiego Związku 
Walki Wyzwoleńczej wyparły początkowo 
z getta kolumny - SS-manów Standarten- 
ftihrera Fryderyka von Sammern-Fran- 
kenegga. A kiedy skompromitowanego 
oprawcę zastąpił inny kat SS-Gruppen- 
fiihrer Jurgens Stroop, również dowodzo­
ne przez niego formacje SS i policji nie 
mogły sobie dłuższy czas poradzić z ob­
rońcami płonących domów, barykad, bun­
krów i gruzów.

„Okupant okazuje się słabym, gdy staje 
Wobec solidarnej zbrojnej walki... Czynna 
samoobrona zadaje wrogowi dotkliwe cio­
sy. Każdy dom może stać się twierdzą” 
Pisał 23 kwietnia 1943 r. „Głos Warszawy”, 
pepeerowskie pismo walczącej stolicy. 
„Żołnierz Rewolucjonista” — organ pra­
sowy Socjalistycznej Organizacji Bojowej 
— widział w powstaniu getta kontynuację 
obrony Warszawy z września 1939 r.

Powstanie w warszawskim getcie upad- 
ło w zasadzie 10 maja 1943 r., zgniecione 
kolosalną przewagą sił i środków, jaką 
rozporządzał Jurgens Stroop. Niemniej 
jednak pozostanie na zawsze wspaniałym 
Przykładem bohaterstwa i poświęcenia w 
obronie ludzkiej godności, a także boha­
terskiej solidarności wszystkich walczą­
cych z faszyzmem.

Z gruzów płonącego getta wydostały się 
na stronę polską dziesiątki powstańców 
i setki jego cywilnych mieszkańców. 
Członkowie PPR, żołnierze GL, AK, RPPS 
i innych ugrupowań konspiracyjnych oraz 
niezorganizowani patrioci ułatwili im 
znalezienie kryjówek, dotarcie do oddzia­
łów partyzanckich. Życie potwierdzało 
słuszność koncepcji podziemnego KC PPR, 
który jeszcze latem 1942 r„ w okresie ma­
sowej likwidacji mieszkańców warszaw­
skiego getta, nawoływał na łamach „Try­
buny Wolności”: „Trzeba siłą wydostawać 

z granic getta i Warszawy, iść w lasy, 
by dalej walczyć z wrogiem”.

OKUPANT jest bezlitosny i bezkom­
promisowy. Ludność żydowska musi 
okazać równą bezkompromisowość 

w obronie swego życia. Musi zdobyć się 
na heroizm, odwagę i pogardę śmierci. 
Tylko bezkompromisowy opór w każdej 
sytuacji, a nie bierne oczekiwanie na rzeź, 
Uratować może tysiące i dziesiątki tysięcy, 
chociaż przyniesie ofiary” — pisała 1 lipca 
łM2 roku „Trybuna Wolności”. W arty­
kule podkreślano, że: „Obowiązkiem Po­
laków jest okazywanie pomocy prześlado­
wanym Żydom”. Nawołując społeczeństwo 
żydowskie do wspólnej walki z hitleryz­
mem — PPR nawiązywała tu do dorobku 
Rewolucyjnej lewicy konspiracyjnej z lat 
1939—1942, która — że wymienię tylko 
°ła Robotniczo-Chłopskiej Organizacji 

“UJowej w gettach Warszawy, i Radomia

— usiłowała łamać nastroje bierności, 
tworzyć wśród żydowskiego proletariatu 
i inteligencji ruch oporu.

Wysiłki PPR t przyniosły szereg poważ­
nych wyników. Z inicjatywy pepeerow- 
ców powstał w warszawskim getcie w 
1942 r. Blok Antyfaszystowski, w któ­
rym wybitną rolę odgrywali; Pinkus 
Kartin — ps. „Andrzej Szmidt”, członek 
Grupy Inicjatywnej PPR oraz pełno­
mocnik KC — Józef Lewartowski, w 
latach trzydziestych wybitny działacz
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KPP. Przełamując zażarty opór ugrupo­
wań konserwatywno-religijnych i pra- 
wicowo-syjonistycznych, które popadły 
w stan apatii i religianckiego misty­
cyzmu, Blok Antyfaszystowski dopro­
wadził do utworzenia Żydowskiej Orga­
nizacji Bojowej, w przyszłości głównej 
siły powstania.

W lecie 1942 roku rozpoczyna się, 
organizowana przez PPR, a następnie i 
inne organizacje podziemne, ucieczka 
młodzieży żydowskiej do oddziałów par­
tyzanckich. W latach 1942—1943 pow­
stały na‘ Lubelszczyżnie żydowskie od­
działy GL: im Berka Joselewicza, im. 
Emilii Plater, im. Jana Kozietulskiego, 
im. Stanisława Staszica. Stoczyły one 
szereg pomyślnych walk z hitlerowca­
mi, przy czym szczególną sławę zdobył 
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DWULETNIA działalność pod­
stawowych komórek organi­
zacyjnych naszego Związku 
była w ostatnich paru mie­
siącach przedmiotem specjal­
nych rozważań podczas ze­

brań sprawozdawczo-wyborczych w o- 
gniskach.

Zebrania te stały się doskonałą okazją 
do konfrontacji programowych zamierzeń 
Związku z ich praktyczną realizacją w 
terenie. Były one dobrą okazją do prze­
studiowania najżywotniejszych proble­
mów wynikających z uchwał VII i XI
Plenum KC PZPR oraz z uchwał V Kon­
gresu Związków Zawodowych, a także 
działalności społeczno-politycznej, kultu­
ralno-oświatowej oraz warunków byto­
wych nauczyciela.

Trzeba podkreślić, że w ogromnej 
większości — jak ocenia to aktyw związ­
kowy — obserwowaliśmy dobrą i spra­
wną organizację tych zebrań, starannie 
przygotowane referaty ustępujących za-

sobie oddział im. Emilii Plater, którym 
dowodził Samuel Jegier, zbieg z lubels­
kiego obozu dla żołnierzy WP — Ży­
dów jeńców z kampanii wrześniowej.

Żydzi walczyli również w oddziałach
Milicji RPPS „Czarnego” oraz w oddzia­
łach AK kpt. „Żegoty” i por. „Zenona”. 
Na Kielecczyźnie walczył w 1943 r. ży­
dowski oddział GL „Lwy”, a wśród ofi­
cerów brygad AL, które w drugiej po­
łowie 1944 roku operowały między Wis­
łą i Pilicą, wyróżnili się odwagą i po­
święceniem żydowscy towarzysze: ppor. 
Bernard Szwarc, por. Michał Jaworski 
i kpt. Adam Kornecki. Żydów spoty­
kamy także w rzeszowskim oddziale 
GL „Iskra”, wśród gwardzistów północ­
nego Mazowsza, a zastępca dowódcy 
krakowskiego okręgu GL — Bernard Hal- 
brajch „Jakub” zorganizował w trzeciej 
dekadzie grudnia 1942 r. udane zamachy 
na niemieckie lokale rozrywkowe Kra­
kowa. Walczący w szeregach polskiego 
ruchu oporu Żydzi wnieśli poważny 
wkład w dzieło walki z okupantem.

SPOŁECZEŃSTWO polskie na mar­
tyrologię i zagładę Żydów zareago­
wało głębokim współczuciem i za­

krojoną na szeroką skalę pomocą. Ni­
gdzie poza Polską — spośród okupowa­
nych krajów Europy — za przechowa­
nie Żyda, czy choćby udzielenie mu naj­
mniejszej pomocy, nie groziła kara 
śmierci przechowującemu i jego rodzi­
nie, ale właśnie w Polsce pomoc dla Ży­
dów przybrała największy rozmiar.

Już w 1942 roku powstała w podzie­
miu Rada Pomocy Żydom znana pod 
kryptonimem „Żegota”. Jednoczyła ona 
socjalistów i demokratów, ludowców i 
działaczy katolickich, a obok tego nie- 
zorgpnizowanych aktywistów harcer­
skich oraz związkowych. Nie zabrakło 
także w ogniwach „Żegoty” przedstawi­
cieli Tajnej Organizacji Nauczycielskiej, 
że wymienię tylko Teofila Wojeńskiego.

Różnie można mierzyć dorobek „Że­
goty”, w której skład wchodzili tacy 
ludzie, jak Zofia Kossak-Szczucka, Alek­
sander Kamiński, Tadeusz Rek czy Jan 
Dobraczyński. Będzie to wyciągnięcie z 
gett i ukrycie u rodzin polskich ponad 
kilkudziesięciu tysięcy Żydów, w tym 
setek dzieci. Będzie to organizowanie 
pomocy materialnej dla mieszkańców 
gett 1 uciekinierów z nich, staranie się

(Dokończenie na str. 6)
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za nami

rządów ognisk 1 komisji rewizyjnych 
oraz wielką troskę o możliwie najlepszy 
skład nowych zarządów. Do tych pozy­
tywnych rezultatów w kampanii wybor­
czej ognisk duży wkład wniósł aktyw 
ZNP ze wszystkich szczebli organizacyj­
nych, a szczególnie oddziałów powiato­
wych.

W sprawozdaniach szczególnie wiele 
uwagi poświęcano kontynuowaniu prac 
nad doskonaleniem zawodowym i ideo- 
wo-politycznym, nad podnoszeniem kwa­
lifikacji czynnych nauczycieli, nad uspra­
wnianiem pracy szkół, stosowaniem co­
raz lepszych metod wychowawczych. 
Duży nacisk położono również na sprawy 
organizacji życia kulturalno-oświatowe­
go nauczycieli i środowiska oraz rozległą 
dziedzinę zagadnień socjalno-bytowych.

KWALIFIKACJE 
W CENTRUM DYSKUSJI

Dyskusja na zebraniach rozwijała się 
wokół tych problemów. Wiele głosów 
poświęcono ogromnie ważnej sprawie: 
zaocznym, .eksternistycznym i wieczoro­
wym studiom nauczycielskim. Kto wie, 
czy nie za mało zrobiliśmy dotychczas, 
by studiującym kolegom konkretnie po­
móc i to na wszystkich szczeblach orga­
nizacyjnych, nie wyłączając Zarządu 
Głównego. Być może, że zaskoczeni zos­
taliśmy olbrzymią liczbą studiujących 
w ostatnim roku (35 000 osób). Jest 
jednak faktem bezspornym, że koledzy 
ci napotykają poważne trudności, któro 
mogą i powinny być usunięte.

Okazuje się, że nawet punkty konsul­
tacyjne nie mogą uporać się z wieloma 
kłopotami. Dojeżdżający do nich kole­
dzy nie wszędzie mają możność korzys­
tania z lokali noclegowych, toteż bywa 
i tak, że wiele godzin spędzają na dwor­
cach kolejowych. Gdy zawiedzie któryś 
z wykładowców, jego kolega musi go 
zastępować na wykładach nieraz przez 
6—8 godzin. Do tego dochodzi dobrze 
znana trudność w zdobyciu podręczni­
ków, skryptów itp.

Zróżnicowanie uprawnień studiujących 
zaocznie, eksternistycznie, a zwłaszcza 
na studiach wieczorowych, najczęściej 
inżynierskich, kontynuowanych przeważ­
nie przez kolegów ze szkolnictwa zawo­
dowego, wymaga poważnej korekty — 
mówiło wielu dyskutantów. Trudno zro­
zumieć, dlaczego w okresie ogromnego 
zapotrzebowania na fachowców w dzie­

ZNAMY tp wszyscy — dni gorączko­
wej bieganiny od szkoły do szkoły, 
niespokojne pytania najpierw o licz­

bę kandydatów na jedno miejsce, o szan­
se „dostania się”, a potem: czy dziecko 
zdało, czy zostało przyjęte i wreszcie, w 
przypadku klęski, „co robić dalej?”. 
Właśnie, co robić, skoro w szkole, którą 
się wybrało, zabrakło miejsca?

26 900 uczniów mogą przyjąć w bieżą­
cym roku warszawskie szkoły średnie. 
Liczba absolwentów klas VII — według 
szacunkowych danych — wyniesie około 
18 200. A więc sytuacja w zasadzie bar­
dzo dobra i zdawać by się mogło, że ku­
ratorium bez żadnych specjalnych zabie­
gów wszystkim kończącym szkolę pod­
stawową zdoła zapewnić możliwość dal­
szej nauki w obranym kierunku.

Sprawa jednak nie jest tak prosta. Sy­
tuację komplikuje nie tylko fakt, iż do 
egzaminów, poza absolwentami tegorocz­
nych warszawskich klas siódmych, sta­
nie duża liczba młodzieży, która nie zda­
ła w roku ubiegłym, a także sporo ucz­
niów spoza Warszawy, a nawet ■ spoza 
województwa (łącznie około 8 tysięcy), 
ale przede wszystkim fakt nierównomier­
nego napływu kandydatów do różnych 
szkół.

W stolicy bowiem — jak wszędzie — 
mimo dość szeroko prowadzonej akcji 
propagandowej, 'są szkoły uzhane przez 
uczniów, a częściej jeszcze przez rodzi­
ców, za bardziej atrakcyjne i są takie, 
które rokrocznie cierpią na brak kan­
dydatów. Daleko większym też powodze­
niem cieszą się na ogół technika niż za­
sadnicze szkoły zawodowe.

Wciąż jeszcze na decyzję, co do wybo­
ru szkoły, większy wpływ ma fantazja, 
moda na jakiś kierunek (np. radioenerge- 
tyczny lub elektrotechniczny) niż rozwa­
ga, świadome skalkulowanie perspektyw 
otwierających się po ukończeniu szkoły, 
a wreszcie rzeczowa ocena możliwości 
psychofizycznych kandydata.

Tak więc przed kuratorium stołecznym 
stanął — jak i przed wszystkimi inny­
mi kuratoriami — problem niełatwy do 
rozwiązania: organizacja prawidłowej, 
zgodnej z zapotrzebowaniem gospodar­
czym, rekrutacji do szkół średnich.

Adam Kotliński
dzinie kształcenia politechnicznego, na­
uczyciele korzystający ze studiów wie­
czorowych nie mają żadnych ulg w 
uzyskaniu zwolnień od pracy, nawet w 
przypadku składania końcowych egzami­
nów.

Ta ogromnie ważna dziedzina działal­
ności Związku — posiadająca u nas 
jakże bogatą tradycję — wymaga, ażeby 
każde ogniwo ZNP znało w tym zakre­
sie sytuację na swoim terenie i posiadało 
konkretny plan pomocy dla nauczycieli 
studiujących. Znamy już takie oddziały 
powiatowe ZNP, gdzie na widocznym 
miejscu w siedzibie zarządu jest wywie­
szona szczegółowa lista studiujących, 
wskazująca, z jakich form pomocy ko­
rzystają.

Koledzy z Rzeszowa twierdzą, że „od 
•tego, jak uda nam się rozwiązać ten 
problem, zależeć będzie w dużym stop­
niu autorytet Związku wśród nauczy­
cieli...”

Jedno jest pewne, że szereg zgłoszo­
nych w tej kampanii wniosków w spra­
wie pomocy dla studiujących powinny 
uwzględnić zarówno Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, jak i Ministerstwo 
Oświaty oraz Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego.

WYSOKA OCENA PRACY 
IDEOWO-POLITYCZNEJ

Zebrania ognisk bardzo wysoko oceni­
ły osiągnięcia Związku w dziedzinie od­
działywania ideowo-politycznego poprzez 
rejonowe konferencje pedagogiczne. 
Stwierdzono, że nie ma już dziś spraw 
drażliwych czy wstydliwych, że dysku­
tuje się o wielu problemach w sposób 
polemiczny, a dużo wypowiedzi opiera 
się na pracach naukowo-badawczych.

Zwracano uwagę, ażeby na konferen­
cjach rejonowych stosować różne meto­
dy, odpowiadające najbardziej zaintere­
sowaniom nauczycielstwa w różnych śro­
dowiskach. Zaś okresy międzykanferen- 
cyjne należy lepiej wykorzystywać po­
przez ścisłą współpracę ognisk z radami 
pedagogicznymi i ośrodkami metodycz­
nymi.

Wskazywano na konieczność ściślej­
szego powiązania ognisk i ich zarządów 
ze szkołami (łącznie z inicjowaniem wy­
miany doświadczeń sąsiedzkich).

W dyskusji na temat doskonalenia 
pracy ideowo-pedagogicznej podnoszone 
były uwagi w sprawie okólnika nr 18,

Ciekawa próba
Do planowej pracy poprzedzającej „go­

rący okres” przystąpiono już we wrześ­
niu ubiegłego roku. Wszystkie szkoły 
podstawowe otrzymały polecenie zorga­
nizowania systematycznej akcji informa- 
cyjno-propagandowej. Wciągnięto do po­
mocy fachowców z różnych dziedzin, po­
radnie psychologiczne i zawodowe', zakła­
dy opiekuńcze i komitety rodzicielskie. 
Przeprowadzono setki rozmów z rodzica­
mi i uczniami. W kwietniu do szkół ro­
zesłane zostały informatory w takiej iloś­
ci. aby każdych trzech uczniów otrzy­
mało do dyspozycji i spokojnego przeglą­
du' przynajmniej jeden egzemplarz.

Ale zorganizowanie właściwej propa­
gandy — to zaledwie część pracy. W roku 
bieżącym kuratorium chce uczynić próbę 
posunięcia sprawy rekrutacji o krok na­
przód. Opracowano projekt, przedstawio­
ny obecnie do zatwierdzenia władz, 
wprowadzający pewne innowacje do sy­
stemu przyjmowania młodzieży do szkół 
średnich. Zasadniczym novum — wyjaś­
nia wicekurator Żarnoch — jest powoła­
nie w każdym technikum czy liceum 
ogólnokształcącym komisji przyjęć, któ­
rej zadaniem będzie wstępna ocena kan­
dydata oraz udzielenie mu pomocy przy 
ewentualnej zmianie decyzji.

W skład takich komisji (działać one 
będą od momentu rozpoczęcia się zapi­
sów do szkół) wejdą nauczyciele, przed­
stawiciel poradni psychologicznej i tzw. 
czynnik społeczny.

Każdy uczeń zgłaszający się do techni­
kum bądź liceum stanie przed komisją, 
która na podstawie świadectwa i opinii 
szkoły, rozmowy z kandydatem i jego ro­
dzicami osądzi, czy oceny uzyskane w 
klasie VII, warunki psychofizyczne i za­
miłowanie dziecka kwalifikują je istot­
nie do ubiegania się o miejsce w danym 
technikum.

Oczywiście nie chodzi tu o wywieranie 
jakiejś presji na rodziców, o odgórne i 

w którym wymienia rfę szereg instytucji 
mogących występować o sporadyczne 
zwolnienia nauczycieli od pracy z po­
minięciem dni wolnych na rejonowe 
konferencje pedagogiczne. Sprawa ta za­
niepokoiła wiele środowisk nauczyciel­
skich, które zwracają się o oficjalne 
wyjaśnienie tego problemu. Nauczyciele 
w dyskusji podkreślali, że z pełnym zro­
zumieniem odnoszą się do potrzeb szko­
ły, że pozytywnie przyjęli apel Zarządu 
Głównego ZNP, zalecający organizowa­
nie w br. szkolnym konferencji rejono­
wych w dni wolne od nauki lub po za­
jęciach lekcyjnych. Jednak przy organi­
zowaniu pracy _ rejonowych konferencji 
tylko po zajęciach lekcyjnych (na wsi 
niemożliwe) lub w dni wolne od zajęć 
szkolnych, trzeba pamiętać — mówiono 
— że „zmęczenie wzrasta niewspółmier­
nie szybko’’ i dlatego nie można w tego 
rodzaju systemie osiągnąć takich rezul­
tatów jak dawniej.

MIESZKANIA
I GODZINY NADLICZBOWE

Zanotowaliśmy sporo uwag na temat 
konkursu: „Nasze ognisko dobrze pracu­
je”. Forma ta — rozwijana z roku na 
rok w oparciu o zdobywane doświadcze­
nia — ogarnęła w niektórych wojewódz­
twach prawie wszystkie ogniska. Świad­
czy to o wzroście aktywności pracy 
związkowej i wskazuje, jak poważne 
rezerwy nie zostały jeszcze w wielu 
przypadkach wykorzystane.

Na licznych zebraniach w ogniskach 
wiejskich domagano się, by rady naro­
dowe dostarczały nauczycielom lepszych 
mieszkań. Wskazywano jednocześnie na 
nieuzasadnione włączanie do budżetów 
gromadzkich rad narodowych wydatków 
z tym związanych. Niejednokrotnie wy­
noszą one 50 proc, ogólnych sum prze­
znaczonych na oświatę.

Apelowano do Zarządu Głównego, by 
zabezpieczył pełną realizację nauczyciel­
skich uprawnień wynikających z ustawy 
o prawach i obowiązkach nauczycieli, 
W poszczególnych okręgach — na zebra­
niach ognisk podkreślano, że przedstawi­
ciele niektórych władz szkolnych wydają 
podległym sobie instancjom ustne polece­
nia będące w sprzeczności z obowiązują­
cymi przepisami (sposób obliczania wy­
nagrodzenia za godziny nadliczbowe itp.).
__ (Dokończenie na str. 2) 

rygorystyczne regulowanie napływu kan­
dydatów, ale o życzliwą pomoc, o zao­
szczędzenie rozczarowań tak w momencie 
egzaminu, jak i w przyszłości. Komisje 
bowiem jednocześnie będą doradzać 
szkołę, do jakiej dany uczeń ewentual­
nie się kwalifikuje, wskazywać kierunki, 
jakie powinien wybrać.

Jeszcze jedna nowość wynikać będzie 
z pracy komisji. Otóż w niektórych przy­
padkach, gdy świadectwo i opinia z kla­
sy VII będą bardzo dobre lub dobre, i 
gdy warunki ucznia odpowiadać będą 
wymogom wybranej przez niego szkoły, 
komisja będzie uprawniona do zwolnie­
nia dziecka z egzaminu wstępnego.

Projekt kuratorium stołecznego jest 
niewątpliwie jakąś dość śmiałą próbą 
zerwania z szablonem 1 rozsądnego ure­
gulowania tej wciąż jeszcze trudnej spra­
wy rekrutacji.

Czy da to spodziewane wyniki, czy za­
pobiegnie wszelkim nieprawidłowościom? 
Trudno w tej chwili ocenić. Wydaje się 
jednak, że pozwoli uniknąć 'wielu kłopo­
tów i rozczarowań, tym bardziej, iż ter­
miny egzaminów zostaną tak ustalone, 
aby młodzież, która wybrała jedną ze 
szkół bardziej „obsadzonych”, egzamin 
zdała pomyślnie, lecz nie dostała się 
z braku miejsc, mogła przyjść do innej, 
mniej przepełnionej szkoły i tam starać 
się o przyjęcie już bez obowiązku ponow­
nego zdawania.

Być może, iż tak pomyślany i uregu­
lowany system ułatwi młodzieży to nie 
proste zaiste przekroczenie pierwszego 
poważnego progu na drodze do „dorosłe­
go” życia.

Być może... I mimo że nie sposób obec­
nie wyrokować, jakie będą wyniki no­
wego systemu, warto chyba odnotować 
fakt, że kuratorium stołeczne podjęło cie­
kawy eksperyment, dalszą próbę ulep­
szenia systemu rekrutacji młodzieży do 
szkól średnich.

(kr)



(Dokończenie tą itr. 1)

W dyskusji poruszono również spra­
wy bytowe dotyczące Innych zagadnień 
płacowych, najczęściej przez porówny­
wanie zarobków w różnych grupach pra­
cowniczych.

Domagano się prawnego ustanowienia 
Dnia Nauczyciela, zwiększenia ilości 
miejsc na wczasach rodzinnych, skiero­
wań na leczenie sanatoryjne, większej 
ilości tańszych miejsc na wycieczki za­
graniczne oraz więcej wycieczek krajo­
wych.

Można śmiało stwierdzić, te w poszcze­
gólnych ogniskach, a zwłaszcza w tych, 
gdzie zarządy wykazywały wiele inicja­
tywy i prężności w działaniu — ogół 
nauczycieli, mimo dużych często trud­
ności życiowych, włącza się czynnie do 
organizowania imprez kulturalnych, wy­
cieczek, do prac związanych z rozwojem 
kultury itp.

Wybory do ognisk
za nami

Większość ognisk, w pierwszej fazie, 
łączyła zebrania sprawozdawczo-wybor­
cze z rejonowymi konferencjami peda­
gogicznymi, a po ogłoszeniu apelu ZG 
ZNP, by podjąć wysiłek w pracy szkol­
nej w celu uzupełnienia zaległości pro­
gramowych — dalsze zebrania odbywały 
się po godzinach zajęć szkolnych, bądź 
też w dni świąteczne, w wielu przypad­
kach przy pełnej frekwencji członków 
ogniska.

Z ciekawszych postulatów organizacyj­
nych warto wspomnieć o pewnej kon­
cepcji dotyczącej poszukiwań najbardziej 
właściwego stylu pracy ogniska. Chodzi 
przede wszystkim o postawienie na właś­
ciwym poziomie pracy zarządów ognisk, 
szczególnie zaś prezesa, który potrafiłby 
skutecznie współdziałać z radami naro­
dowymi i innymi organizacjami społecz­
nymi na swoim terenie, wiążąc z tym 
współdziałaniem szczególną troskę o 
sprawy oświaty, szkoły i nauczyciela.

Pod takim kątem widzenia ogniska 
związkowe wybierały bardzo wnikliwie 
nowe zarządy, w których obok doświad­
czonych i zahartowanych w pracy związ­
kowej koleżanek i kolegów stanęli mło­
dzi.

A. KOTLlNSKI

A jednak inaczej...
WŁAŚNIE Czesław Centkiewicz za­

kończył interesującą pogawędkę na 
temat swoich dalekich arktycznych 

podróży i zaproponował słuchaczom, aby 
zadawali pytania.

W dużej sali szkolnej siedzieli ucznio­
wie, zasłuchani i żywo zainteresowani 
opowieściami. Autor książek o dalekich, 
obcych krajach wdał się w fachową dys­
kusję z ...nastolatkami. Dowiedział się, 
że uczniowie Liceum Pedagogicznego we 
wsi Bliżyn koło Skarżyska znają cały 
świat. Przenika tu poprzez film, pracow­
nię biologiczną, fizyczną, gabinety. 
Wszystko niby tak, jak w innych szko­
łach, a jednak...

Film! Dzisiaj już uczniowie bliżyń- 
skiego liceum umieją dostrzec obok fa­
buły, i co ważniejsze ocenić, reżyserię 
filmu, grę aktorów, podkład muzyczny, 
zdjęcia, technikę operatorską, umieją 
powiedzieć, jaki to rodzaj filmu i gatu­
nek.

Praca r. filmem i nauka o filmie nale­
żą w Bliżynie do systematycznych zajęć.

— Prowadzę te zajęcia — opowiada 
kol. Krystyna Zebb — bo chcę, aby
przyszli nauczyciele zdobyli w szkole
prawdziwą wiedzę o współczesnym
świecie. Film kształci równocześnie w 
wielu dziedzinach. Zwłaszcza w szkole 
wiejskiej, jak np. nasza — jest niezbęd­
ny.

Dyrekcja liceum bliżyńskiego rozumie 
tę potrzebę. Co tydzień młodzież ogląda 
tu co najmniej 4 filmy, uczestniczy w, 
sobotach filmowych. Przeważająca część 
to filmy naukowe, dokumentalne. Nato­
miast sobotnie wieczory i zajęcia kółek 
zainteresowań, głównie kółka pedago­
gicznego, poświęcone są filmom fabular­
nym i eksperymentalnym. Zawsze po­
przedza je prelekcja, kończy dyskusja.

Tematami prelekcji są np. wybitni 
twórcy filmowi danego okresu, scenogra­
fia filmowa, reżyseria, gra aktora, tech­
nika, narodziny kinematografii, gatunki 
filmowe i wiele innych. Przy trudnych 
filmach eksperymentalnych, po dyskusji 
wyświetla się film ponownie, aby zajęcia 
przyniosły pełną korzyść i całkowite zro­

Szkoła — unikat

O TYM, jak ważna, jak konieczna w 
szkole, jest pracownia, zaopatrzona 
przynajmniej w najbardziej niez­

będne pomoce naukowe — nie trzeba 
przekonywać. Jesteśmy o tym dostatecz­
nie przekonani przez stale powtarzające 
się skargi nauczycieli na brak wielu po­
mocy naukowych (narzędzi, materiału, 
obrazów, tablic itp.), dochodzą do nas z 
wielu stron słowa krytyki pod adresem 
szkoły pracującej jakoby w oparciu o 
przestarzałe metody werbalne, oddalającej 
a nie zbliżającej się do życia.

Są jednak szkoły, które nie mogą narze­
kać na brak pomocy naukowych. Ale... 
Pisze do nas nauczyciel z województwa... 
List wart opublikowania:

„W bieżącym roku szkoła nasza otrzy­
mała następujące pomoce naukowe:

1) telewizor marki „Neptun”, 2) aparat 
radiowy „Nokturn”, 3) inkubator — 
sztuczną wylęgarnię kurcząt dla kółka 
młodych zoologów, 4) tokarkę, 5) magne­
tofon, 6) akwaria (3 sztuki).

Ażeby pan redaktor miał pełne rozez­
nanie, pragnę dodać iż: 1) telewizor — 
zepsuł się i od pół roku stoi nieczynny,
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Wczasy... wczasy BKSi

W
ojewództwo wrocławskie na­
leży do tych uprzywilejowa­
nych regionów, które mają 
sprzyjające warunki turysty­
czno-wczasowe. 30% wszyst­
kich ośrodków wczasowo-le- 

czniczych kraju znajduje się właśnie na 
Dolnym Śląsku. Wśród nich są również 
domy wczasowe, prowadzone przez Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego. Na ten te­
mat przeprowadziliśmy rozmowę z sekre­
tarzem Zarządu Okręgu Wrocławskiego 
— kol. Fr. Śmiałkiem, który opowiedział 
nam o organizacji wypoczynku dla człon­
ków Związku w roku bieżącym. Rozmowę 
zaczynamy od spraw zasadniczych: iloma 
i jakimi ośrodkami dysponuje Okręg Wro­
cławski?

Kol. Śmiałek — Posiadamy dwa stałe 
domy w Szklarskiej Porębie i Ratnie, w 
których organizowane są wczasy wypo­
czynkowe. Poza tym mamy 3 ośrodki 
wczasów wypoczynkowo-leczniczych w Po­
lanicy Zdroju, Szczawnie i Cieplicach. Są 
to domy Zarządu Głównego, ale całkowitą 
opiekę nad nimi sprawuje nasz okręg. Ze 
względu na dużą ilość domów FWP — 
nie zachodzi potrzeba organizowania przez 
nas ośrodków wczasowo-sezonowych w 
szkołach. Chętnie natomiast przystalibyś­
my na wymianę z innymi województwa­
mi.

Red. — Jak nam wiadomo, duto inicja­
tywy w przygotowaniu' wczasów wykazu­
ją na Waszym terenie oddziały powia­
towe.

Kol. Śmiałek — Mamy kilka odzlałów, 
które z pełnym powodzeniem organizują 
wczasy we własnym zakresie. Należą do 
nich między innymi: Bystrzyca (która po­
siada sezonowy ośrodek wypoczynkowy 
w Świnoujściu), Wałbrzych i Jelenia Gó­
ra. Na szczególne podkreślenie zasługują 
wysiłki Zarządu Oddziału Wrocław, któ­
ry zorganizował w Koszalińskiem kwate­
ry wymienne dla około 40 osób. Również 
bardzo ciekawie rozwiązał akcję wczasów 
Zarząd przy Politechnice. Posiada on 
własny stały dom w Karpaczu. Obecnie 
przystąpiono do rozbudowy ośrodka cam­
pingowego w Ustce. Ponadto rokrocznie 
oddział ten wynajmuje kwatery prywatne 
nad morzem. W rezultacie tych zabiegów 
w roku ubiegłym co drugi członek Związ­
ku naszego okręgu korzystał z wczasów.

zumienie problemu. Repertuar filmowy 
jest zresztą starannie dobierany pod 
względem tematyki. Zapewnja on wpro­
wadzenie problemów psychologicznych 
społecznych, politycznych.

Z inicjatywy kółka przyrodniczego na 
soboty filmowe wprowadza się też ze­
staw 5 filmów krótkometrażowych, wy­
czerpujących szczegółowo jakąś określo­
ną tematykę.

W pracowni biologicznej robi się po­
moce naukowe. Są one starannie 
przygotowane, porządnie oprawione 

i posegregowane. Dzięki temu pracownia 
jest naprawdę dobrze zaopatrzona.

• Podobnie jest w pracowni fizycznej 1 
w warsztatach. Wspaniałe urządzenia 1 
„prawdziwe” maszyny są darem opieku­
na — sąsiadujących ze szkołą Zakładów 
Chemicznych. Wszyscy uczniowie zostali 
odpowiednio przeszkoleni. Zakłady Che­
miczne udzielają także chętnie pomocy 
fachowej i udostępniają swoje laborato­
ria członkom kółka chemicznego, którzy 
pod opieką inżynierów przygotowują się 
do olimpiad chemicznych.

W modelarni szkolnej natomiast zadzi­
wia wspaniały model okrętu.

— W czasie budowy tego modelu — 
wyjaśnia opiekujący się warsztatem nau­
czyciel — chłopcy zapoznają się z różny­
mi technikami, konstrukcjami, zasadami 
działania maszyn i urządzeń. Sądzę, że 
będą kiedyś umieli prowadzić pracownie 
szkolne...

To ostatnie zdanie jest znamienne dla 
wszystkiego, co się w tej szkole robi, bo 
celem wszystkich zajęć jest prawidłowe, 
dobre i pełne przygotowanie do zawodu. 
Tego uczą także organizacje szkolne, 
przede wszystkim ZHP i ZMW.

Szkoła posiada również własny teatr. 
Wystawiono już „Moralność Pani Dul- 
skiej”, w przygotowaniu — „Wesele”. W 
najbliższym czasie ma również zadebiu­
tować teatr kukiełkowy.

Liceum w Bliżynie jest doskonale wy­
posażone technicznie Każda klasa ma 
własne radio, często wykorzystywane na

O. Hciszych r/umadi
2) radio — uległo zepsuciu, 8) Inkubatora 
— kierownik nie pozwala uruchomić, 
ponieważ także może się popsuć, 4) po­
nieważ tokarka wymaga fachowej obsłu­
gi, prowadzę lekcje prac ręcznych za po­
mocą noża kuchennego 1 młotka, 5) mag­
netofon — jest zamknięty w kancelarii 
kierownika, który twierdzi, że na obec­
nym poziomie szkoły nie ma on (magne­
tofon, a nie kierownik) zastosowania, 
6) akwaria (3 sztuki) są nieczynne z po­
wodu braku ryb w naszej okolicy.

Ponieważ szkoła nasza uchodzi za naj­
lepiej wyposażoną w powiecie, w no­
woczesne pomoce naukowe, przeto jest mi 
niezmiernie miło zawiadomić o tym re­
dakcję „Głosu Nauczycielskiego”.

Jeżeli porównamy ten zestaw pomocy 
naukowych z ich stanem faktycznym 1 
„zastosowaniem” — to opisana przez au­
tora listu historia jest przeraźliwie smut­
na. Ani to satyra, ani dowcip.

Autor beztrosko kończy swój list: 
„Przeto jest mi niezmiernie miło zawia­
domić o tym redakcję”.

Ale nam nie jest miło. My się dziwimy, 
że inspektor szkolny nie odebrał tych po­
mocy naukowych i nie przekazał szkole, 
która potrafiłaby z nich uczynić właści­
wy użytek.

Szanowny Kolego! I radio, i telewizor 
można było już dawno naprawić i wyko­
rzystywać na lekcjach. Czy w Waszej 
szkole takie „nieszczęścia”, jak zepsucie 
się aparatu, przyjmują wszyscy nauczy­
ciele jako „dopust boży"?

Red. — Inicjatywy oddziałów porastają 
zapewne w ścisłym związku ze stałym 
wzrostem liczby osób korzystających ze 
zorganizowanego wypoczynku?

Kol. Śmiałek — Od kilku lat istnieją 
u nas pod tym względem tendencja zwyż­
kowa. W okresie ferii bieżącego roku 
Okręg nasz na różnego rodzaju wczasy 
wyśle około 4 tysiące swoich członków 
(nie licząc miejsc, jakimi dysponują og­
niwa terenowe). W liczbach wygląda to 
następująco: jeśli w 1957 roku z wczasów 
korzystać mógł zaledwie co 9 związkowiec, 
to w roku ubiegłym — co 5 członek Związ­
ku. Muszę jednak podkreślić, że wzrost 
liczby miejsc na wczasach jest rezulta­
tem zabiegów ogniw terenowych, które 
rozwijają ośrodki własne oraz wykorzy­
stują w porę wszystkie możliwości w biu­
rach skierowań.

W roku bieżącym Okręg organizuje ty­
tułem eksperymentu, nową formę wypo­
czynku. Będą to wczasy dla emerytów 
wyłącznie „starego portfela”. Wczasy te 
(Dolne Ratno) chcemy zorganizować już 
w maju. Chodzi nam w tym przypadku 
nie tylko o organizację wypoczynku; trak­
tujemy ten rodzaj wczasów — ponieważ 
będą one bezpłatne — jako formę pomo­
cy kolegom. Jeśli eksperyment ten uda się 
— postaramy się zorganizować we wrze-, 
śniu podobną imprezę dla kolegów-eme- 
rytów z trzech sąsiednich okręgów: Poz­
nania, Opola, Zielonej Góry.

Red. — Na jaki rodzaj wypoczynku 
zwracacie w tym roku największą uwagę?

Kol. Śmiałek — Największym zaintere­
sowaniem — nie od dziś zresztą — cieszą 
się wczasy rodzinne. Toteż robimy 
wszystko, aby tę formę jak najbardziej 
udostępnić. Na wczasy rodzinne przezna­
czamy w całości nasz ośrodek w Ratnie. 
Dzięki temu od trzech lat zwiększamy 
znacznie liczbę skierowań Np. w roku 
1960 otrzymaliśmy z ZG 170 skierowań, 
sami zaś byliśmy w stanie przydzielić 
479. W roku bieżącym kierujemy do Ratna 
550 osób. Na rozbudowę wczasów rodzin­
nych kładą też duży nacisk ogniwa tere­
nowe.

Red. — Rokrocznie niemałe trudności 
sprawia organizacja akcji wczasowej. Do­
tyczy to zwłaszcza systemu rozdzielania 

lekcjach. Szkolne programy telewizyjne 
również nie należą do rzadkości. Jeden 
magnetofon przeznaczony jest do stałego 
użytku młodzieży; pomaga często w lek­
cjach. Na drugim nagrywa się fragmen­
ty uroczystości szkolnych, popisy chóru 
itp.

35 chłopców otrzymało przeszkolenie w 
zakresie obsługi kamer filmowych. Wy­
jeżdżają teraz na wieś i wyświetlają fil­
my. W garażu szkoły stoją wprawdzie 
dwa samochody, ale nie można ich wy­
korzystywać, ponieważ szkoła nie ma 
etatu instruktora-kierowcy. Natomiast 
każdy maturzysta otrzymuje wraz za 
świadectwem dojrzałości motorowe pra­
wo jazdy, gdyż motocykle i instruktorów 
przysyła ze Skarżyska Liga Obrony 
Kraju.

Takich anomalii w szkole jest więcej. 
Na przykład — internat. Dwie sale 
szkolne po 40 dziewcząt, łóżka piętrowe, 
ciasno, brak szaf. Kilkadziesiąt metrów 
od szkoły wiejska^ stara chałupa. Podło­
ga dziurawa, zimno, brak bieżącej wody, 
łóżka piętrowe — tu mieszkają chłopcy. 
A przecież szkoła ma pieniądze na ku­
pienie wygodnych łóżek, szaf — niestety, 
nie ma gdzie tego wstawić. Szkoła pięk­
na, duża, świetnie wyposażona, teren 
szkolny rozległy, zagospodarowany przez 
młodzież, a lokal internatu — gorszy niż 
III kategorii schronisko. Zlikwidować — 
to oznacza wielką krzywdę dla młodzie­
ży, która w promieniu kilkudziesięciu ki­
lometrów nie ma drugiego liceum peda­
gogicznego. Sprawa internatu jest więc 
poważnym i palącym problemem szkoły.

— A przecież chcielibyśmy tę młodzież 
mieć tutaj cały czas — mówi dyr. Ko­
łodziejski — tutaj uczymy ją współżycia 
z ludźmi, kultury, zastępujemy dom. Na­
sza młodzież jest naprawdę dobra, szcze­
ra i pilna. Bardzo mocno oddziałuje na 
okolicę.

W Bliżynie była banda wyrostków, do­
kuczali ludziom, demolowali, co się da­
ło, wybijali szyby w szkole.

Raz przyszli: „Panie kierowniku, prze­
praszamy! Chcemy tak jak ci ze szkoły. 
Ćwiczyć „na sylwetkę". Teraz nauczyciel 
WF tworzy dla nich ludowy zespół. U- 
prawiają kulturystykę, lekkoatletykę, ko­
rzystają z sali gimnastycznej, bywają na 
wieczorkach szkolnych. Mówi się o nich 
„Ci z Bliżyna już się u nas zaklimaty- 
zowali”,

M. KRUK 

Ileż t» szkół pozazdrościć Wam może 
posiadania magnetofonu, telewizora, ak­
warium, inkubatora. Nauczyciele marzą 
o takich pomocach naukowych, a u Was 
są to tylko bezużyteczne skrzynki, pudła 
wpisane do księgi inwentarzowej.

Takie listy, jak Wasz, przygnębiają, 
takie listy wystawiają świadectwo, ale 
jakie świadectwo, ich autorom. Gdyby 
wziąć dosłownie to wszystko, co piszecie, 
to musielibyśmy uwierzyć, że nauczyciele 
to ciche, zalęknione lub niczym nie inte­
resujące się stadko popędzane przez pas- 
terza-kierownika.

Czytamy w prasie i słuchamy przez 
radio (a chyba dzieci z Waszej szkoły 
mają w domu aparaty radiowe?) o stacji 
kosmicznej „Łuna-4”. która już 6 kwiet­
nia przebyła przeszło 314 tysięcy kilo­
metrów. A u Was? Do punktu naprawy 
telewizorów jest — jak z listu można 
wywnioskować — dalej niż z Ziemi na 
Księżyc.

To się nazywa iść z postępem techniki, 
wprowadzać politechnizację, przybliżać 
szkołę do życia.

Na wszystkich zebraniach, konferen­
cjach nauczycielskich, w prasie codziennej, 
fachowej, w tygodnikach plsze się o re­
formie szkolnej, a u Was nie wiedzą, 
co zrobić z akwarium? Ryb nie ma w 
Waszej okolicy? Jeśli to żart — to kiepski.

Poradźcie kierownikowi generalnie — 
całą radą pedagogiczną, by się zwrócił w 
sprawie inkubatorów do jakiegoś rozgar­
niętego gospodarza w Waszej wsi. A jeśli 
to za trudne, to należy inkubator zamienić 
na żywą kurę nośną albo na dodatkowe 
noże kuchenne 1 młotki.

Piszecie: „Kierownik twierdzi, iż na 
obecnym poziomie szkoły magnetofon nie 
ma zastosowania”. Trochę chyba w tym 
jego twierdzeniu musi być prawdy. Mó­

skierowań. Czy Wasz Zarząd poczynił jut 
kroki w celu zapobieżenia ewentualnym 
niepowodzeniom?

Kol. Śmiałek — Dotychczas otrzymywa­
liśmy skierowania z WBS w ostatniej 
chwili, co w poważnym stopniu hamowa­
ło jakiekolwiek planowanie. Aby temu za­
pobiec, podpisaliśmy umowę z Wojewódz­
kim Biurem Skierowań FWP, które zobo­
wiązało się do 25 maja dostarczyć nam za­
gwarantowane w umowie blankiety. Chce­
my, aby 5 czerwca znalazły się one w od­
działach. Nie sądzimy, aby w tym roku za­
istniały jakieś trudności nie do pokonania.

W tej chwili oddziały powiatowe zebrały 
od ognisk zapotrzebowania Niestety, nie 
jesteśmy w stanie zabezpieczyć wypoczyn­
ku wszystkim zgłaszającym się. Okręg 
nasz ma kilka poważnych ośrodków prze­
mysłowych, jak Wałbrzych, Legnica czy 
Świdnica, skąd zgłasza się najwięcej chęt­
nych na wczasy. W roku bieżącym jesteś­
my w stanie zaspokoić potrzeby tylko 
w 60%.

Red. — Istotnie, problem jest bardzo 
skomplikowany. W związku z tym zacho­
dzi konieczność udoskonalenia systemu 
skierowań na wczasy.

Kol. Śmiałek. — Nasze ogniwa bardzo 
wnikliwie analizują podania i starają się, 
aby wysłać na wczasy najbardziej potrze­
bujących. Specjalnie powoływane komisje 
biorą pod uwagę przy rozdziałach zarówno 
liczbę członków, charakter środowiska, jak 
i indywidualne potrzeby. Wątpię jednak, 
aby udało nam się uniknąć błędów. Prze­
szkodą są zwroty, przesyłane nam w ostat­
niej chwili. W ubiegłym roku otrzymaliś­
my np. 100 takich skierowań z ZG. Nie by­
ło czasu na dokładną analizę i praktycz­
nie dawało się skierowanie tym, którzy 
sami się zgłaszali.

Red. — Dotychczas mówiliśmy jedynie 
o wczasach krajowych. A przecież Okręg 
Wrocławski wysyła swoich kolegów za 
granicę. Jak wygląda organizacja takich 
wyjazdów?

Kol. Śmiałek — W tym roku, w sierpniu 
organizujemy na Węgrzech wczasokurs dla 
nauczycieli-plastyków. Są to, oczywiście, 
wczasy wymienne, toteż w lipcu będziemy 
gościć węgierskich kolegów u siebie. Tę 
formę wypoczynku traktujemy ekspery­
mentalnie i — jeśli się uda — będziemy ją 
w następnych latach rozwijać. Ponadto 
współpracujemy w tej dziedzinie z orga­
nizacjami młodzieżowymi, jak ZMS, ZMW, 
ZHP. Wraz z nimi wysyłamy w bieżącym 
roku na wczasy zagraniczne około 120 
osób.

Rozmawiała: MARIA RYBARCZTK

Telewizja w szkole
23 marca br. w Ministerstwie Oświaty 

odbyła się konferencja poświęcona ocenie 
szkolnych audycji telewizyjnych. W kon­
ferencji wzięli udział nauczyciele, pracow­
nicy kuratoriów szkolnych, przedstawicie­
le telewizji oraz Instytut Pedagogiki. Prze­
wodniczył — wiceminister oświaty, Fer­
dynand Herok.

W br. szkolnym telewizyjny program 
szkolny odbiera ponad 4350 szkół, w tym 
ponad 3 tys. szkół podstawowych. Szkolne 
audycje telewizyjne cieszą się dużym po­
wodzeniem, zwłaszcza w szkołach wiej­
skich. Korzysta z nich także ponad 380 li­
ceów ogólnokształcących i ponad 280 lice­
ów zawodowych.

W przyszłym roku szkolnym telewizja 
nada 195 audycji dla szkół, tj. o 65 audycji 

■więcej niż w br. Będą to audycje częścio­
wo nowe. Między innymi projektowane są 
dwa nowe cykle audycji z języka polskiego 
pt.: „Ludzie, style, epoki” oraz „Z dziejów 
sceny polskiej”. Jak wynika z wypowiedzi 
redaktora naczelnego audycji oświatowych 
TV, red. Ignacego Waniewicza, zaplanowa­
no również rozszerzenie zakresu audycji 
dla klas VII, poświęconych 20-leoiu Polski 
Ludowej, oraz wiele nowych audycji z 
chemii, historii i innych przedmiotów.

Rezultaty badań naukowych, które zre­
ferował na konferencji dr Edward Fle­
ming z Instytutu Pedagogiki, wskazują, 
że szkolne audycje telewizyjne przyczy­
niają się w poważnym stopniu do podnie­
sienia wyników nauczania. Dr E. Fleming 
wysunął postulat wprowadzenia specjal­
nych audycji pedagogicznych przeznaczo­
nych dla nauczycieli.

W podsumowaniu narady wiceminister 
F. Herok podkreślił, iż w związku z refor­
mą szkolnictwa, przebudową programów 
i metod nauczania należy zmierzać do dal­
szego rozszerzenia i udoskonalenia szkol­
nego programu telewizyjnego.

wiąc o szkole, mówi o nauczycielach. Zga­
dzacie się z tą opinią? Jeżeli nie — to 
przekonajcie go o tym i zróbcie z magne­
tofonu właściwy użytek. Nie czekajcie, 
aż zjawi się u Was na wizytacji inspek­
tor szkolny, bo go wtedy — gdy stwierdzi 
opisany przez Was stan pomocy nauko­
wych — szlag może trafić. Nie dopuście 
do tego.

A swoją drogą, Kolego, Wy to widzicie, 
podrwiwacie, krytykujecie 1 zdobyć się 
potrafiliście tylko na list do redakcji. 
I to już wszystko, na co Was stać?

Nie zamieszczamy Waszego listu dla 
zabawy, bo to, o czym piszecie, wcale nie 
jest zabawne.

Może po Waszym liście przetrząśnie się 
w szkołach różne zakamarki, odkurzy ma­
py, ilustracje, tablice — policzy się, ile 
tego jest, wystawi na widok publiczny. 
Kto wie, czy te pomoce nie ożywią lek­
cji, nie uczynią ich bardziej interesują­
cymi, czy nie ułatwią i nie uatrakcyjnią 
pracy uczniowi i nauczycielowi. Kto wie...

Prawdopodobnie po tym liście kierow­
nik da Wam trochę pieniędzy i wydele­
guje po zakup kilku rybek do akwarium, 
powierzając jednocześnie stałą opiekę 
nad tym „skomplikowanym” urządzeniem. 
Przy tej okazji przeczytacie parę broszu­
rek na ten temat 1 korzyść będzie pod­
wójna: Wy się poduczycie i z kolei ucz­
niowie na tym skorzystają.

To samo może zrobić i -w stosunku do 
innych, bezużytecznych na razie, pomocy 
naukowych.

Kiedy już wszystko puścicie w „ruch”, 
zawiadomcie nas. Przyjedziemy i ładnie 
to opiszemy w „Głosie”. Zgoda? A swoją 
drogą Wasza szkoła — to nie zwyczajna 
szkoła, model 1963, to jest szkoła unikat, 
szkoła — rezerwat.

St. B.
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a 19 kwietnia br. odbyło się w Krakowie plenarne posiedzenie Komisji 
Centralnej (CRZZ) do spraw koordynacji działalności zakładowych komite­
tów opiekuńczych nad szkołami. Celem narady było omówienie pomocy za­
kładów pracy dla szkół w kształceniu politechnicznym młodzieży na tere­
nie województwa krakowskiego oraz poinformowanie uczestników o aktu­
alnym stanie rozwoju społecznego ruchu opieki zakładów pracy nad 
szkołami.

a Ostatnie (24 marca br.) plenarne posiedzenie Sekcji Szkolnictwa Ogól­
nokształcącego ZG ZNP poświęcone było omówieniu bieżących problemów 
szkolnictwa ogólnokształcącego oraz zadań na przyszły rok szkolny. Re­
ferat na ten temat wygłosił wiceminister oświaty — F. Herok. Wiele uwagi 
poświęcono sprawom kadrowym i bazie materialnej oraz sprawności szko­
ły. W czasie narady —w której udział wzięli wiceprezes ZG ZNP Wł. Ozga, 
sekretarz A. Kotliński oraz B. Redlich —' przedyskutowano również plan 
pracy sekcji.

a. W ramach ochodu Tygodnia Ziem Zachodnich i Północnych, Wydział 
Pracy Społeczno-Oświatowej Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu rozpoczął cykl 
wyjazdów chórów nauczycielskich z województwa poznańskiego na Ziemie 
Zachodnie. 31 marca chór nauczycielski z Poznania wyjechał do Szczecina, 
gdzie odbyło się uroczyste spotkanie z miejscowym chórem, połączone z wy- 
stępami artystycznymi. Spotkanie upłynęło w bardzo miłej i serdecznej 
atmosferze.

a W marcu bieżącego raku powstała przy Zarządzie Oddziału ZNP 
w Kołobrzegu estrada poetycka — teatrzyk propozycji (przy stolikach). 
Celem zespołu jest popularyzacja wśród nauczycielstwa tzw. małych form, 
które — bez nakładów finansowych, długich, przygotowań i rekwizytów 
— stanowią doskonałą płaszczyznę przekazywania treści artystycznych. 
Zespół dał już pierwszy występ w czasie jednej z konferencji rejonowych.

a 4 kwietnia br. odbyło się w Krakowie, Dzielnicy Zwierzyniec zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze Ogniska nr 8. Z uwagi na to, że w skład Ogniska 
wchodzą wykładowcy SN i nauczyciele 2 szkół ćwiczeń — w referacie wiele 
uwagi poświęcono realizacji uchwał VII Plenum i przygotowywaniu się za­
kładów kształcenia nuczycieli do realizacii reformy szkolnej. W trosce 
o przygotowanie młodej kadry do życia związkowego, postulowano między 
innymi, aby słuchacze II roku SN brali udział w zebraniach plenarnych 
ogniska oraz w konferencjach rejonowych.

a W marcu odbyły się dwa ostatnie spotkania czwartkowe Kołobrzes­
kiego Klubu „Konfrontacje”, który na okres wiosenny i letni zawiesza 
swoją działalność. Jeden z czwartków poświęcony był spotkaniu z nauczy- 
cielami-uczestnikami walk o wyzwolenie Kołobrzegu; na drugim — odbyły 
się prelekcje; „Higiena dziecka w wieku szkolnym” oraz Chrysitus — 
mityczny czy historyczny”?

KRONIKARZ
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Wakacyjne kursy
społeczno-oświat owe

DOTYCHCZASOWE osiągnięcia ZNP 
w dziedzinie pracy społeczno-oświa- 
towej są w dużej mierze wynikiem 

organizacyjnego doskanąlenia aktywu 
związkowego poprzez kursy wakacyjne 
lub śródroczne.

Kursy te, od 1958 r. do chwili obecnej, 
objęły ponad 4 tysiące działaczy. Aktyw 
ów — jak wykazują spostrzeżenia okrę­
gów — podjął w większości pracę spo- 
łeczno-Oświatową i przyczynia się do oży­
wienia działalności kulturalnej wśród nau­
czycieli oraz współdziała w przeobrażeniu 
najbliższego środowiska.

Konieczność poszerzania działalności 
społeczno-oświatowej oraz wzbogacania 
jej zarówno od strony form, jak i treści, 
właściwego kierowania tym ważnym dzia­
łem pracy — stwarza potrzebę dalszego 
organizowana kursów wakacyjnych o ta­
kich programach, które będą uwzględniać 
zainteresowania kulturalne nauczycieli 
oraz ich aktualne zawodowe i społeczne 
zadania.

Wydział Pracy Społeczno-OświatoweJ 
ZG ZNP organizuje głównie kursy kadro­
we dla potrzeb okręgów. Celem ich jest 
przygotowanie działaczy, którzy — uczest­
nicząc w komisjach problemowych w Sek­
cji PSO — współdziałać będą z niższymi 
instancjami związkowymi w propagowa­
niu i organizowaniu niektórych, szczegól­
nie ważnych form pracy, jak np. rucljii 
turystyczno-sportowego, w działalności 
stałych nauczycielskich placówek kultu­
ralno-oświatowych. Wreszcie w organizo­
waniu kursów okręgowych dla aktywu 
powiatowego, który z kolei ma zadanie nie 
tylko rozwijać pewne formy pracy, ale 
także pomagać w doskonaleniu działaczy 
ognisk.

W niektórych przypadkach ZG ZNP się­
ga do aktywu oddziałów powiatowych 
organizując dla niego kursy o charakterze 
ogólnym. Czynimy to w stosunku do tych 
okręgów, które nie mają możliwości finan­
sowych, by zorganizować kursy we włas­
nym zakresie, a gdzie istnieje konieczność 
przyjścia z pomocą młodej kadrze nauczy­
cielskiej.

Wydział Pracy Społeczno-Ośwlatowej 
ZG ZNP organizuje również kursy z pew­
nych specjalistycznych dziedzin, np. wie­
dzy o filmie, Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych, z zakresu ogrodnictwa i innych. 
W przygotowaniu tych kursów pomagają 
nam finansowo i merytorycznie np. Mini­
sterstwo Rolnictwa, Centralny Związek 
Kółek Rolniczych, Polska Federacja Dy­
skusyjnych Klubów Filmowych, Polski 
Związek Żeglarski i inne. Zakłada się, że 
w miarę wzrostu zainteresowania nauczy­
cieli wyżej wymienionymi dziedzinami 
oraz w miarę wzrostu liczby przygotowa­
nego aktywu, powstawać będą możliwości 
organizowania podobnych wakacyjnych 
lub śródrocznych kursów okręgowych czy 
międzypowiatowych. Np. naszą inicjatywę 
doskonalenia nauczycieli z zakresu wiedzy 
o filmie podjął okręg Łódź-miasto, który 
zorganizował kurs filmowy dla około 100 
osób.

Kursy tego typu wytyczają więc tere­
nowym instancjom związkowym kierunki 
doskonalenia aktywu społeczno-oświato- 
wego. W związku z rozpoczętą akcją re­
krutacji na tegoroczne kursy, zwracamy 
uwagę na właściwy dobór kandydatów. 
Chodzi nam bowiem o to, by w kursach 
uczestniczyli koledzy interesujący się da­
nymi dziedzinami życia społeczno-oświa- 
towego i zaangażowani w ich rozwijaniu 
oraz mogący służyć pomocą okręgom i 
oddziałom.

Dla zorientowania w tegorocznej akcji 
kursowej i ułatwienia odpowiedniego wy­

Dnia 24 lutego 1963 t. zmarł po 42 latach pracy nauczycielskiej

kol. ANTONI RYSAK
długoletni kierownik Szkoły Podstawowej nr 182 w War­
szawie. zasłużony pedagog, działacz oświatowy i związkowy. 
Do ostatnich niemal dni swego pracowitego życia nie przer­
wał pracy w umiłowanej szkole. Odznaczony był Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Złotą 
Odznaką ZNP 1 Złotą Odznaką Honorową m. st. Warszawy.
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boru oraz przyjścia t pomocą okręgom 
1 oddziałom w doborze kandydatów — in­
formujemy, że w br. zostaną zorganizo­
wane następujące kursy:

• kierowników oraz członków rad spo 
łecznych klubów nauczycielskich — ośro­
dek ZG ZNP w Gdyni (5-18 VII);

O aktywu okręgowych sekcji PSO I kie­
rowników wydziałów PSO — ośrodek ZG 
ZNP w Gdyni (21. VII.-3. VIII); -

O wiedzy o filmie — ośrodek ZG ZNP 
w Gdyni (6-19 VIII);

© młodych kolegów, organizatorów pra­
cy kulturalno-oświatowej wśród nauczy­
cieli (umiejętność wykorzystania w pracy 
k. o. nowoczesnych środków rozpowszech­
niania kultury) — Poznań (5-18. VII);

• organizatorów krajoznawstwa 1 tu­
rystyki (dający uprawnienia II stopnia) — 
ośrodek TWP w Bolkowie, pow. Jawor, 
woj. Wrocław (6-19. VIII);

• żeglarski, (dający uprawnienia żegla­
rza) — w ośrodku sportów wodnych 
w Ogonkach, pow, Węgorzewo, woj. Olsz­
tyn (5-25. VII);

• żeglarski (dający uprawnienia sternl- 
ka-instruktora) — w ośrodku PZŻ w Gi­
życku (17—30. VII);

• dwa ogrodnicze w Widzewie k/Łodzi 
(zespół szkół rolniczych) (5-20. VII);
• trzy kursy gospodarstwa domowego 

dla nauczycielek aktywistek kół gospodyń 
wiejskich — w ośrodku CZKR w Szycach 
k/Krakowa (w terminach: 5-18 VII, 21. VII 
-3. VIII, i 6-19. VIII);

O dwa kursy dla młodych nauczycieli, 
organizatorów pracy społeczno-oświato­
wej, przygotowywane przez okręg poznań­
ski i koszaliński;

• dwa kursy historyczno-oświatows 
o Ziemiach Zachodnich i Północnych — 
w Bolkowie, pow. Jawor (5-18. VII 
i 21. VII-3. VIID, z zakresu kultury 
współczesnej, organizowane przez okręg 
Białystok.

W programach wymienionych kursów 
przewidziano również organizację wycie­
czek krajoznawczych, uczestnictwo w 
spektalach teatralnych i seansach filmo­
wych, co umożliwi kulturalny wypoczy­
nek.

Koledzy pragnący uczestniczyć w po­
szczególnych kursach proszeni są o nie­
zwłoczne zgłoszenie swego udziału pod 
adresem oddziałów powiatowych, które 
z kolei poinformują zarządy okręgowe.

M. PUTO
OMMaw—■awcMiiii laiiiiiiiannaM maia—

14 marca br. zmarł po ciężkiej chorobie 

kol. MICHAŁ CH0MNICKI 
kierownik szkoły w Laszczynach, pow. 
Leżajsk, przewodniczący konfereffcji re­
jonowych Ogniska ZNP — Grodzisko 
Górne, przewodniczący Kom, Rewiz. 
Żarz. Pow. ZNP w Leżajsku, długoletni 
zasłużony działacz związkowy i oświato*  
wy, doświadczony pedagog, odznaczony 
Orderem Dziesięciolecia Polski Ludowej. 
Kol. CHOMNICKI cieszył się szczerą 
sympatią nauczycieli i społeczeństwa. 
W Zmarłym tracimy doskonałego orga­
nizatora, dobrego kolegę i serdecznego 
przyjaciela. Cześć Jego pamięci.

ZARZĄD OGNISKA ZNP 
GRODZISKO GÓRNE



W
 Polsce, do niedawna, zagad­

nienia życia religijnego ucho­
dziły za dziedzinę spraw in­
tymnych, czysto osobistych, 
a najczęściej instytucjonalnie 
zastrzeżonych przed wszelką 

publiczną dyskusją. Każda próba podno­
szenia publicznie wątpliwości traktowana 
była niesłusznie jako rzekomy pretekst do 
ograniczania wolności wyznania, jako 
atak na uświęcony tradycją porządek 
moralny, bez którego nie wyobrażano 
sobie normalnego funkcjonowania rodzi­
ny, szkoły, gromady, a nawet państwa. 
Paradoks ten tkwi w tym. że z jednej 
strony działały i działają swobodnie do 
dnia dzisiejszego liczne instytucje koś­
cielne propagujące religijność, jako śro­
dek zbawienia nie tylko wiecznego: z 
drugiej — ten, powiedzmy w przenośni, 
reklamowany towar obwarowywano za­
kazami i nakazami przed ewentualnym 
sceptycyzmem. Słowem, programowo o- 
graniczano pod różnymi hastami kościel­
nymi i patriotycznymi wolność innego, 
pozareligijnego wzoru życia.

Jednostronne podejmowanie tolerancji 
rodzi się zawsze w warunkach zderzenia 
się i zarazem konkurencji dwóch co naj­
mniej systemów wartości kulturowych, 
z których jeden związany jest z tradycją, 
wrośnięty w obyczajowość i nawyki ludz­
kiego zachowania; drugi zaś jest syste­
mem na dorobku, który powoli klimaty­
zuje się. wrastając niepostrzeżenie w ży­
cie codzienne.

Na ogół każdy z nas może potwierdzić, 
że takie jednostronne rozumienie tole­
rancji jest w naszych warunkach zjawis­
kiem niemal powszechnym. Przykładu 
dostarczają również prowadzone w Polsce 
badania socjologiczne, zwłaszcza nad pos­
tawami religijnymi różnych środowisk. 
Indagowani . respondenci odpowiadają 
najczęściej: „to moje sprawy osobiste", 
dodając, że ich zdaniem religijność to 
sprawa księży 1 kościoła. Toteż nic dziw­
nego, że nasza wiedza o tym. co skróto­
wo nazywamy religijnością, jest w zasa­
dzie fragmentaryczna, a niekiedy zniek­
ształcona tendencyjnie katechizowaniem 
kościelnym oraz, powiedzmy krytycz­
nie, wulgarno-ajteistycznym traktowaniem 
wiary i kultu, ujmowaniem tych spraw 
w płaszczyźnie „personaliów", kiedy np. 
przedmiotem dyskusji jest gosposia księ­
dza albo inne sprawy jego życia zawodo­
wego i prywatnego.

Na szczęście takie dyskusje zdarzają

SEJM PRACUJE

Jak' się dowiadujemy z rozmów z po­
słami — Sejmowa Komisja Oświaty 1 Nau­
ki na ostatnim posiedzeniu zatwierdziła 
plan pracy na rok bieżący oraz rozpatrzy­
ła odpowiedzi resortów na dezyderaty wy­
sunięte przez Komisję. Wachlarz zagad­
nień uwzględnionych przez posłów w pla­
nie jest bardzo różnorodny. Jeszcze 
w kwietniu Komisja wysłucha informacji 
ministra oświaty o stanie opieki nad dziec­
kiem i młodzieżą.

Posiedzenia w następnych miesiącach 
będą poświęcone ocenie realizacji ustawy 
z 15 lipca 1961 roku o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania w zakresie szkol­
nictwa średniego. Warto odnotować, że 
sprawy te rozpatrywała już specjalnie 
w tym celu powołana podkomisja.

Podkomisja Budownictwa Szkolnego 
przygotowuje materiały o wykonaniu pla­
nu budownictwa szkolnego i kapitalnych 

Plany Komisji 
Oświaty i Nauki

remontów w 1962 roku. Zajmuje się też 
oceną aktualnego stanu wykonania pla­
nów w roku bieżącym. Sprawy te wejdą 
pod obrady Komisji dopiero w czerwcu. 
Poprzedzą je wyjazdy zespołów poselskich 
w teren. Dzięki temu posłowie zapoznają 
się z opinią działaczy terenowych i szero­
kich kręgów nauczycielstwa. Budownictwo 
szkolne napotyka — jak wiadomo — 
poważne trudności. Znane są fakty, że 
plany w tej dziedzinie realizuje się na 
ogół z dużymi opóźnieniami. Ten stan rze­
czy nie uszedł uwagi posłów i skłonił Ko­
misję do wysunięcia dezyderatu pod adre­
sem Ministerstwa Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych. Nadesłana 
przez resort budownictwa odpowiedź 
uznana została za niewystarczającą, nie 
uwzględniała ' bowiem szeregu wniosków 
poselskich. Postanowiono więc ponownie 
przedłożyć postulaty dotyczące bezwzględ­
nego zabezpieczenia mocy przerobowych 
przedsiębiorstw budowlanych wykonują­
cych inwestycje szkolne, zwiększenia nad-

Edward Ciupak

Religijność a wychowanie
się już coraz rzadziej, a na ich miejsce 
pojawia się niemal spontanicznie potrze­
ba psychologicznej czy socjologicznej 
wiedzy o religijności jako zjawisku spo­
łecznym.

Religijność to szeroki kompleks zagad­
nień obejmujący sfery życia duchowego 
człowieka powiązanego wyznaniowe z 
kościołem, a także różne dziedziny życia 
zbiorowego, stosunków międzyludzkich 
i międżygrupowych. Bez przesady może­
my powiedzieć, że penetruje ona pośred­
nio lub bezpośrednio wszystkie niemal 
dziedziny naszego wsoółczesnego życia, 
począwszy od spraw produkcyjnych, za­
wodowych. Na przykład kalendarz kultu 
wyznacza ludziom wierzącym dni pracy 
i odpoczynku, rzutuje na takie sprawy, 
jak stosunek człowieka do cierpienia, 
a ze szczególnym akcentem przenika do 
tak subtelnych i niezwykle trudnych, 
jakimi są sprawy wychowania i warszta­
tu zawodowego pedagoga.

Nie jest przypadkiem, że właśnie nau­
czyciel w każdym ustroju społecznym, 
a także i dziś w naszym kraju. jeśli'pros- 
ramowo nie deklaruje się jako sojusznik 
religijnego wychowania i kościoła, w 
ogóle traktowany jest jako potencjalny 
i niebezpieczny konkurent. Często prze­
ciwko jego świeckiej postawie w życiu 
prywatnym i świeckim metodom wycho­
wania, jakie stosuje na terenie szkoły, 
wytacza się ukryte, ale jakże bolesne 
boje w imię wartości tradycyjnych.

Do niedawna w wielu polskich środo­
wiskach wiejskich i małomiasteczkowych 
.mówiło się, że ksiądz, wychowuje, a nau­
czyciel uczy. Na tej zasadzie opierała się 
cała tradycyjna obyczajowość tych środo­
wisk, gdzie proboszcz był miarodajnym 
wyznacznikiem moralnych zachowań i 
światopoglądowych postaw. Jemu przy­
znawano rację nie tyle na zasadzie pry­
matu intelektualnego nad nauczycielem, 
ile raczej w oparciu o swoisty, lokalny 
sposób wartościowania spraw i autory­
tetów., 

zoru fachowego nad budownictwem szkol­
nym i rozszerzenia zaplecza dla tego bu­
downictwa.

Powołano również specjalną podkomisję, 
która zajmie się zbadaniem sytuacji i za­
mierzeń w dziedzinie rozwoju kształcenia 
dorosłych na poziomie szkoły podstawo­
wej oraz szkolnictwa średniego i wyższe­
go dla pracujących. Niezależnie od tego 
zagadnienie to zreferują na posiedzeniu 
Komisji minister oświaty w zakresie 
szkolnictwa podstawowego, średniego 
i WSP oraz minister szkolnictwa wyższe­
go w zakresie studiów wyższych.

Kolejnym problemem, który zostanie 
poddany analizie, będą potrzeby w zakre­
sie kadr ze średnim i wyższym wykształ­
ceniem technicznym oraz środki ich zabez­
pieczenia w planach perspektywicznych.

Prócz tego Komisja Oświaty i Nauki 
weźmie udział w rozpatrywaniu przez Ko­
misję Rolnictwa i Przemysłu Spożywcze­

go problemu kształcenia kadr dla potrzeb 
wsi oraz włączy się do dyskusji nad pro­
jektem ustawy o bibliotekach, który wpły­
nie do Komisji Kultury i Sztuki.

Wspomnieliśmy na początku, te Komi­
sja rozpatrzyła odpowiedzi resortów na 
wysunięte dezyderaty. Wynika z nich, że 
postulaty poselskie zostały rozpatrzone 
i wzięte pod uwagę przy wydawaniu sze­
regu decyzji w sprawach oświaty i szkol­
nictwa. I tak np. minister finansów 
uwzględnił postulaty Komisji dotyczące 
zasad finansowania szkół przyzakłado­
wych. Minister oświaty podjął szereg kro­
ków w dziedzinie usprawnienia i podnie­
sienia poziomu nadzoru pedagogicznego 
nad szkołami przysposobienia rolniczego. 
Minister komunikacji zobowiązał się do 
uwzględnienia wniosków Komisji dotyczą­
cych ułatwień komunikacyjnych dla mło­
dzieży dojeżdżającej do szkół (wnioski 
uwzględnione zostaną w rozkładzie jazdy 
pociągów i autobusów na rok szkolny 
1963/64).

CH.

Współżycie proboszcza 1 nauczyciela 
jest ostrym problemem, szczególnie w 
tzw. małych społecznościach, gdzie sta­
nowią oni dziś awangardę życia kultu- 
r-iinegp, jeden — w Dziedzinie religijnej, 
drugi — w dziedzinie świeckiej. W ta­
kich środowiskach łamanie tolerancji 
obyczajowej j< t zjawiskiem codziennym. 
Purytańska opinia na wsi czy środowi­
sku m-:.-szcznia»l’.im zezwala np. księdzu 
na publiczne poruszanie spraw zawo­
dowo będących poza jego kompetencja­
mi, zaś gorszy się, gdy nauczyciel nie 
przestrzega norm obyczajowych usan- 
kcionowanych religią i nie podporządko­
wuje się nakazom kościoła. Z drugiej 
strony zauważa się, że ten tradycyjny 
układ stosunków ulega poważnym zmia­
nom w miarę tego, jak Pod wpływem 
upowszechnienia masowych środków kul- 
tury zaciera się granica demarkacyjna 
pomiędzy tym, co „święte”, a tym, co 
„świeckie”.

W warunkach tak dynamicznych prze­
mian. jakie obserwujemy w Polsce, 
procesowi zeświecczania religijności to­
warzyszy inny — tendencja ureligijnia- 
nia życia wszelkimi dostępnymi środka­
mi. Przenikanie tych tendencji występu­
je najwyraźniej tam, gdzie przedmio­
tem zabiegów jest „młode pokolenie”, 
które w niedalekiej przyszłości zadecy­
duje o poziomie kulturalnym. I dlatego, 
jeśli mówimy o zderzeniu się dwóch 
systemów wychowawczych, o konflik­
tach, jakie na tym tle rodzą się, mamy 
przede wszystkim na uwadze dopaso­
wanie środków i metod skutecznego od­
działywania na proces wrastania dzieci 
i młodzieży do społeczeństwa dorosłych. 
Na tej płaszczyźnie musimy rozpatrywać 
zagadnienia współczesnej religijności, a 
dyskutując na ten temat nie możemy 
pomijać faktów, konkretnych sytuacji, 
w jakiej występuje dziś pytanie: czym 
jest i jaką pełni funkcję społeczną re- 
ligia w warunkach, kiedy często tech­
nika i cywilizacja XX wieku wyprze­

Trochę za mało
u ś m i

JESTEM nauczycielką 1 matką trojga 
dzieci (w wieku 10—15 lat). Często 
rozmawiam z nimi na temat szkoły, 

kolegów, wychowawców. Bardzo lubię te 
rozmowy i przyznać muszę, że zagadnie­
nia, które roztrząsamy wspólnie, pomaga­
ją mi niejednokrotnie w mojej pracy pe­
dagogicznej.

Moja trójka doskonale orientuje się w 
sytuacji szkoły, klas, dzieci, nauczycieli. 
Każde z moich dzieci reaguje w inny spo­
sób na dane zagadnienia.

— Niech mamusia tak się czesze, Jak 
pani od polskiego — mówi jedno z nich. 
Zdawać by się mogło, że ten chłopiec jest 
tak mało spostrzegawczy, że zajęty jest 
tylko własnymi myślami. Dziecko wra­
żliwe i bardzo ambitne, zdolności — śre­
dnie.

— Niech mama nie powie nasze] pani, to 
coś powiem. Ona jest niesprawiedliwa! 
Zosia nie umiała opowiadać i dostała 
dwójkę. Halinka tak samo nic nie umia­
ła, ale pani jej nie postawiła stopnia tyl­
ko kazała usiąść: Czy mama tak samo 
robi?

Nie można zostawić pytania bez odpo­
wiedzi. Ale bądź tu mądry, daj trafną od­
powiedź, aby dziecka nie zrazić do siebie 
i nauczyciela nie skrzywdzić.

Kiedyś przychodzi ze szkoły moja naj­
młodsza pociecha i już w korytarzu krzy­
czy:

— Mamo, pani W. uśmiechnęła się dziś 
do nas. Tak, bo ta pani tylko krzyczy i do 
kąta stawia.

Zapytałam, co było powodem tego u- 
śmiechu. Okazuje się, że dzieci zrobiły 
jej niespodziankę na „prima aprilis”.

Trochę za mało tych uśmiechów, więcej 
za to zmarszczek na czole i piorunów w 
oczach. Kto ponosi winę za to? Nauczy­
ciel czy dzieci? Moim zdaniem — winna 
sytuacja, ten ciągły pośpiech — do pracy 
w szkole, w domu, na zebranie, dokształ­
canie się, w pogoni za jakąś godziną nad­
liczbową. Stale tylko szybko, szybko, szyb­
ko. A w szkole odbija się to ujemnie na 
dzieciach. Bo nauczyciel ciągle w pogoni, 
przeznacza czas tylko na przerobienie 
przewidzianego materiału. Na co innego, 
co się nazywa „wychowaniem”, brak sił, 
chęci.

dza umiejętność przystosowania się do 
jej skutków społecznych?

Pomijamy tu odwieczne problemy fi­
lozoficzne i spory dogmatyczne, nie dla­
tego, iż nie są one ważne z punktu wi­
dzenia poznawczego, lecz — jak się 
wydaje — szczególnie w środowisku 
czytelników tego pisma dostrzega się 
przesyt filozofowania na tematy religij­
ne, które dostarczają jedynie argumen­
tów do polemiki, lecz nie wystarczają 
do rozstrzygania pytań natury obyczajo­
wej i moralnej. Gdy chcemy odpowie­
dzieć sobie lub innym na pytanie za­
sadnicze — Jakie czynniki wpływają na 
postawy religijne współczesnego czło*  
wieka, nie należy ograniczać się w dys­
kusji do utartej nomenklatury pojęć, 
wyrazów’ i określeń niezrozumiałych 
dla ludzi wierzących albo takich, którzy 
nie są wprawieni do abstrakcyjnego 
myślenia.

Cała trudność poznawcza w dziedzi­
nie religii na tym właśnie polega, że 
nie umienły dostrzegać współzależności 
pomiędzy mitami, wierzeniami, wyobra­
żeniami i praktykami religijnymi a ty­
mi sytuacjami, potrzebami, często nie­
uświadomionymi przez ludzi, które skła­
niają nawet i w naszych warunkach do 
szukania w religii środków pogodzenia 
jednostki lub grupy ze światem otacza­
jącym. Religijność w tym znaczeniu nie 
sprowadza się do problemu chodzenia 
lub nieuczęszczania do kościoła, a 
przecież jak często na tej zasadzie kla­
syfikujemy ludzi, wartościujemy ich 
przydatność społeczną, wydając o nich 
dodatnie lub ujemne opinie.

Udział w życiu religijnym jednostek 
jest motywacyjnie i przyczynowo uwa­
runkowany wieloma, jakże często zło­
żonymi potrzebami, które nie zawsze 
dają się formalnie sklasyfikować. Jakie 
są to potrzeby, i w jaki sposób znajdują 
one wyraz w religijności współczesnego 
człowieka? Jak kształtuje się religijność 
w środowiskach kulturalnie zaniedba­
nych i jak wyrastają na tym tle kon­
flikty obyczajowe i wychowawcze? Na 
te pytanie odpowiemy w następnych ar­
tykułach. Jednocześnie zapraszamy do 
dyskusji wszystkich chętnych czytelni­
ków, zarówno wierzących, jak też nie­
wierzących, którzy swoimi listami przy­
czynią się do tego, że nasza próba wy­
jaśnienia wspomnianych wyżej proble­
mów zostanie wzbogacona osobistym 
doświadczeniem najbardziej zaintereso­
wanych.

echu
Zresztą klasy liczna (45—50 uczniów): 

w takim zespole znajdują się różne dzieci. 
Nauczyciel srogą miną stara się zaprowa­
dzić spokój na lekcji. Jeżeli zobaczą na­
uczyciela z tą zmarszczką na czole, siedzą 
zazwyczaj ciszej, bo może być „niespo­
dzianka" — dwója! Okazuje się. że to jest 
jedyny sposób na utrzymanie porządku w 
tak licznej klasie. Ale co wówczas z wy­
chowaniem? Nietrudno jest przyjść do 
klasy, grzmotnąć dziennikiem o stół, zma­
rszczyć czoło, no i ma się ten spokój. Zy­
ska, się wówczas na czasie, przerobi wię­
cej materiału... Ale czy uczniowie skorzy­
stali w 100% z tej lekcji? Gdyby tak w 
tej chwili przeprowadzić ankietę, okaza­
łoby się, że połowa klasy najmniej my- 
ślała o lekcji, więcej o zmarszczkach pa­
ni lub może wręcz o czymś innym. Lek­
cja nie osiągnęła celu.

Podam znowu inny przykład z pracy 
„dobrego” nauczyciela. Na każdej godzinie, 
wchodząc do klasy, pozwala dzieciom 
(VIII kl.) na minutowe tzw.- odprężenie 
czy przygotowanie, nie wiem. Można wte­
dy mówić, co się chce, kaszleć (czasem 
zacznie kaszlać cała klasa), a nauczyciel 
pewnie myśli: niech się dzieci bawią! Za­
nim przystąpi do uspokojenia klasy upły­
nie drugie pięć lub dziesięć minut. Nie 
wyobrażam sobie, ażeby można 45 piętna­
stolatków szybciej przyprowadzić do po­
rządku. Ale za to w kiasie wesoło. Tu i 
ówdzie rozmowy, uśmieszki, panuje ruch, 
a nauczycielowi zdaje się, że klasę „wy­
chowuje”. To nic, że się traci pięć lub 
dziesięć minut, ale jest się dobrym wy. 
chowawcą, nie takim, jak ten ze zmar­
szczonym czołem.

Co tu począć?
— A ja mamusi powiem, jaka nasza 

pani jest. Ona wczoraj była bardzo smu­
tna, bo Jurek zbił szybę, a Tomkowi za­
chorowała mama. Nam też było żal Tom­
ka, a Jurek przeprosił panią i powiedział, 
że jutro będzie szyba. Pani nasza jest do­
bra, dziś uczyła nas nowego tańca i po­
wiedziała, że my dobrze pojmujemy. Śpie­
wała nam tak ładnie. Szybka w klasie już 
wstawiona, nawet kierownik o tym nie 
wiedział.

Doprawdy nauczyciel to jak artysta. 
Musi umieć uśmiechnąć się, zasmucić,

M
IESZKA’ tu 505 dziewcząt I 
chłopców z 20 różnych szkół, 
m. In. z Zasadniczej Szkoły 
Łączności i Liceum Ogólno­
kształcącego, Technikum 
Energetycznego i dwuletnich 

szkół dla maturzystów. Rozpiętość wieku 
również ogromna — od 14 do 21, a nawet 
23 lat.

Czy udało się wychowawcom opanować 
tę. bardzo zróżnicowaną pod wieloma 
względami, zbiorowość? Czy stworzono z 
niej skoordynowany kolektyw?

*
Kol. M. Bień, kierownik Bursy Szkolni­

ctwa Zawodowego w Lublinie — bo o niej 
to właśnie mowa — pokazuje mi najpierw 
internat.

W hallu kwiaty, obrazy, gazetki. W ob­
szernej czytelni — wygodne stoliki i krze­
sełka. Na śćianach reprodukcje i wypala­
ne talerze.

Z kolei oglądamy sypialnie. W każdej 
około 20 łóżek. Wszystkie starannie zasła­
ne i przykryte jednokolorowymi kapami. 
Są więc sypialnie czerwone, zielone, nie­
bieskie. żółte, bordo.

Wszędzie estetycznie, gustownie, przy­
jemnie.

*
— Niedawno odbyła się u nas konferen­

cja dyrektorów szkół i kierowników inter­
natów. na której wygłosiłem referat „Pra­
ca dydaktyczno-wychowawcza internatu". 
Poszczególne tezy ilustrowałem właśnie 
przykładami z naszej praktyki — opowia­
da mi kol. Bień. — Podstawą naszych 
osiągnięć jest samorządność uczniów i 
stabilizacja kadry wychowawców.

Zgrany kolektyw
Prawie wszyscy wychowawcy pracują 

w tej placówce co najmniej 7 lat, kierow­
nik — 11. Każdy wychowawca prowadzi 
„zeszyt obserwacji”, w którym ciągle do­
pisuje nowe uwagi o danym uczniu. W 
„zeszycie tym są takie rubryki, jak wa­
runki domowe ucznia, przebyte choroby, 
postępy w nauce i — co zasługuje na 
szczególną uwagę — metody i środki od­
działywania na wychowanka. Trzeba więc 
długo obserwować i dokładnie poznać ucz­
nia, by móc wypełnić tę rubrykę.

Początkowo wychowawcy sądzili, że w 
tym — skupiającym młodzież w różnym 
wieku i z różnych szkół — internacie trze­
ba stosować metodę silnej ręki. Szybko 
jednak zorientowali się, że nie zdaje ona 
egzaminu. Postanowili więc szukać innych 
dróg — rozbudować samorząd oraz rozwi­
nąć samodzielność młodzieży.

Pierwsze próby nie były wcale łatwe. 
Uczniowie nie byli przygotowani, a i nie 
wszyscy wychowawcy wierzyli w skutecz­
ność takiego postępowania.

Dzisiaj samorząd zajmuje się już ■wielo­
ma ważnymi sprawami: organizuje pracę 
kulturalno-oświatową, prowadzi spółdziel­
nię uczniowską i usługową, współuczestni­
czy w zwalnianiu do domu, opiekuje się 
klubem internackim, kontroluje czystość 
poszczególnych sypialni, przygotowuje ape­
le wieczorne, jest najważniejszą „władzą” 
w internacie, od chwili pobudki aż do 
godz. 8,00. Prawa te zapewnia samorządo­
wi specjalna uchwała wszystkich miesz­
kańców internatu.

Prezydium samorządu składa się z kil­
kunastu osób. Znajdują się w nim przed­
stawiciele różnych szkół. Samorząd dzieli 
sięgną rady grup, zespoły i sekcje oraz 
spółdzielnię uczniowską. W skład prezy­
dium wchodzą także pomocnicy wycho­
wawców — po dwóch z każdej grupy.

Wyniki pracy samorządu?
Przede wszystkim klub. Powstał on nie­

dawno, jako rezultat poszukiwania sposo­
bów spędzanie wolnego czasu.

Sala klubowa jest niewielka, ale bardzo 
przyjemna. Nowoczesne mebelki. Ściany 
pomalowane w olbrzymie różnokolorowa 
trójkąty.

Dzisiaj — jest tak zresztą zawsze — 
wszystkie miejsca zajęte. Chłopiec w gra­
natowym swetrze przegląda tygodniki, 
dwie dziewczynki z liceum pochylone nad 
szachownicą, kilku chłopców słucha z prze­
jęciem audycji radiowej.

Klub czynny jest codziennie od godz. 19 
do 21. W sobotę i niedzielę można tu rów- 

czasem, ale tylko czasem, trzeba zmarsz­
czyć czoło, wówczas też nie może unosić 
się gniewem, bo patrzy na niego pięć­
dziesiąt par oczu. Te oczy młodych wi­
dzów są krytyczne, zakochane lub, co się 
rzadziej zdarza, obojętne.

Z wypowiedzi uczniów, z ich zachowania 
wynika, że chcą, aby wychowawca ich był 
człowiekiem poważnym, umiejącym się u- 
śmiechać, sprawiedliwym, interesował się 
życiem każdego z nich, znał się na gołę­
biach, latawcach, sporcie, umiał dać 
trafną odpowiedź na pytania nieraz za­
skakujące, umiał rozwiązywać krzy­
żówki, znał się na filmach cowbojskich, 
na leczeniu, modzie itd, itd.

Wychowawca, który tym wszystkim za­

nleź napli się kawy. „Bufet” prowadzą 
dziewczęta ze szkoły gospodarstwa domo­
wego. W klubie odbywają się często po­
gadanki i dyskusje. W każdy czwartek dju 
skutuje się nad filmem, który młodzież 
ogląda w bursie w środę po południu. Go. 
spodarze klubu organizują również wie­
czory walca, tanga (mają własną, bardzo 
dobrą orkiestrę), „zgaduj zgadulę” i inna 
imprezy. Właśnie w klubie koncentruje się 
praca sekcji kulturalno-rozrywkowej oraz 
zespołów muzycznego i estradowego.

„Elegant” — to punkt krawiecki, prowa. 
dzony przez dziewczęta z technikum odzie­
żowego. Za niewielką opłatą można tu 
skorzystać z wielu usług, jak szycie blu­
zeczek, cerowanie garderoby, prasowania 
spodni itp. W tej właśnie chwili, jeden z 
klientów czeka na swój świąteczny garni­
tur. oddany przed paru dniami do odświe­
żenia.

W hallu i na korytarzach kilka gazetek 
— dowiaduję się z nich o wszystkich ak­
tualnych wydarzen'ach internatu: jest to 
dzieło sekcji redaktorskiej, wchodzącej w 
skład samorządu.

O innych dziedzinach pracy opowiadają 
mi dokładniej sami członkowie prezydium. 
Spotykam się z nimi w sali klubowej.

— Samorząd chce uaktywnić, usamo­
dzielnić i zbliżyć do siebie jeszcze bardziej 
wszystkich mieszkańców bursy. Kilka ra­
zy organizowaliśmy już „Dni samorządno­
ści”. Wtedy na terenie internatu nie było 
w ogóle wychowawców, a nad wszystkimi 
zajęciami czuwaliśmy sami. W takim dniu 
zdajemy egzamin z naszej dojrzałości. 
Obecnie myślimy o zorganizowaniu „Ty­
godnia samorządności” — opowiada prze­
wodnicząca samorządu. Marysia Pietras.

Wyjątkowo ważną rolę spełniają w in­
ternacie pomocnicy wychowawców.

— W każdej grupie jest dwóch takich. 
Pełnią oni dyżury od pobudki aż do godz. 
8.00: jeden w stołówce, drugi zaś kontrolują 
strój, w jakim uczeń udaje się do szkoły — 
informuje przedstawicielka rady grupy.

— Czy młodzież nie buntuje się przeciw­
ko temu, że ich koledzy i rówieśnicy mają 
tak duże prawa? — pytam swoich roz­
mówców.

— Ponieważ staramy się niczego nie na­
rzucać, a tylko przekonywać i tłumaczyć, 
cieszymy się sympatią i autorytetem ko­
legów — wyjaśnia przewodnicząca.

Kierownik internatu, który również 
uczestniczy w tym spotkaniu, dodaje:

— Zauważyliśmy, że młodzież chętniej 
przyjmuje od samorządu różne propozycje, 
plany, sugestie, gdyż ma wtedy pewność, 
że sama narzuciła sobie te obowiązki.

Poważnej pomocy samorządowi udziela 
ZMS. O roli, jaką spełnia ta organizacja, 
mówi jej sekretarz, B. Krasowski.

— W bursie mieszka 40 członków ZMS, 
a więc na każdą grupę przypada przecięt­
nie ośmiu. Współpracują oni ściśle z ra­
dami grup; dzięki temu aktyw grupy liczy 
około 15 osób.

*
Trzeba też koniecznie zaznaczyć, że 

wszyscy słabi uczniowie są tutaj otoczeni 
troskliwą opieką kolegów i wychowawców. 

Nic więc dziwnego, że mieszkańcy in­
ternatu szczycą się dobrymi wynikami w 
nauce. Na półrocze w najgorszej grupie 
było 75 proc, uczniów bez ocen niedosta­
tecznych, w najlepszej — aż 91 proc.

Gdyby była w internacie podręczna bi­
blioteka z encyklopediami i słownikami 
technicznymi, kilka stołów kreślarskich 
(większość mieszkańców — to uczniowie 
szkół technicznych) oraz innych niezbęd­
nych pomocy naukowych — oceny miesz­
kańców Bursy Międzyszkolnej byłyby jesz­
cze lepsze.

*
W bursie spędziłam całe popołudnie. Ob­

serwowałam jej mieszkańców w czytelni, 
stołówce, klubie. Zauważyłam, że mimo 
dużej swobody są oni bardzo zdyscyplino­
wani i tworzą zgrany kolektyw. I to jest 
chyba najpoważniejszym osiągnięciem wy­
chowawców i aktywu młodzieżowego.

H. WITALEWSKA

gadnieniom sprosta, będzie miał autorytet 
w szkole. Gdy potrafi wniknąć w życie 
swych wychowanków, zdobędzie sobie ich 
zaufanie.

Tyle obowiązków, tyle kłopotów, zmar­
twień, a tu ci jeszcze każą uśmiechać się. 
Czy to się opłaci? Z pewnością. Trzeba 
wyrugować zmarszczki i grymas, wejść do 
klasy z pogodnym czołem, okazać więcej 
serca wychowankom. Wówczas może i to 
zdanie będzie nagrodą: „Mamusiu! Ta 
niegrzeczna W., która w zeszłym roku u- 
kończyła szkołę, ma twoją fotografię, po­
kazywała mi i całowała zdjęcie".

Z. K,
Hrubieszów
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Oświata w świecie kapitalistycznym za­
wiera w sobie sprzeczności właściwe 
temu ustrojowi.

Zapotrzebowanie na wysoko kwalifi­
kowane kadry robotników jest sprzeczne 
z dążeniem monopoli do ograniczenia 
masom dostępu do kultury i do podno­
szenia fachowych kwalifikacji, ponieważ 
to z kolei spowodowałoby wzrost świa­
domości klasowej i doprowadziło do 
wzmożenia walki o ekonomiczne i poli­
tyczne roszczenia klasy robotniczej. Dla­
tego dążenie mas do kultury napotyka 
przeszkody ze strony państwa kapitali­
stycznego.

Klasowy charakter oświaty w krajach 
wspólnego rynku powoduje obniżenie 
ogólnego poziomu kulturalnego. Ogromne 
wydatki na zbrojenia ograniczają, i tak 
już skromne, środki przeznaczone na 
powszechną oświatę. Stąd brak lokali 
szkolnych, pomocy naukowych, kwalifi­
kowanych nauczycieli. Ogólnym zjawis­
kiem są słabe wyniki nauczania, na przy­
kład we Francji — około 50 proc, dzieci 
w wieku lat 12 uczy się z jednorocznym 
opóźnieniem. Oczywiście, są to dzieci ro­
botników. Istnieją również tendencje do 
klerykalizacji nauczania. Nauczyciele de­
mokraci pracujący w szkołach państwo­
wych rozwijają u młodzieży krytyczne 
spojrzenie na świat. Dlatego też burżu- 
azja popiera katolickie prywatne szkoły, 
które przygotowują uległych robotników 

wychowanych' w duchu klasowej ugodo- 
wości i złudnych nadziei na lepsze życie 
poza grobem.

Prywatne szkoły otrzymują państwowe 
subsydia, a do programów szkół pań­
stwowych wprowadza się naukę religii, 
duchowni prowadzą zajęcia w szkołach 
itd. Wzrasta również tendencja do upo­
litycznienia wychowania, które cechuje 
zimna wojna i neokolonializm.

Dowodem tego są choćby podręczniki 
historii i geografii, którymi posługują 
się szkoły w zachodniej Europie, szcze­
gólnie zaś w NRF.

W krajach wspólnego rynku można do­
strzec nowe zjawisko: ujednolicenie ten­
dencji panujących w oświacie oraz pod­
porządkowanie ich jednolitemu uzgod­
nionemu planowi. Zaznacza się wyraźna 
dążność do unifikacji systemu nauczania, 
do zorganizowania go według najbardziej 
reakcyjnego, zachodnioniemieckiego wzo­
ru.

W zakresie nauczania technicznego i 
zawodowego cele monopolów w różnych 
krajach wspólnego rynku są zbieżne, po­
dobnie jak zbieżne są właściwe im 
sprzeczności.

. Z jednej strony monopole dążą do ma­
ksymalnego wykorzystania postępu tech­
nicznego w celu obniżenia kosztów włas­
nych produkcji, a tym samym do pod­
wyższenia własnych zysków. Stąd wzra­

stające zapotrzebowanie na kwalifikowa­
nych robotników mających wykształce­
nie w zakresie szkoły średniej. Z dru­
giej strony potrzebni są niskopłatni ro­
botnicy, których byłoby łatwo zwolnić 
z pracy, przenieść z miejsca na miejsce 
i łatwo eksploatować. Takim celom 
sprzyja minimum wykształcenia.

Monopole naturalnie nie myślą o roz­
kwicie nauki w interesie przyszłości kra­
ju, jak to się dzieje w krajach socjali­
stycznych. Troszczą się jedynie o egoi­
styczne, wąsko pojęte, interesy własne.

Wszystko to sprawia, że 70 proc, dzie­
ci w wieku szkolnym, zaczynających pra­
cę zarobkową w wieku lat 11 (a w NRF 
nawet lat 10), nie ma dostępu do szkół 
średnich.

W ten sposób tysiące dzieci stają się 
ofiarą monopoli. Lekceważy się ich roz­
wój intelektualny, ponieważ są one z 
góry skazane na wykonywanie prac nie 
wymagających kwalifikacji.

We Francji np. plan przewidywał nie­
pełne wykształcenie dla 20 proc, dzieci. 
Ten odsetek został podniesiony do 30 
proc, na wyraźne żądanie przemysłow­
ców, którym potrzebna jest właśnie taka 
liczba robotników niewykwalifikowa­
nych.

W szkołach technicznych zwraea się 
niewiele uwagi na ogólny rozwój umy­
słowy, MSodzież uczy się tam określone­

go rzemiosła, a władze szkolna nie sta­
rają się dać uczniom większych możli­
wości nauki, czym utrudniają zmianę 
zawodu w przyszłości.

Monopole jednak nie chcą nadmiernego 
rozwoju nawet tych zawodowych i tech­
nicznych szkół. Łatwiej jest im przygo­
tować fachowców we własnych przedsię­
biorstwach. Wyszkoleni w ten sposób 
pracownicy nie posiadają dyplomów, co 
uniemożliwia im otrzymanie wyższych 
zarobków. Wyjaśnia to, dlaczego rządy 
krajów wspólnego rynku nie godzą się 
na otwarcie takiej ilości szkół technicz­
nych, która pozwoliłaby podjąć naukę 
wszystkim tego pragnącym. W 1962 r. 
we Francji w departamencie Sekwany 
na 50 tys. kandydatów przyjęto w wy­
niku konkursowych egzaminów tylko 23 
tys.j dzieci.

Zawód, jaki zdobywają uczniowie w 
tych szkołach, określa się potrzebami 
monopoli w każdej gałęzi przemyąłu, a 
nie potrzebami kraju czy zamiłowaniami 
młodzieży.

Niejednokrotnie uczeń, który chciałby 
zdobyć zawód elektryka, jest wbrew za­
miłowaniom wysyłany do szkoły bla­
charskiej lub obróbki drewna.

Zachodnioniemieckie monopole stosują 
ponadto pewien chwyt (który jest rów­
nież stosowany i we Francji). W poro­
zumieniu z Ministerstwem Oświaty an­
gażują młodzież do pracy, zobowiązując 

rią zapewnić jej wykształcenie. W ten spo­
sób mają bezpłatnego robotnika, dając w 
zamian przygotowanie fachowe zgodne 
z potrzebami monopoli. Wykształcenie 
ogólne w takich przypadkach sprowadza 
się do minimum. Bywa i tak, że monopo­
le otwierają własne szkoły rzemieślnicze. 
Same ustalają program zajęć i angażują 
nauczycieli. Wydatki związane z otwar­
ciem i utrzymaniem szkoły, pobory nau­
czycieli — pokrywa jednak państwo. I w 
ten pośredni sposób monopole są sub­
sydiowane przez państwo.

Dla niewykwalifikowanych robotników 
wystarczać ma szkoła podstawowa. Nie 
otrzymują oni ani ogólnego wykształce­
nia, ani przygotowania technicznego. We 
Francji ustawa z 1959 r. przewiduje, po­
czynając od 1965 r., obowiązkowe naucza­
nie do 16 lat, ale przyszli robotnicy tyl­
ko od 12 do 15 lat będą uczyć się w szko­
le podstawowej. Od 15 do 16 roku zakoń­
czą naukę stażem pracy w przedsiębior­
stwie. które zawarło odpowiedni kontrakt 
ze szkołą.

W7 ten sposób, w kapitalistycznym 
świecie, dzieci dzielą się na 3 wyodręb­
nione grupy socjalne. Do pierwszej — 
należą przyszli dyplomowani inżyniero­
wie i technicy oraz kierownicza kadra 
administracyjna. To sztab kapitalistycz­
nej ekonomiki. Dzieci proletariackie nie 
mają tutaj wstępu. Druga grupa — to 
przyszli, bardzo liczni „podoficerowie” 
monopoli, Ci otrzymują krótkotrwałe 

techniczne i ogólne przygotowanie. I w 
końcu przyszła masa „szeregowców” — 
pracowników, która nie otrzymała ani 
ogólnego, ani zawodowego wykształce­
nia.

Wszystkie projekty reform nauczania 
w krajach wspólnego rynku przewidują 
jedynie takie zmiany, które pozwolą le­
piej przystosować stary system do współ­
czesnych wymogów. Ujednolicenie wy­
kształcenia jest nastawione na to, by 
ułatwić przerzucanie siły roboczej krajów 
wspólnego rynku w wypadku bezrobocia 
i strajków, jeszcze bardziej związać ją z 
zatrudniającym monopolem, przekształcić 
we współczesnego niewolnika i utrzymać 
najniższy poziom wykształcenia prole­
tariatu.

Klasa robotnicza, nauczyciele i ich 
związki zawodowe od wielu lat bohater­
sko walczą przeciwko tej polityce mono­
poli. Rozumieją, że tylko jedność działa­
nia może im zagwarantować zwycięstwo 
w walce o demokratyczny system naucza­
nia, o rozwój sieci szkół państwowych, 
o techniczne wykształcenie służące inte­
resom kraju.

HELLEN DAISY
sekretarz FISE

Nr 16 strona 3



fife■I

fe W ■■ ‘

®Jss<

R
.

'"■: '•
X d 

TW*;

Tematenf ifwńcfi 
ostatnich książek Ju« 
liana Kawalca *)  są 
sprawy wsi. Otrzy­
maliśmy wiec wresz­
cie dwie świetne po­
zycje poświęcone tej 
problematyce. Od ra­

zu na wstepie sta­
ram się dodatnią o- 
ceną zachęcić czy­
telników do tej lek­

tury, gdyż wiem, że określenie „utwór 
o tematyce wiejskiej”, po ostatnich, 
przeważnie żałosnych doświadczeniach 
naszej literatury na tym polu, stało się
niemal synonimem utworów niedobrych, 
schematycznych, infantylnie uproszczo­
nych, powierzchownych i nieprzekony­
wujących.

Kawalec pochodzi ze wsi i jej proble­
my zna znakomicie. Połączenie rzetelnej 
wiedzy o sprawach opisywanych z nie­
wątpliwie znakomitym piórem dało lek­
turę pasjonującą. Ta powieść „Ziemi 
przypisany”, jak opowiadania w tomiku 
„Zwalony wiąz” zbudowane są na tej sa­
mej zasadzie. Jest to jakby wielki we­
wnętrzny monolog człowieka urodzonego 
na wsi, ale przeniesionego w inne 'wa­
runki, uczuciowo związanego silnie ze 
wsią, ale z racji dystansu, spowodowa­
nego odejściem w inne środowisko, wi­
dzącego pewne sprawy jaśniej i ocenia­
jącego je bardziej obiektywnie. Dla nar-

Kukułeczka kuka,
w całym dziury szuka...
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Chodzi tu nie o tę 
Kukułeczkę z „Ma­
zowsza”, lecz o ku­
kułeczki, które ostat­
nio na łamach prasy 
zajęły się na' dobre 
tym — jak tu i ów­
dzie napisano — 
„bardzo złym zespo­
łem”.

Czy Państwowy 
Zespół Ludowy Pieśni
1 Tańca „Mazowsze” jest poza zasięgiem 
krytyki, czy nie można by mu nic zarzu­
cić? Z pewnością nie. Przewertowawszy 
jednak raz jeszcze artykuły w prasie co­
dziennej i w tygodnikach, które niedawno 
mówiły o „Mazowszu”, można dojść do 
odwrotnego wniosku. Najwidoczniej nie 
można nic zarzucić ani repertuarowi, ani 
wykonawstwu tego sympatycznego zespo­
łu, skoro wysunięte w prasie zarzuty są — 
doprawdy trudno to określić inaczej — 
przysłowiowym „szukaniem dziury w ca­
łym”. Jest to tym bardziej zastanawiające, 
że w dyskusji o „Mazowszu” wzięli udział 
znani publicyści, których na pewno nie 
wolno posądzić o brak dobrej woli.

Szyderstwo czasu
ratora dzień dzisiejszy wsi, przemiany 
dokonujące się w niej od czasu reformy 
rolnej są punktem wyjścia do konfron­
tacji przeszłości z teraźniejszością. Prze­
szłość jest kluczem do zrozumienia przy­
czyn postępków czy odruchów chłopów 
żyjących w nowej rzeczywistości.

W opowiadaniu „Co ml pisze siostra” nar­
rator porównuje dwie zbrodnie, które zostały 
popełnione na tej samej małej łące. Przed 
laty — brat zabił tu brata. Wieloletni spór 
toczył się o skrawek ziemi, który mógł wy­
żywić zaledwie jed,ną krowę. Obaj bracia — 
to ludzie nieszczęśliwi — warunki zmusiły ich 
do kochania nędznej łączki, zmusiły do strasz­
liwej nienawiści wiodącej aż do zbrodni. Po 
latach, na tej łączce popełniono drugie mor­
derstwo. Pobiło się w czasie zabawy dwóch 
młodych mężczyzn, którzy przyjechali z są­
siednich wsi na własnych lśniących nowością 
motocyklach. Te dwa zabójstwa inaczej się 
liczą.

Powieść „Ziemi przypisany” jest jakby kon­
tynuacją tego tematu. Kanwę stanowią roz­
myślania prokuratora, Andrzeja Tabora, który 
ma rozpatrzyć sprawę chłopa, Wojciecha Tre­
py, dwukrotnego zabójcy. Pierwszy raz Woj­
ciech Trepa zabił w 1930 roku. Chodziło o 
morgę pola, ale w ówczesnych warunkach 
społecznych morga ta znaczyła dla Wojciecha 
Trepy wszystko. Po reformie rolnej Trepa 
jest gospodarzem siedmiomorgowego gospo­
darstwa. I po trzydziestu latach popełnia dru­
gie morderstwo, z obawy, aby się nie wydało 
pierwsze. Prokurator, młodszy od oskarżonego

o dwadzieścia parę lat, pochodzi m wat. Do 
piętnastego roku życia, to jest do 1545 roku, 
jego biografia jest identyczna z biografią 
oskarżonego — biedowanie na skrawku ziemi, 
pilnowanie kaczek przed wroną, pomoc przy 
koniach, orce i młocce. Rok czterdziesty piąty 
przyniósł radykalny zwrot w życiu Andrzeja 
Tabora, ale nowy czas spóźnił się dla Woj­
ciecha Trepy.

Ale ni® tylko dla Wojciecha Trepy przew­
ieść jest czasem przeklętym. Więzi ona rów­
nież Tabora. Gdy wspomina siebie jako boso- 
nogiego pastucha, gdy spostrzega Identyczność 
biografii obu piętnastolatków, zamienia swój 
czas z czasem Wojciecha i wyobraźnia pod­
suwa mu obraz jego samego siedzącego na 
ławie oskarżonych. Który Andrzej Tabor zwy­
cięży — czy ten mały pilnujący kaczek, soli­
daryzujący się z zabójcą zrozumieniem tra­
gicznych motywów czynu, czy ten dorosły, 
biorący pod uwagę Jedynie ważny dla pro­
kuratora fakt podwójnego morderstwa?

Kawalec pisząc o przeobrażeniach dzi­
siejszej wsi nieustannie wraca do fatal­
nej przeszłości, której nawet tak ogromne 
zdobycze, jak reforma rolna, mechani­
zacja czy możliwość kształcenia i awansu 
— nie przyniosły całkowitego wyzwole­
nia. Dawniej urodzeni wciąż jeszcze 
dźwigają tragiczny ciężar tamtych lat. 
Syn chłopski posłany w 1927 roku do 
gimnazjum, zdobywa wiedzę za cenę nie­
ludzkich wyrzeczeń rodziców, którzy wi-

<!zą x nlni ^taiddela" ntedoH dztadńw 
! pradziadów. Jego misja po 1943 roku 
Staje się śmieszna. O dwadzieścia lat od 
niego młodszy syn sąsiadów osiąga wię­
cej — w sensie materialnym — bez tru­
du i bez poświęceń. Widoczne w oczach 
matki rozczarowanie staje się nieznośnym 
ciężarem — wyrazem szyderstwa czasu 
z tych „za wcześnie urodzonych”. („Syn”).

Al. 1 teraźniejszość — eo Kawalec podkreśla 
wielokrotnie — wraz i dobroczynnymi prze­
cież zmianami niesie ze sobą kolizje i tra­
gedie. Wychodźstwo ze wsi Jest sprawą bo­
lesną i dla tych, którzy pozostałą i dla od­
chodzących: przeniesienie się Jedynego syna 
do miasta, jego sukcesy zawodowe i nauko­
we są w zasadzie klęską dla starych rodzi­
ców. Gospodarstwo wymagające pracy mło­
dych rąk nieuchronnie marnieje I fakt ten, 
wstydliwie ukrywany i przemilczany w cza­
sie odwiedzin syna, powoduje przymus I nie- 
szczerośó, czyni oczekiwaną wizytę uciążliwą 
dla obu .tron. („Odwiedziny w rodzinnym 
domu”).

W książkach Kawalca, napisanych bar­
dzo pięknym, prostym językiem (nie ma 
tu na szczęście żadnej pseudo-gwary), 
oprócz świetnej znajomości realiów znaj- 
dziemy także współczucie, solidarność 
i miłość dla wiejskiego świata, nieprze­
niknionego dla kogoś z zewnątrz, świata 
ludzi milczących, twardych, nieufnych.

IRENA OSTROWSKA
•) Julian Kawalec „Ziemi przypisany” PJW 

1962, stron 154, cena 10 zł i „Zwalony wiąz”, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków, 1362, str, 
137, cena 9 zł.
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I tak zarzuca się „Mazowszu” (Leszek 
Goliński w „Trybunie Ludu”) związanie 
repertuaru „ściśle z pojęciem polskiego, 
jakże nieraz sławionego folkloru”. To, co 
w pojęciu słuchaczy i widzów „Mazowsza” 
jest najcenniejsze — polskie melodie i pol­
skie tańce ludowe podane w artystycznie 
przekonywającej stylizacji, może być — 
jak się okazuje — solą w oku. „Skoro ro­
dzima uliczka się kończy, trzeba wkroczyć 
na uliczkę sąsiadów”. Nie wierny, dlaczego 
„rodzima uliczka” miałaby się kończyć. 
Czy raczej nie powinniśmy mieć na stałe 
zespołów, które by swoim i obcym pre­
zentowały polski folklor muzyczny, a przy 
okazji i stylizowane stroje ludowe? Bar­
dzo dobrze, gdy składając wizyty w obcych

krajach, w pewnym momencie zespół za­
czyna śpiewać po chińsku, angielsku czy 
holendersku. Jest to kurtuazyjny gest wo­
bec gospodarzy, mający swój sens właś­
nie jako chwalebny w tym przypadku 
wyjątek. Natomiast — zdaniem wspom­
nianego wyżej publicysty — „daje 
szerokie możliwości rozwojowe i o- 
twiera dalekie horyzonty repertuaro­
we... pieśń nie tylko polska 1 taniec nie 
•tylko polski, ale i radziecki, węgierski, 
rumuński, czeski. I nie tylko te pieśni i te 
tańce, ale także wielu krajów świata, ale 
także i Kuby, i Meksyku, i Francji, 
i Włoch. Nie bójmy się tu ani profanacji, 
ani kiepskiego naśladownictwa”. Z pew­
nością nie byłoby tu profanacji, lecz chyba 
zupełne odwrócenie roli 1 sensu istnienia 
zespołu, powołanego do budzenia zaintere­
sowania polską muzyką ludową.

Inny publicysta chciałby również 
zmniejszyć ilość folkloru wiejskiego w re­
pertuarze „Mazowsza” na rzecz infiltracji 
folkloru miejskiego. O tym — jak się wy- 
daje— można by dyskutować, chociaż 
w niejednej piosence „Mazowsza”, z osła­
wionym „Furmanem” na czele, to już na­
stąpiło. Chyba jednak przesunięcie równo­
wagi na rzecz folkloru miejskiego byłoby 
również wypaczeniem specyfiki „Mazow­
sza”. Dlaczegóż zresztą zespół ten miałby 
być omnibusem od wszystkich spraw? Czy 
nie lepiej powołać do życia specjalny ze­
spół, jak to w swoim czasie próbowano 
robić z „Warszawą”.

„Hej, przeleciał ptaszek...” taki oto tytuł 
daje swepiu głosowi w dyskusji na tema­
ty „Mazowsza” Jan Leonowicz („Kurier 
Polski” nr 27 z 1 lutego br.). Tytuł suge­
ruje zmniejszanie się popularności „Ma­
zowsza”. „Spadek zainteresowania dla tego 
rodzaju zespołów jest faktem, stwierdza-

„Mazowszu”
nym zgodnie przez impresarlów zagranicz­
nych i obserwatorów reakcji naszej pu­
bliczności”. Dodajmy od siebie, że właśnie 
ów „stwierdzony fakt” wydaje się bardzo 
trudny do udowodnienia. Wystarczy wy­
brać się na którykolwiek z występów „Ma­
zowsza” — o ile oczywiście dokaże się 
sztuki zdobycia biletów — ażeby przeko­
nać się, że jest wręcz inaczej. Chyba tylko 
powierzchowni obserwatorzy mogą zarzu­
cać „Mazowszu” „skostniałe formy nie 
zmienianego od lat programu”. Z praw­
dziwą przykrością stwierdza się, że takie 
firmowe dania, jak „Kukułeczka”, „Pod 
borem”, „Bandoska”, „Olszyna”, „Szyszki” 
i szereg innych, zniknęły już z repertuaru. 
A jeśli po „Furmanie” publiczność nie­
ustannie domaga się bisów, nie ma rady... 
musi on jeszcze pozostać w repertuarze.

Każdy występ „Mazowsza” przynosi 
przynajmniej kilka nowych pozycji. Rów­
nież i tych zblazowanych widzów 1 słu­
chaczy, którzy wszędzie 1 za wszelką cenę 
domagają się stale „czegoś nowego”, któ­
rych w najwystawniejszym bufecie zado­
wolić może dopiero... „coś z ryb”, upew­
nić możemy, że w kilkuletniej działalności 
„Mazowsza” nietrudno stwierdzić linię roz­
wojową świadczącą bynajmniej nie o kur­
czowym trzymaniu się „skostniałych form”. 
W bieżącym repertuarze „Mazowsza” sil­
niej niż w pierwszych latach jego istnie­
nia podkreślone są momenty widowisko­
we, w większym stopniu do głosu dochodzi 
reżyseria spektalu, a nawet bardziej wy­
mowna sceneria. Można by od biedy sprze­
czać się, czy to dobrze, czy źle. Z pew­
nością też punkt ciężkości przesunął się 
ze śpiewu na taniec. Można by też zasta­
nawiać się nad słusznością zwiększenia 
roli 1 — co istotniejsze — zwiększenia 
intensywności brzmienia orkiestry, która

zresztą gra doskonale, znakomicie pod­
kreślając różnice stylowe tego czy innego 
regionu.

A choćby ten fakt, że „Mazowsze”, któ­
re rozpoczynało przecież repertuarem 
ograniczonym do regionu mazowieckiego 
i opoczyńskiego, obejmuje już obecnie te­
matyką swego repertuaru cały kraj,, jest 
jeszcze jednym dowodem na ustawiczną 
ewolucję tego zespołu. Oczywiście, ewolu­
cji tej powinny być postawione jedyne — 
jak się wydaje — słuszne granice: niewy- 
chodzenia poza folklor swego kraju. Na­
tomiast kierownictwo zespołu nie' powinno 
ani na chwilę przestać szukać nowych po­
zycji repertuarowych.

Jest jeszcze jedna strona zagadnienia 
zarówno „Mazowsza", jak i „Śląska”, by­
najmniej nie obojętna dla specjalistów 
w dziedzinie pedagogiki, wychowywania 
młodzieży. Zwraca na to, jakże .słusznie, 
uwagę cytowany jest Jan Leonowicz: „Oba 
zespoły reprezentują wysoki poziom za­
wodowy, składają się z wybitnych fachow­
ców estrady, solidnie wykształconych śpie­
waków, tancerzy, muzyków. Przykład Lidii 
Korsakówny czy Ireny Santor, które wy­
szły z „Mazowsza”, czy kariery artystycz­
ne kilku solistów „Śląska” dowodzą, że 
członkowie zespołu otrzymali zarówno 
w Karolinie, jak i Koszencinie solidny 
podkład teoretyczny, dobrą szkołę, która 
uczyniła z nich cenne źródło sił arty­
stycznych, tak bardzo poszukiwanych 
przez nasze estrady, teatry muzyczne, ze­
społy baletowe.

„Kariery artystyczne" poszczególnych 
członków obu zespołów to chwalebne, choć 
sporadyczne przypadki. Chodzi tu o coś 
ważniejszego. Corocznie z obydwu zespo­
łów odchodzą starsi ich uczestnicy, zasila­
jąc naszą pedagogikę muzyczną świeżymi 
siłami. Czy ten fakt nie wystarczyłby dla 
uznania zarówno „Mazowsza”, jak i „Ślą­
ska” za praktyczne szkoły, których racja 
Istnienia bynajmniej z biegiem lat nie tra­
ci aktualności, na przekór tym czy innym 
nie zawsze przemyślanym atakom?.

HENRYK SWOLKIEN

„Hamlet” jest dzie­
łem o takich trady­
cjach literackich i 
teatralnych, o tak 
ambitnych próbach 
realizacji w skali 
międzynarodowej, że 
każde ponowne zbli­
żenie się do tego 
dzieła budzi zarówno 
nadzieje, jak i oba­
wy.

Dziwić się jednak nie można, że każ­
dy ambitny i uzdolniony aktor, w 
liczbie swoich sukcesów, pragnie po­
siadać i tę zdobycz. Tym się zapew­
ne tłumaczy fakt, że dwaj wyróżniający 
się sukcesami teatralnymi aktorzy Adam 
Hanuszkiewicz i Gustaw Holoubek — 
zmierzyli się z tą rolą. Kreacja Hanusz­
kiewicza sprzed trzech lat na deskach 
Teatru Powszechnego zostanie długo w pa­
mięci jako jeden z największych sukcesów 
scenicznych popularnego aktora. Oczeki­
wana z dużym zaciekawieniem kreacja 
Holoubka raczej zawiodła te nadzieje.

Czemu to przypisać i jak to się stało?
Nie można powiedzieć, żeby nasza kry­

tyka w ogóle, a reklama „Expressów” 
1 „Kurierków” w szczególności była właś­
ciwą szkołą wychowawczą dla artysty czy 
aktora. Ten stały „szum” wokół pewnych 
upatrzonych nazwisk jest bliskim krew­
niakiem znanej skądinąd klaki i uderza 
często do głowy, na wyrost i nad potrzebę. 
Ze znanego, zdolnego niewątpliwie, lecz 
ograniczonego, jak każdy, w swoich moż­
liwościach człowieka — dla ubawienia 
i zainteresowania czytelnika robi się jakąś 
opatrznościową postać, „wielkość do 
wszystkiego”, której naiwnie i natrętnie 
reklamowane krawaty czy koafiury mają

„Hamlet” na zakręcie
się stać ideałem dla panienek, wzorem dla 
wszystkich chłopców na doroście.

Że niedorostki biorą to czasem serio, to 
się, niestety, mści na nich, gdyż dzięki 
temu nie stać ich na to, by rzeczy serio 
potraktować dość poważnie. Odbija się to 
jednak również na świadomości bezkry­
tycznie reklamowanych postaci. Ten zabieg 
bowiem usypia ich czujność, obezwładnia 
krytycyzm, uniemożliwia rozwój.

W programie Teatru Dramatycznego do 
„Hamleta” na czołowym miejscu w roz­
dziale „Wokół Hamleta” cytuje się opinię 
J. W. Goethego o Hamlecie sprzed lat 
z górą stu pięćdziesięciu — jako jedyną 
widocznie dla reżysera godną uwagi i wzo­
rową...

„Szekspir — mówi Goethe — chclał wy­
stawić wielki czyn włożony na duszę, któ­
ra do czynu tego nie dorosła” itd.

Jest to niestety opinia historycznie prze­
brzmiała, błędna, zarzucona już dawno 
i bałamutna.

Hamlet Szekspira nie jest wcale mazga­
jem ani jałowym refleksjonistą, lecz — 
przedstawicielem epoki budzenia się myśli 
krytycznej. Nie kieruje się ślepym popę­
dem czy impulsem, lecz nim się zdecyduje 
na czyn, musi przezwyciężyć te opory, 
które go od czynu odwodzą, czy też wska­
zują na jego bezcelowość. Gdy nie ma 
przeszkód — czyn jego i decyzja jest bły­
skawiczna. Bez zbytnich refleksji zabija 
Poloniusza, posyła na pewną śmierć dwóch

zdradzieckich przyjaciół, przebija wreszcie 
Króla.

Lecz na działanie — skuteczne i nieod­
parte zdobywa się wtedy, gdy celowość 
tego działania da się usprawiedliwić z tych 
wszystkich możliwych punktów widzenia, 
jakie cechują człowieka, zrodzonego do­
piero w epoce Odrodzenia.

To właśnie czyni nam Hamleta bliskim, 
spokrewnią go ze światem współczesnej 
myśli i walki o względną wartość pojęć. 
Jego krytycyzm i pozorny sceptycyzm jest 
ogniową próbą decyzji, przez którą musi 
przejść myśl, by .stała się czynem.

Nie przeczymy zresztą, że Hamleta moż­
na interpretować wielorako, lecz w każ­
dym razie wymaga to jakiejś określonej 
koncepcji 1 podejścia — i jakiejś konsek­
wencji w jego przeprowadzeniu.

Hamlet Holoubka jest chaotyczny, roz­
proszony, nijaki, sprzeczny w sobie. Jego 
nieruchomość początkowa kłóci się z furią 
w ciskaniu krzeseł. Gdy „ryczy jako ran­
ny łoś”, jest on nie tyle trawiony reflek­
sją, ile naskórkową pobudliwością spraw­
nego w podglądaniu spryciarza i arogan­
ta. Nie podejrzewamy go o głębsze życie 
wewnętrzne, raczej o chwytność wrażeń, 
celność i szybkość — nie rozumiemy wo­
bec tego opóźnionej — reakcji. Wypełnia 
sobą przestrzeń sceniczną na tyle, że nie 
zostawia właściwie miejsca dla innych 
ról — w stałym akcencie monologowym, 
który jest jego rozmową z widzem, nie 
cząstką łączącej wszystkich akcji.

Jest to zapewne próba uwspółcześnienia 
bohatera, lecz z tego zabiegu Hamlet wy­
chodzi kaleki i zubożały — mimo efektow­
nych wolt słownych i sprawności fizycz­
nej w skoku.

Jak w kreacji Holoubka brak jakiejś 
organizującej koncepcji — tak ta sama 
niejednolitość stylu uderza w ujęciu in­
nych postaci. Nie wchodząc już w zbytnie 
szczegóły stwierdźmy, że mimo widocz­
nego wysiłku zespołu do powiązania og­
niw scenicznych w jakąś całość, wyczuwa 
się ich fragmentaryzm i brak spójności;

Holoubek, który zaprezentował się War­
szawie w świetnie ujętej roli sędziego 
Custa w sztuce Bettiego „Trąd w Pałacu 
Sprawiedliwości”, doskonale się czuł w ty­
pach wyrafinowanych Sartrowskich inte­
lektualistów, usztywnił się potem i zbana- 
lizował trochę w rolach telewizyjnych 
i filmowych kanciarzy i gangsterów — 
mimo to jest dość bogaty w pewnych gra­
nicach. Nie jest jednak uniwersalnym 
omnibusem. Z ostatnich choćby jego ról 
— Edyp i Hamlet są, zrozumiałym zresztą 
1 naturalnym, potknięciem, gdyż nawet 
wielki aktor, wbrew krótkodystansowej 
i naiwnej reklamie — nie jest beczką bez 
dna ani „panną do wszystkiego”.

Zgaszone przez tytułowego bohatera in­
ne postaci nie zdołały odcisnąć swego 
piętna na rolach. Nawet Wiesław Golas 
w tragicznej roli Laertesa stracił właściwą 
sobie werwę.

Architektura sceny celowa i wymowna, 
kostiumy — mniej pomysłowe, niektóre, 
Klaudiusza 1 Królowej wręcz brzydkie.

JAN N. MILLER
Teatr Dramatyczny. Wllłam Szekspir: Ham­
let. Tłumaczenie: Józef Paszkowski. Muzyka: 
Tadeusz Baird. Scenografia: Jan Kosiński, 

Reżyseria: Gustaw Holoubek.

Samodzielność uczniów
„Aby nauczyciele mniej nauczali, a ucznio­

wie więcej się uczyli’* — takie aforystyczne 
sformułowanie problemu samodzielności dy­
daktycznej zdaje się być całkiem aktualne. 
Nie pochodzi ono Jednak od żadnego ze współ­
czesnych teoretyków pedagogiki. Jest to wy­
powiedź z XVII w. — J. A. Komeńskiego. 
W wieku XX zagadnienie samodzielności ucz­
niów stało się jednym z centralnych zagad­
nień, wokół których koncentruje swe zainte­
resowania zarówno teoria pedagogiczna, jak 
praktyka szkolna. Toteż każdy nauczyciel, 
traktujący z powagą swe obowiązki, stawia 
sobie na co dzień pytanie: „Jak rozwijać sa­
modzielność uczniów?”

Odpowiedzi na to pytanie, ułożonej w po­
staci zbioru wyraźnych i niezawodnych za­
leceń, nie można jednak znaleźć w literatu­
rze naukowo-pedagogicznej. Nauka pedago­
giczna sygnalizuje nauczycielowi bardzo róż­
norodne drogi, które zdają się prowadzić łat­
wiej niż inne do wyrabiania samodzielności 
ucznia, a także przestrzega przed zabiegami, 
które hamują rozwój samodzielności. Jest to 
cenne, ale nie wystarczające w stosunku do 
potrzeb praktyki.

W takich warunkach, szczególnie godne 
uwagi są wysiłki autorów, którzy bądź pró­
bują udostępnić nauczycielowi dotychczasowe 
osiągnięcia wiedzy pedagogicznej, ułatwiające 
rozwijanie samodzielności uczniów, bądź pro­
wadzą nowe badania nad tym zagadnieniem.
j’ Starościak w swej ostatnio wydanej pra­

cy „Problem samodzielności ucznia” (Warsta­
wa, 1962. PZWS) stara się przyjść z pomocą 
nauczycielom, informując ich o tym, jaki- 
wskazania i poglądy, zarówno trafne, jak 
i nietrafne, na temat samodzielności ucznia 
można znaleźć w wielkich doktrynach pedago­
gicznych Komeńskiego, Herbarta, Dewey’a oraz 
w pedagogice socjalistycznej. Choć praca 
J Starościaka nosi podtytuł „zarys historycz­
ny” nie jest ona Prac3 erudycyjno-histo-

ryesną a dziejów wychowania i r^dagogiki, 
a raczej pracą o problemie aktualnfó nas nur- 
tującym, ujętym wszakże „na tle rozwoju 
myśli dydaktycznej”, Okoliczność ta bardzo 
wydatnie podnosi użyteczność książki jako 
pomocy metodycznej dla nauczycieli.

Pracę — liczącą blisko 200 stron — otwiera 
rozdział omawiający „ogólne założenia dydak­
tyki”, przypominający czytelnikom m. In. 
pewne ogólnofilozoficzne podstawy oraz me­
todologiczne tendencje dydaktyki. Rozdział 
następny przedstawia współczesne „poglądy 
na problem samodzielności, przy cizym omó­
wione są zwłaszcza poglądy psychologiczne 
T. Tomaszewskiego oraz dydaktyczno-meto- 
dologiczne W. Okonia. Dalej następują roz­
działy poświęcone przeglądowi i krytyce głów­
nych koncepcji dydaktycznych (a niekiedy 
szerzej — pedagogicznych) Komeńskiego, Her­
barta i Dewey’a oraz związanych z tymi 
koncepcjami stanowisk, względnie następstw 
w praktycznym, szkolnym podejściu do sa­
modzielności ucznia.

Koncepcje Herberta i Dewey’a, jako przed­
stawicieli dwu kierunków dominujących w 
pedagogice burżuazyjnej XIX i XX wieku, 
zostały przedstawione stosunkowo obszernie, 
ale bez wnikania w szczegóły 1 dzięki temu 
z dużą przejrzystością. W dwu ostatnich roz­
działach autor ukazuje „podstawy pedagogiki 
socjalistycznej” oraz „zagadnienie samodziel­
ności ucznia we współczesnym naszym syste­
mie nauczania”, zwracając przy tym uwagę 
m. in. na takie czynniki, jak tradycja peda­
gogiczna oraz uniformizm treściowy i orga­
nizacyjny w nauczaniu. Czynniki te utrudniają 
wyrabianie samodzielności uczniów.

Książka J, Starościaka, pobudzając do myi- 
lenialenia o samodzielności uczniów i podsu­
wając informacje o pracach z tego zakresu, 
stawia jednak przed niejednym czytelnikiem 
zadanie dość trudne. Mianowicie dla czytel­
nika niezbyt biegłego w naukach pedagogicz­
nych, a zwłaszcza niewdrożonego do czytania 
prac naukowych (a odsetek takich czytelników

- problem na
może być niemały wśród aalnteresowanyeh 
książką Starościaka) nie uwidacznia się s do­
stateczną jasnością związku między proble­
mem samodzielności a całokształtem poglą­
dów dydaktycznych, względnie ogólnopedago- 
gicznych poszczególnego autora uwzględnione­
go w książce. Niepokoić to może czytelnika 
tym bardziej, że J. Starościak więcej mówi 
o całokształcie dydaktycznych względnie pe­
dagogicznych poglądów autorów, niż bezpo­
średnio, o problemie samodzielności wąsko 
pojętym. I choć merytorycznie jest to popraw­
ne, to jednak należałoby chyba ułatwić pracę 
myślową, niejednemu czytelnikowi, pokazując 
mu przejrzyściej 1 dobitniej, w odniesieniu do 
każdej doktryny (a nie tylko ogólnoteoretycz- 
nie), iż samodzielność ucznia jest funkcją bar­
dzo wielu czynników, które dopiero w cało­
kształcie poglądów pedagogicznych poszczegól­
nego autora mogą być uwidocznione. Zresztą 
J. Starościak tak właśnie sprawę ujmuje w 
początkowych ogólnoteoretycznych partiach 
książki.

Natomiast zaletą metodyczną książki, jako 
pracy o przeznaczeniu przede wszystkim prak- 
tycznędydaklycznym, Jest stosunkowo częste 
powtarzanie przez autora zagadnień już uprzed­
nio poruszonych. Zaleta tego rodzaju nie 
zawsze bywa doceniana, gdyż niedostatecznie 
W' naukach społecznych rozróżniamy funkcje 
1 typy praktyczno-dydaktyczne książek od 
funkcji i typów naukowo-badawczych.

Książka J. Starościaka przede wszystkim 
referuje I ocenia krytycznie to, co pojawiło 
się już jako teoria dydaktyczna względnie 
ogólnopedagogiczna. W tych teoriach — zwłasz­
cza u Dewey’a — wiele i pozytywnie wspomi­
na się o logice I metodach naukowych. Ale 
poza te częste „wypominki” oraz rozważania 
o psychologii myślenia, autorzy nie wychodzą 
nawet w najbardziej obszernych monograficz­
nych publikacjach, takich np<, jak książlfa 
D«wey*a  pt. „Jak myśllmy?”. Tymczasem na-

co dzień
uezanle problemowe będące — jak wiadomo — 
postacią nauczania mającą rozwijać intensyw­
nie samodzielność ucznia, wymaga dla swej 
skuteczności uporządkowanego i systematycz­
nego uwzględniania wskazań logiki, oczywiś­
cie, wskazań dostosowanych formą 1 treścią 
do praktycznych potrzeb szkoły. Tę koniecz­
ność najdobitniej podkreślił już przed paru 
laty K. Lech, stwierdzając niedostateczność 
rozważań i rozwiązań typu tylko psychologicz­
nego dla problemowego nauczania.

Można więc do krytyki kierowanej przez 
J. Starościaka pod adresem poszczególnych 
teorii dydaktycznych dorzucić jeszcze tę uwa­
gę, iż logikę i metodologię ogólną — mimo 
częstego powoływania się na nie zaniedbano 
w konkretnych i szczegółowych obrazach 
1 opracowaniach nauczania problemowego, 
a tym samym w analizie szczegółowej prob­
lemu samodzielności.

W każdym razie, jeżeli pedagogika względ­
nie dydaktyka uczyłaby tylko rozpoznawania 
1 odrzucania metod i wskazań szkodliwych dla 
rozwijania samodzielności myślenia — a czyni 
to niewątpliwie, to już zasługiwałaby na wy­
soką ocenę 1 na solidne zainteresowanie prak­
tyków — nauczycieli. K. Popper, jeden z czo­
łowych współczesnych filozofów nauki, sądzi, 
że wszelkie postępy nauk teoretycznych opie­
rają się przede wszystkim na odrzucaniu hipo­
tez błędnych. Może więc w naukach prak­
tycznych, takich jak pedagogika i dydaktyka, 
polegają one na „katalogowaniu” tych dzia­
łań, które nie prowadzą do przyjętych celów. 
Postać takiego katalogowania mają w książ­
ce J. Starościaka krytyczne uwagi na temat 
Poszczególnych poglądów dydaktycznych 

ogólnnpedagogicznych, jako sprzecznych * 
potrzebą i możliwościami rozwijania samo­
dzielności uczniów. Jest to solidna podstawa 
dla praktycznego wykorzystania omawianej tu 
pracy w codziennych zajęciach nauczyciela.

W. Pt

iw

„Mój film”
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To tytuł Interesu ją- 
cej książki dra Adama 
Kulika, która ukazała 
się nakładem „Naszej 
Księgarni”, jako jedna 
z pozycji „Biblioteki 
psychologii wycho­
wawczej”. W pracy 
swej autor przedsta­
wia bogate wyniki ba­
dań dotyczących stu*  
sunku dziecka do fil­
mu, możliwości per- 
cepcyjnych i form re­
akcji małego widza.

Film, sztuka najsilniej oddziałująca na dzieci 
1 młodzież, wymaga specjalnego potraktowania 
przez wychowawców i nauczycieli. Praca z fil­
mem musi być oparta na szerokiej wiedzy, tak 
o dziecku, jak i o filmie. Dziecko reaguje 
na obraz filmowy bardziej emocjonalnie niż 
człowiek dorosły. Dla małoletniego widza 
podstawowym elementem filmu jest jego 
treść. Nie należy jednak bagatelizować strony 
artystycznej, na którą młodzież jest również 
niesłychanie wrażliwa.

■

MMMM
Jakie fitaiy podobają się dziecku | czego 

od nich oczekuje? Oto pytanie, na które 
przede wszystkim tak producent, jak i wy­
chowawca muszą znaleźć odpowiedź. I mimo 
iż nie chodzi o to, aby bezkrytycznie spełniać 
życzenie młodego widza, trzeba jednak brać 
je pod uwagę, jeżeli pragnie się poprzez 
dzieło filmowe kształcić gust młodego odbior­
cy, ukazywać mu nowe treści 1 wzbudzać 
Jego zainteresowania. Dla zbadania upodobań 
dziecka konieczna jest harmonijna współpraca 
psychologia, nauczyciela i filmowca.

W swej książce dr Kulik opiera się na In­
teresujących badaniach, przeprowadzonych a 
młodocianym widzem. Autor przytacza różne 
metody prac badawczych przy zastosowaniu 
ankiet, testów, kwestionariuszy, a także ob­
serwacji widowni w czasie projekcji filmowej 
zorganizowanej w celach eksperymentalnych. 
Spośród ciekawych wniosków, do jakich do­
chodzi autor książki, wymienić należy kilka 
podstawowych: dzieci w wieku 7—9 lat chę­
tnie oglądają na ekranie filmy, zawierające 
wątki baśniowo-fantastyczne. W miarę, jak 
stają się starsze, zaczyna przeważać upodo­
banie do filmów realistycznych. Dzieci 
w wieku 12 Tat interesuje przeważnie przygo­
da, filmy o akcji obfitującej w liczne zda-
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rżenia. Przy czym chłopcy wolą filmy wo­
jenne, przygodowe, westerny, dziewczęta zaś 
przejmują się więcej uczuciowymi przeżycia­
mi bohaterów.

Dziewczynki wolą również, aby bohaterami 
były dzieci, osoby mniej więcej w ich wieku, 
podczas gdy chłopcy chętniej oglądają filmy, 
których bohaterami są ludzie dorośli. Z ba­
dań nad stosunkiem dziecka do filmu wynika*  
ii wbrew utartym na ten temat poglądom, 
żywo interesuje się ono filmem dokumental­
nym i oświatowym.

W badaniach swych autor zainteresował się 
również propozycjami młodych widzów do­
tyczącymi tematyki filmów, które chcieliby 
oglądać. Z zespołu czynników inspirujących 
te życzenia na plan pierwszy wysuwają się 
dwa: książki (na 2 534 proponowane tema­
ty —- 46 5% zaczerpnięto z książek) i materiał 
nauczania (31,9®/g tematów to ilustracje do 
treści przerabianych w szkole).

Autor książki, przekazując czytelnikowi nie- 
■wykle ciekawe wyniki swych prac, zaznacza, 
że konieczne są dalsze badania, że obecny 
stan wiedzy o odbiorze filmu przez dziecko 
jest niewystarczający. „Winniśmy tę wiedzę 
pogłębiać, my — to znaczy i naukowcy, i pra­
ktycy: nauczyciele i wychowawcy” — kończy 
swą publikację Adam Kulik.

Książka „Mój film” zawiera bogatą biblio­
grafię, ciekawe wykresy, atrakcyjne zdjęcia 
dziecięcej widowni 1 fotosy filmów wyświet­
lanych na projekcjach dziecięcych.

Warto zaznaczyć, że książka Adama Ku­
lika — „Mój film” zalecana jest przez Mini­
sterstwo Oświaty do bibliotek szkół podstawo­
wych na użytek nauczycieli. (bes)
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O zaocznych studiach SN
, TUDIA taoezne nauczycieli —

ffijL > to obecnie jeden z najważnlej- 
szych problemów oświatowych.

Mówimy o nich podczas 
wszystkich narad, zebrań i 
konferencji nauczycielskich, a 

olsze na te tematy nla tylko prasa o- 
^datowa.

f przypominamy: w br. szkolnym studlu- 
zaocznie około 35 tys. nauczycieli, w 

tvi» około 25 tys. na zaocznych studiach 
' nauczycielskich.

M? następnych latach liczby te będą 
wrastać. Do 1965 r. co najmniej 40%, do 

1970 — 70 % nauczycieli szkół podsta­
wowych powinno posiadać wykształcenie 
W zakresie SN. Jest to niezbędne dla 
przeprowadzenia reformy szkolnictwa 
podstawowego.

Szkoła średnia 1 podstawowa wyma- 
eają znacznego zwiększenia liczby nau- 

I czy cieli z wyższymi studiami. Dokonać 
B]ą to może m. in. poprzez dalszy roz­
wój systemu studiów zaocznych. Jednak- 
ł0 t rozwojem tych studiów związanych 
Jest wiele problemów organizacyjnych, 
programowych, ekonomicznych i innych, 
których rozwiązywanie musi być stop­
niowo zmieniane 1 ulepszane, dla zapew­
nienia jak największej sprawności szko­
lenia, przydatności zdobywanej wiedzy 
do pracy zawodowej i umożliwienia 
wszystkim nauczycielom, pragnącym pod­
nieść poziom swych kwalifikacji, zreali­
zowania tego celu.

Sprawom tym chcemy poświęcić w 
„Głosie” wiele uwagi. Dzisiaj podajemy 
pewne informacje dotyczące zaocznych 
ttudiów nauczycielskich.

Istnieją 3 formy studiów dla pracują­
cych w zakresie SN.

1. Zaoczne — rozpoczynają się od mie­
sięcznej sesji organizowanej w lipcu i 
trwają w zasadzie 2 lata, kończąc się 
również sesją letnią. W międzyczasie or­

WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE
l BN Białystok, ul. Mickiewicza 1
fetudia raoczne: filologia polska; filologia 
białoruska; fizyka z zajęciami praktyczno-tech­
nicznymi; matematyka z fizyką; nauczanie po-, 
czątkowe i zajęcia praktyczno-techniczne; wy­
chowanie przedszkolne 1 nauczanie początko­
we.
Studia wleciorowe: nauczanie początko­
we i zajęcia praktyczno-techniczne.
II SN Białystok, ul. Świerkowa 20
Studia zaoczne: historia z językiem rosyj­
skim; śpiew z muzyka; kierunek rolniczy.
SN Ełk, ul. W . Wasilewskiej 22
Studia zaoczne: biologia z chemią; zaję­
cia praktyczno-techniczne i wychowanie pla- 
ttyczne; wychowanie fizyczne z biologią.

WOJEWÓDZTWO BYDGOSKIE
SN Bydgoszcz, ul. Seminaryjna 3
Studia zaoczne: filologia polska; historia 
i geografią; wychowanie fizyczne z biologią; 
zajęcia praktyczno-techniczne i wychowanie 
plastyczne; nauczanie początkowe i zajęcia 
praktyczno-techniczne; kierunek rolniczy.
Studia wieczorowe: nauczanie początko­
we 1 zajęcia praktyczno-techniczne.
Zaoczne Studium Nauczycielskie, Toruń, 
ul. Rynek Staromiejski 7
Studia zaoczne: filologia polska, geogra­
fia z historią; biologia z chemią: fizyka z ma­
tematyką; matematyka z fizyka; śpiew z mu­
zyką; wychowanie przedszkolne i nauczanie 
początkowe.
Studia wieczo r o w e: wychowanie przed-

, szkolne 1 nauczanie początkowe.
SN Włocławek, ul. Łęgska 26
Studia zaoczne: filologia rosyjska; zaję­
cia praktyczno-techniczne 1 wychowanie pla­
styczne; kierunek mechaniczny.

WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE
BN Gdańsk, ul. Kładki 24/25
Studia zaoczne: fizyka z chemią; mate­
matyka z fizyką; śpiew z muzyką; zajęcia 
praktyczno-techniczne 1 wychowanie plas­
tyczne; wychowanie przedszkolne i nauczanie 
początkowe; opieka nad dzieckiem 1 nauczanie 
początkowe.
Studia wieczorowe: zajęcia praktyczno- 
•techniczne 1 wychowanie plastyczne.
SN Gdańsk-OHwa, ul. Krzywoustego 18
Studia zaoczne: filologia polska, filologia 
rosyjska; nauczanie początkowe 1 wychowanie 
fizyczne.
Studia wieczorowe: filologia polska, fi­
lologia rosyjska; nauczanie początkowe 1 wy­
chowanie fizyczne.

WOJEWÓDZTWO KATOWICKIE
SN Cieszyn, ul. Bielska 62
Studia zaoczne: filologia polska; historia 
* geografią; śpiew z muzyką; kierunek rolni­
czy.
SN Częstochowa, ul Dąbrowskiego 79
Studia zaoczne: filologia polska; fizyka 
i chemią; matematyka z fizyką: wychowanie 
przedszkolne i nauczanie początkowe; kieru­
nek gospodarczy.
SN Gliwice, ul. Buczka 12
Studia zaoczne: filologia rosyjska.
Studia wieczorowe: filologia polska; hi­
storia z wychowaniem muzycznym; geografia 
* wychowaniem fizycznym; nauczanie począt­
kowe i zajęcia praktyczno-techniczne.
SN Katowice, ul. Jagiellońska 28
Studia zaoczne: geografia z językiem ro­
syjskim; biologia z chemią; matematyka z fi­
zyką; zajęcia praktyczno-techniczne i wycho­
wanie plastyczne; pedagogika specjalna (dzia­
ły: umysłowe upośledzonych i przewlekle 
chorych).
Studia wieczorowe: fizyka z zajęciami 
praktyczno-technicznymi; matematyka z fizy­
kę: zajęcia praktyczno-techniczne 1 wycho­
wanie plastyczne; wychowanie przedszkolne 
* nauczanie początkowe; pedagogika specjalna 
(dział: umysłowo upośledzonych).
” SN, Katowice, ul. 1 Maja 45/47
Studia zaoczne: kierunek mechaniczny; 
kierunek górniczy.

WOJEWÓDZTWO KIELECKIE
SN Kielce, ul. Leśna 16
Studia zaoczne: filologia polska; geografia 
* wychowaniem fizycznym; matematyka z fi­
zyką; zajęcia praktyczno-techniczne 1 wycho­
wanie plastyczne; kierunek rolniczy; śpiew 
z muzyką.
SN Ostrowiec Świętokrzyski, ul. Sienkiewicza 57

Zaoczne: fizyka z chemią; matema- 
ria*  z flzyką; wychowanie fizyczne z biolo- 

wychowanie przedszkolne i nauczanie po- 
^zątkowe.

• Zawodowym Studium Pedagogicznym 
^cjomarnym trwającym 9 miesięcy;
W Zawodowym Studium Pedagogicznym 
^ocznym trwającym 2 lata:

Magisterskim Studium Zaocznym trwają- 
2.5 roku.

Absolwenci wymienionych studiów otrsy- 
ją pełne kwalifikacje do nauczania 

•_ .szkołach 1 na kursach zawodowych 
(n, t? 2 art 5 zwisów z dn. 21.X 1932 r. 
Mani ? 7 lq:?2 r- nr 91. poz. 774). Absolwenci 
bnn 'perskiego Studium Zaocznego otrzymają 
poJJ«dto stopień magistra.

na studh n ubiegać się mogą 
Rtii',4- e kandydaci, którzy ukończyli wyższe 
bzon3 rolnlcze- liczba miejsc jest ograni-

Radom, ul. Malczewskiego 29
studia zaoczne: filologia polska, filologia 

osyjska; biologia z chemią; historia z języ-

Rekrutacja na Studium Pedagogiczne SGGW w Warszawie
STUDIUM Pedagogiczne Szkoły Głów­

nej Gospodarstwa Wiejskiego — rea­
lizując uchwały Partii i Rządu w spra- 
wie przygotowania kadr pracowników 

d7i^yzszyrn wykształceniem dla Wszystkich 
zin życia społeczno-politycznego, gospo- 

tóu Zeg0 5 kulturalnego — kształci kandyda- 
p na nauczycieli szkół rolniczych, 
^wygotowanie pedagogiczne do zawodu 

^yWielskiego zainteresowani mogą zdoby- 

jpSzynn,l nauczyciele szkół rolniczych przy- 
Sf. . na Zawodowe Studium Pedagogiczne 
Wai0narne- *otrzvrnaja na podstawie art. 18 
V’la-Xy J cln’ 27 TV‘ 1r- prawach 1 obo- 
Płatn, Ch nauczycieli (Dz. U. nr 12. poz. 83) 
<5*nck fl U,J?D ,:oczny oraz legitymację stu- 
otrzyrn A 5tndpnci spoza Warszawy mogą
W um!eJ$ce w Domu Studenta oraz 

y stołówkowe. Osobom znajdującym się

ganizowane są kursy w okresie ferii zi­
mowych, jak również konsultacje, praca 
samodzielna, kolokwia i egzaminy.

2. Wieczorowe — trwają dwa lata, 
przeznaczone są dla nauczycieli zamiesz­
kałych w miejscowościach, będących sie­
dzibą SN lub w najbliższych odległoś­
ciach od siedziby SN. Zajęcia odbywają 
się w godzinach popołudniowych i wie­
czorowych, z reguły 3 razy w tygodniu. 
Organizacja zajęć na tych studiach jest 
podobna jak na studiach dziennych, 
przeznaczonych dla młodzieży. Zajęcia 
rozpoczynają się w początkach września.

3. Eksternistyczne — polegają na samo­
dzielnym zrealizowaniu programu SN dla 
pracujących, w oparciu o podręczniki, 
skrypty i literaturę pomocniczą. W odróż­
nieniu od słuchaczy studiów zaocznych 
i wieczorowych — eksterniści nie są 
obowiązani do uczęszczania na zajęcia 
dydaktyczne, ani do wykonywania prac 
kontrolnych. Obowiązani są jedynie zda­
wać przewidziane regulaminem egzami­
ny. Studia te mogą trwać w zasadzie o 
rok dłużej niż studia zaoczne, tj. 3 lata, 
a w uzasadnionych przypadkach — za 
zgodą władz szkolnych — mogą być 
przedłużone.

Eksternlsta może wybrać: system 
przedmiotowy, polegający na składaniu 
egzaminów z poszczególnych przedmio­
tów lub grup przedmiotów, z zakresu ca­
łego materiału przewidzianego progra­
mem studiów — lub system semestralny 
albo roczny — polegający na składaniu 
egzaminów z zakresu materiału przewi­
dzianego programem studiów na kolejne 
semestry lub lata — ze wszystkich przed­
miotów.

Jak z powyższych wyjaśnień wynika, 
studia zaoczne w zakresie SN zostały (od 
ubiegłego już roku) skrócone z 3 do 2 
lat. Stało się to dzięki przebudowie pro­
gramów tych studiów. Wyeliminowano z 
nich te przedmioty artystyczno-technicz-

kłem rosyjskim; zajęcia praktyczno-technicz­
ne i wychowanie plastyczne.
Studia wieczorowe: filologia rosyjska.

WOJEWÓDZTWO KOSZALIŃSKIE

SN Kołobrzeg, ul. Cyrankiewicza 6/10
Studia zaoczne: filologia polska; historia 
z wychowaniem muzycznym: geografia z za­
jęciami praktyczno-technicznymi; zajęcia 
praktyczno-techniczne i wychowanie plastycz­
ne.
SN Koszalin, ul. Piaskowa 28
Studia zaoczne: biologia z chemią; kieru­
nek rolniczy.
Studia wieczorowe: opieka nad dziec­
kiem i nauczanie początkowe.

Wykaz SN
prowadzących w r. szk. 1963/64 I rok zaocznych I wieczorowych studiów

SN Słupsk, ul. Arciszewskiego na
Studia zaoczne: filologia rosyjska; fizyka 
z matematyką; matematyką z fizyką; śpiew 
z muzyką: nauczanie początkowe 1 wychowa­
nie muzyczne; wychowanie przedszkolne 1 na­
uczanie początkowe.

WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE
I SN Kraków, ul. Krupnicza 48
Studia zaoczne: filologia polska; filologia 
rosyjska; fizyka z matematyką; matematyka 
z fizyką; wychowanie fizyczne z geografią; 
pedagogika specjalna (działy: głuchych, prze­
wlekle chorych 1 umysłowo upośledzonych); 
wychowanie przedszkolne i nauczanie począt­
kowe.
Studia wieczorowe: filologia rosyjska; 
fizyka z matematyką; matematyka z fizyką; 
wychowanie przedszkolne 1 nauczanie począt­
kowe.
II SN Kraków, ul. Skałeczna l«
Studia zaoczne: geografia z rajeciaml 
praktyczno-technicznymi; biologia z chemią; 
wychowanie plastyczne 1 zajęcia praktyczno- 
techniczne.
Studia wieczorowe: wychowanie pla- 
styczne 1 zajęcia prakiyczno-technlczne.
SŃ Krzeszowice, ul. Parkowa 14
Studia zaoczne: śpiew z muzyką; opieka 
nad dzieckiem i nauczanie początkowe.
Studia wieczorowe: śpiew z muzyką.
SN Nowy Sącz., ul. Jagiellońska SI
Studia zaoczne: biologia z chemią; fizyka 
z matematyka: matematyka z zajęciami prak­
tyczno-technicznymi; kierunek rolniczy.
Studia wieczorowe: fizyka z matematy­
ka: matematyka z zajęciami praktyczno-tech­
nicznymi.

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE
SIN Chełm Lubelski, ul. Dzierżyńskiego I*  
Studia zaoczne: wychowanie fizyczne z 
biologią.
I SN Lublin, ul. Narutowicza II
Studia zaoczne: filologia polska; biologia 
z chemią; fizyka z chemią; matematyka z fi­
zyką; zajęcia praktyczno-techniczne i wycho­
wanie plastyczne; kierunek rolniczy.
Studia wieczorowe; zajęcia praktyczno- 
-techniczne 1 wychowanie plastyczne; naucza­
nie początkowe 1 zajęcia praktyczno-technicz­
ne.
II SN Lublin, ul. Krzywa 19
Studia zaoczne: filologia rosyjska; geogra­
fia z Językiem rosyjskim; śpiew z muzyką; 
historia z wychowaniem muzycznym.
SN Zamość, ul. Sienkiewicza 5
Studia zaoczne: filologia polska; fizyka i 
matematyką; matematyka z fizyką; zajęcia 
praktyczno-technicznie i wychowanie plastycznie.

MIASTO ŁODZ
I SN Łódś, ul. Wólczańska 201
Studia zaoczne: śpiew z muzyką; wycho­
wanie fizyczne z biologią.
Studia wieczorowe: fizyka z matematyką; 
matematyka z fizyką; wychowanie fizyczne 
z biologią; śpiew z muzyką; zajęcia praktycz­
no-techniczne 1 wychowanie plastyczne.
II SN Łódź, ul. Jarzynowa 1/3
Studia zaoczne: filologia rosyjska; pedago­
gika specjalna (działy: umysłowo upośledzo­
nych 1 społecznie niedostosowanych).
Studia wieczorowe: filologia polska; fi­
lologia rosyjska; nauczanie początkowe 1 wy­
chowanie fizyczne: wychowanie przedszkolne 
i nauczanie początkowe; pedagogika specjal­
na (dział: umysłowo upośledzonych).

w szczególnie trudnej sytuacji materialnej 
przyznawane są bezzwrotne zasiłki losowe.

Studenci Zawodowego Studium Zaocznego 
otrzymają na okres zjazdów urlopy — zgod­
nie z zarządzeniem prezesa Rady Ministrów 
z dn. 1.II.1955 r. (Monitor Polski nr 12, poz. 
137).

Warunkiem przyjęcia na wymienione stu­
dia jest złożenie egzaminu wstępnego, który 
odbędzie się w maju br. Na egzaminie tym 
kandydaci powinni wykazać się znajomością: 

anatomiczno-flzjologicz,nych podstaw psy­
chiki — na podstawie książki T. Nowackie­
go — „Zarys psychologii” wyd. II lub III 
(rozdziały: II i III) oraz T. Nowogrockiego 
„Psychologia rozwojowa” (rozdz. I);

Wł tematyki pedagogicznej zawartej we wszy­
stkich numerach od stycznia 1962 r. jednego 
z następujących czasopism: „Biuletyn Peda­
gogiczny Szkolnictwa Rolniczego”, „Szkoła 
Zawodowa”. „Oświata Dorosłych”, „Nowa 
Szkoła”. „Ruch Pedagogiczny”.

Podania o przyjęcie na studium powinni 
kandydaci nadsyłać w terminie do 30 kwiet­
nia br. pod adresem: ZAWODOWE STUDIUM 
PEDAGOGICZNE SGGW Warszawa 25 — Ur­
synów.

Do podania należy dołączyć: życiorys, dy­
plom ukończenia studiów wyższych, 3 zdję­
cia, zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, 
skierowanie, z zakładu pracy stwierdzające 
liczbę lat praey zawodowej kandydata.

Zawiadomienie o dokładnym terminie 1 
miejscu egzaminu otrzymają kandydaci indy­
widualnie w odpowiedzi na nadesłano poda­
nie, w kolejności zgłoszeń.

ne i te partie materiału i przedmiotów 
pedagogicznych, które przerabiane jut 
były przez słuchaczy w liceum pedagogi­
cznym.

Plan studiów obejmuje 1 przedmioty 
kierunkowe, np. matematyka z fizyką, 
geografia z zajęciami praktycznymi itp. 
Jedynie filologia polska, rosyjska, biało­
ruska 1 śpiew z muzyką — są studiami 
jednoprzedmiotowymi.

Poniżej podajemy wykaz SN prowa­
dzących w r. szkolnym 1963/64 I rok za­
ocznych 1 wieczorowych studiów.

Warunkiem przyjęć na studia dla pra­
cujących jest posiadanie świadectwa doj­
rzałości liceum pedagogicznego, lub do­
wodu ukończenia równorzędnego zakła­
du kształcenia nauczycieli oraz co naj­
mniej roczna, pozytywnie oceniona przez 
władze oświatowe, praktyka szkolna.

Na kierunek wych. przedszkolnego mo­
gą być przyjęte obsolwentki 3-letnich li­
ceów dla wych. przedszkoli. Na kierun­
ki zawodowe — absolwenci odpowied­
nich techników zawodowych.

Niezależnie od tego, każdy kandydat ni 
studia powinien otrzymać, wydane przez 
wydział oświaty 1 kultury, akierowanle 
na dany kierunek studiów.

Wynika to z tego, że przy rekrutacji 
na studia zaoczne trzeba brać pod uwa­
gę potrzeby szkolnictwa, konieczność wy­
kształcenia odpowiedniej liczby nauczy­
cieli i wychowawców dla wszystkich 
przedmiotów nauczania i dla wszystkich 
typów szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych. Rekrutacja zatem musi 
być planowa, a więc I kierowana zgodnie 
z potrzebami konkretnych szkół i powia­
tów. Nie można dopuścić do tego, ażeby 
zaistniał nadmiar nauczycieli w zakre­
sie jednej specjalności, przy jednoczes­
nych brakach w zakresie drugiej.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na studia zaoczne, wieczorowe lub eks­
ternistyczne powinni przesłać drogą słu­
żbową do wydziału oświaty i kultury do 
dnia 30 kwietnia podania z zaznaczeniem

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE

SN Łowicz, ul. Stanisławskiego 11
Studia zaoczne: fizyka z zajęciami prak­
tyczno-technicznymi; zajęcia praktyczno-tech­
niczne i wychowanie plastyczne; kierunek 
rolniczy.
SN Piotrków, ul. Stronczyńsklego 1
Studia zaoczne: filologia polska; historia 
z wychowaniem muzycznym; geografia x ję­
zykiem rosyjskim; matematyka z fizyką.
SN Pabianice, ul. Skargi 21
Studia zaoczne: kierunek mechaniczny.
SN Zgierz, ul. Świerczewskiego 46
Studia zaoczne: filologia polska; filologia 
rosyjska; biologia i chemią; matematyka z 
fizyką.

WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE

SN Olsztyn, ul. Niepodległości lś
Studia zaoczne: filologia polska: biologią 
z chemią; fizyka z matematyką; matematyka 
z fizyką; zajęcia praktyczno-techniczne 1 wy- 
chowanie plastyczne.
SN Ostróda, ul. Świerczewskiego la
Studia zaoczne: filologia rosyjska; śpiew 
z muzyką; wychowanie fizyczne z biologią.

WOJEWÓDZTWO OPOLSKIE
SN Opole, ul. Katowicka 48
Studia zaoczne: filologia rosyjska; geogra­
fia z wychowaniem fizycznym; fizyka i che­
mią; matematyka z fizyką; zajęcia praktycz­
no-techniczne 1 wychowanie plastyczne; wy­
chowanie przedszkolne i nauczanie początko­
we.
SN Racibórz, ul. Słowackiego S5
Studia zaoczne: filologia polska; historia 
z geografią; biologia z wychowaniem fizycz­
nym: śpiew z muzyką; wychowanie fizyczne 
z biologią; nauczanie początkowe 1 wychowa­
nie muzyczne.

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE
SN Kalisz, ul. Zubrzyckiego 28/30
Studia zaoczne: filologia polska; matema­
tyka z fizyką; zajęcia praktyczno-techniczne 
i wwchowanie plastyczne; kierunek rolniczy.
I SŃ Poznań, ul. Szamarzewskiego 89
Studia zaoczne: filologia polska; filologia 
rosyjska; historia z językiem rosyjskim; wy­
chowanie plastyczne 1 zajęcia praktyczno-tech­
niczne; wychowanie przedszkolne 1 naucza­
nie początkowe; pedagogika specjalna (działy: 
umysłowo upośledzonych 1 społecznie niedosto­
sowanych).
Studia wieczorowe: filologia rosyjska; 
wychowanie plastyczne 1 zajęcia praktyczno- 
-techniczne.
II SN Poznań, ul. Mylna S/7
Studia zaoczne: geografia z wychowaniem 
fizycznym; biologia z chemia: fizyka z ma­
tematyką; matematyka z fizyką; śpiew z mu- 
zyką; nauczanie początkowe 1 wychowanie 
fizyczne.
Studia wieczorowe: fizyka z matematyką; 
matematyka z fizyką.

Ogłoszenia drobne
Ekonomistę oraz nauczyciela fizyki x wy­
kształceniem wyższym w danej specjalności 
zatrudni z dniem 1 września 1963 r. Techni­
kum Ekonomiczne w Makowie Maz, ul. Bazar, 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Szkoły. Wa­
runki płacy i pracy dobre. Mieszkanie zapew­
nione. Dyrekcja zastrzega sobie prawo wybo­
ru kandydatów. K-79-0

Dwoje magistrów polonistyki pracujących 
naukowo przyjmie od września posadę w S.N. 
lub szkole średniej (ewentualnie etat angiel­
skiego). Zgłoszenia: Warszawa, Wiejska 12, 
„Prasa Krajowa”. 93

Dwa etaty w szkole podstawowej (x mieszka­
niem) w woj. wrocławskim zamienimy na po­
dobne w Innym województwie. Zgłoszenia: 
Warszawa, Wiejska 12 ,.Prasa Krajowa”
dia „94”. 94

Sanatorium Kolejowe Przeciwgruźlicze dla 
dzieci w Miłowodach k. Obornik Wlkp. (30 km 
od Poznania) zatrudni natychmiast 3 kwali­
fikowanych wychowawców dla dzieci szkol­
nych. Świadczenia kolejowe oraz pokój 
1 wyżywienie zapewnione. K95

Zamienię etat podstawówki — pow. jarosław­
ski (podmiejski autobus, mieszkanie służbo­
we) — na równorzędny w woj. krakowskim, 
katowickim, opolskim, wrocławskim lub pow. 
jarosławskim. Adres: Jarosław, skrytka pocz­
towa 22. P 96

Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamó­
wienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Ka­
towice — Szopienice. Sienkiewicza 2.

K-ń-0

Nauczycielki przyjmą pracę w domu wcza­
sów dziecięcych, domu dziecka, prewentorium 
lub sanatorium w roku szkolnym 1963/64. Je­
dna ukończyła SN-matematykę i ma trzy­
letnią praktykę, druga — studiuje rysunek 
i pracę ręczną oraz ma ośmioletnią praktykę. 
Oferty: Warszawa, Wiejska 12 „Prasa Krajo­
wa” dla „100”. 100

Dzwonki elektryczne 220volt bezpośrednio na 
prąd zmienny, typ duży, specjalne dla szkół, 
z dużą czaszą. Cena 15.5 złotych. Dzwonki pod­
legają gwarancji. Poleca „RADIOFAL”. Poz­
nań. ul. Staszica 1, tel. 429-07. - 97-0

Zamienię książki medyczne, pedagogiczne 
i nuty. Edmund Ryl, poczta Ostrów Chełm­
ski, Barbarówka. 101

Poszukuję Czesławy Kwaśniewskiej. W 1941 r. 
zdała maturę w Szkole Pedagogicznej w Sta­
nisławowie. Zatorska, Parzymiechy (szkoła), 
pow. Kłobuck. M 

rodzaj atodló^ (zaocsn*.  łdeciorowe, 
eisternlstycsne) oras kierunku, ha Jakim 
chciellby studiować, wrai tt świadec­
twem dojrzałości, odpisem skróconego 
aktu urodzenia, a mężatki również odpi­
sem skróconego akty zawarcia związku 
małżeńskiego, 3 fotografiami (podpisane 
na od'' rocie 1 poświadczono przez zakład 
pracy}.

Wszystkie podania powinny być przez 
władze oświatowe wnikliwie rozpatrzo­
ne. Konieczne tu jest jak najściślejsze 
współdziałanie z Instancjami ZNP.

Następnie podania te wraz ze skiero­
waniem 1 opinią przesyłane są do naj­
bliższego studium nauczycielskiego, pro­
wadzącego dany kierunek studiów.

Ostateczną decyzję o przyjęciu lub nle- 
przyjęciu kandydata wydaje w studium 
nauczycielskim komisja, w której skład 
wchodzi m. in. przedstawiciel Zarządu 
Okręgu ZNP.

Wszyscy ubiegający się o przyjęcie na 
studia powinni otrzymać w terminie do 
dnia 10 czerwca decyzje'komisji.

Kandydaci zakwalifikowani do przy­
jęcia nie składają żadnych egzaminów 
wstępnych. Kandydatom, którzy nie zo­
stali przyjęci, zwraca się dokumenty 
wraz z podaniem przyczyny nieprzyjęcia 
na studia.

Z informacji powyższych wynika, że w 
organizacji studiów zaocznych wprowa­
dzono szereg korzystnych dla nauczycieli 
zmian, ułatwiających im podwyższenie 
kwalifikacji. Warto przy tej okazji za­
znaczyć, że dla udzielenia pomocy stu­
diującym zaocznie organizowane są rów­
nież punkty konsultacyjne, z których 
mogą korzystać studiujący.

Ministerstwo Oświaty rozstrzygnęło 
również sprawę drożności studiów. Po­
cząwszy od r. szk. 1963/64 absolwenci 
studiów nauczycielskich, młodzieżowych 
{ zaocznych — przyjmowani są po złoże­
niu egzaminu wstępnego na II rok zaocz­
nych studiów w wyższych szkołach pe­
dagogicznych. Mogą zatem w ciągu 4 
następnych lat ukończyć pełne studia 
wyższe, ze stopniem magistra. (Jedynie 
na kierunki biologii 1 wychowania tech­
nicznego w WSP przyjmuje się absol­
wentów SN na I rok studiów).

WOJEWÓDZTWO RZESZOWSKIM
BN Krosno, ul. P. Skargi 3
Studia zaoczne; geografia z wychowaniem 
fizycznym; biologia z chemią; śpiew B mu­
zyką.
SN Przemyśl, ul. Basztowa 13
Studia zaoczne: filologia polska: filologia 
rosyjska; historia z wychowaniem muzycz­
nym; nauczanie początkowe 1 zajęcia prak­
tyczno-techniczne; matematyka z zajęciami 
praktyczno-technicznymi; wychowanie przed­
szkolne i nauczanie początkowe.
SN Rzeszów, ul. Turkienlcza 24
Studia zaoczne: filologia polska; fizyka 
z chemią; matematyka z fizyką; zajęcia prak­
tyczno-techniczne i wychowanie plastyczne; 
wychowanie fizyczne z biologią,

WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE
I SN Szczecin, ul. Tarczyńska 1
Studia zaoczne: filologia polska | filologia 
rosyjska; historia z wychowaniem muzycz­
nym*;  geografia z zajęciami praktyczno-tech­
nicznymi; wychowanie przedszkolne i nau­
czanie początkowe; kierunek mechaniczny.
Studia wieczorowe: filologia polska.
II SN Szczecin, ul. Wielkopolska 15
Studia zaoczne: biologia z chemią: mate­
matyka z fizyką; zajęcia praktyczno-technicz­
ne i wychowanie .plastyczne: nauczanie po­
czątkowe 1 wychowanie muzyczne.
Studia wieczorowe: nauczanie początkowe 
i wychowanie fizyczne.
SN Stargard, ul. Majdanek 13
Studia zaoczne: wychowanie fizyczne z 
biologią.

Studia wieczorowe: nauczanie początko­
we i wychowanie fizyczne.

M. ST. WARSZAWA

II SN Warszawa, ul. Stawki 5
Studia zaoczne: biologia z chemią.
Studia wieczorowe: historia z geografią; 
geografia z zajęciami praktyczno-technicznymi; 
biologia z chemią; śpiew z muzyką.
III SN Warszawa, ul. Saska 78
Studia wieczorowe: filologia rosyjska; 
nauczanie początkowe i wychowanie muzycz­
ne; nauczanie początkowe 1 zajęcia praktycz- 
np-techniczne; nauczanie początkowe i wycho­
wanie fizyczne.
IV SN Warszawa, ul. Okopowa 55a
Studia zaoczne: kierunek odzieżowy*  kie­
runek mechaniczny; kierunek elektryczny.
Zaoczne Studium Nauczycielskie Warszawa, ul. 
Jezuicka 4
Studia zaoczne: fizyka z chemią; opieka 
nad dzieckiem 1 nauczanie początkowe.
Studia wieczorowe: filologia polska; fi­
zyka z chemią; matematyka z fizyką; zajęcia 
praktyczno-techniczne i wychowanie plastycz­
ne; wychowanie przedszkolne i nauczanie po­
czątkowe;*  wychowanie pozaszkolne i naucza­
nie początkowe.
Państwowy Instytut Pedagogiki Specjalnej 
Warszawa, ul. Szczęśllwlcka 40
Studia zaoczne; pedagogika specjalna 
(działy: umysłowo upośledzonych; głuchych; 
przewlekle chorych; społecznie niedostosowa­
nych).

WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE
SN Ciechanów, ul. 17 Stycznia 32
Studia zaoczne: geografia z historią; hi­
storia z geografią; matematyka z zajęciami 
praktyczno-technicznymi; zajęcia praktyczno- 
techniczne 1 wychowanie plastyczne.

(Dokończenie na str- 6)

WYDAWNICTWO ZWIĄZKOWE CBZZ
WARSZAWA, uL KOPERNIKA 86/40

POLECA
organizatorom letniej akcji kolonijnej praktyczne poradniki, które ukażq slą 
w kwietniu br:

St. Akoliński: Organizujemy kolonie letnie.
Wyd. III popr. 1 uzupełnione. Warozaw. 1S«3. Stron li».

„Biblioteka pracy « młodzieią”, zl 13.—

H. Muszyński: Wychowanie na koloniach letnich
Warszawa 1B63. stron. 144. „Biblioteka pracy z młodzieżą-, zł IŁ—

Przypominamy uprzednio wydane:
J. B. Klima: Place wesołych zabaw

Warszawa 1981. Stron 173 + 3. „Biblioteka Prae. Kult. Ołwlotowego", rf IS.—

W. Kozak: Wieczory interesującej wiedzy
Warszawa 1932. Stron 139 + 1. ,,Bibl. Kultura 1 Zyele”, zł 1S.—

J. Miazkowa: Dzieci tańczą. 12 tańców dla dziecięcych zespołów 
tanecznych.

Warszawa 1961. Stron 141 + 8 nlb. wraz z płytą patetonową
„Blbl. Wesołej Gromady”, zł 80.—

Z. Piotrowski: BHP podczas zajęć praktyczno - technicznych 
w szkołach podstawowych.

Warszawa 1962. stron 174 + 1, zł IŁ—

Zamówienia zbiorcze z Inspektoratów oświaty i szkół realizowane będą — 
ze względu na ograniczony nakład — według kolejności zgłoszeń K 104

DYREKCJA STUDIUM NAUCZYCIELSKIEGO w BRWINOWIE, nllca Pazczellftak*  nr M, 
pow. PruszkOw koło Warszawy, telefon 68-90-41

zatrudni od 1 września 1963 r. - NAUCZYCIELA PEDAGOGIKI

WYMAGANE KWALIFIKACJE: wyisze studia pedagogiczne kilkuletnia prak­
tyka pedagogiczna, najlepiej w zakładach kształcenia nauczycieli lub w ogniskach me­
todycznych Mieszkanie na miejscu zapewnione Wynagrodzenie wg obowią­
zujących przepisów plus dodatek pedagogiczny + Podania z dokładnym życiorysem 
należy kierować do DYREKCJI S.N. w terminie do 30 kwietnia 1963 r. K-83-0

Złoty kłos dla twórcy - 
srebrne dla czytelników

maja ubiegłego roku JDzlennlk Lu­
dowy”, Ministerstwo Kultury I 
Sztuki oraz „Dom Książki” ogło­

siły wielki konkun czytelniczy pn. „Zło­
ty kłos dla twórcy — irebrne dla czy­
telników”. Celem konkursu Jest upow­
szechnienie polskiej literatury współczes­
nej wśród czytelników małych miaste­
czek I wsi.

W czasie zbliżających się Dni Oświaty, 
Książki i Prasy konkurs zostanie zakoń­
czony, nagrody uroczyście wręczone. Od 
tego momentu dzieli nas Już tylko kilka 
tygodni, najważniejszych jeżeli chodzi o 
sukces tego trudnego dosyć konkursu.

Konkurs ma objąć przede wszystkim 
mieszańców wsi, gdzie literatura współ­

IV Krajowa Konferencja
Studentów WSI1 i SN

5 1 6 kwietnia br. odbyła się w Opolu 
IV Krajowa Konferencja Studentów WSP 
i SN.

Pierwsza taka konferencja miała miejs­
ce w 1958 roku. Inicjatorzy jej — Komi­
tet Uczelniany ZMS i Rada Uczelniana 
ZSP przy Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Opolu — chcieli zorganizować spotka­
nie studentów uczelni pedagogicznych z 
całego kraju, by umożliwić wymianę 
zdań na temat etyki, postawy i wiedzy 
nauczyciela naszych czasów oraz wielu 
innych problemów dotyczących szkolnic­
twa i zakładów kształcenia nauczycieli.

„Sylwetka młodego nauczyciela w Pol­
sce Ludowej” — była właśnie tematem 
pierwszej konferencji. Padło na niej wie­
le cennych uwag i wniosków. Okazało 
się, że spotkanie studentów WSP i SN 
było bardzo pożyteczne i potrzebne. Dla­
tego też Komitet Uczelniany ZMS przy 
WSP w Opolu postanowił organizować 
takie konferencje w każdym roku akade­
mickim.

Drugą konferencję, która odbyła się w 
1960 roku, również w Opolu, poświęcono 
zagadnieniu laicyzacji w studenckim 
środowisku pedagogicznym. Na trzeciej 
naradzie krajowej, obradującej w Gdań­
sku w 1961 roku, kontynuowano dyskusję 
nad problemem laicyzacji.

Ostatnia, czwarta konferencja odbyła 
się znów w Opolu. Tematem jej było za­
gadnienie omawiane na pierwszym spot­
kaniu: „Sylwetka młodego nauczyciela 
Polski Ludowej”. Teraz ujęto je jednak 
głębiej wszechstronniej. W konferencji 
tej uczestniczyli między Innymi: przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty, KC

Na szerokim świecie
70-tysięczny wlec w Londynie zakończył 

doroczne wielkanocne marsze antyatońwwe 
organizowane przez angielskie stowarzyszenia 
pokojowe. 21 pochodów antyatomowych, w 
których brało udział ponad 34 tys. osób, od­
było się w NRF. 1,5 tys. młodzieży wraz z 
profesorami 1 działaczami ruchu antywojen­
nego zebrało się na wiecu w Genewie w celu 
uchwalenia rezolucji, którą wysłano do ge­
newskiego Komitetu 18 państw. Kilkutysięcz­
na manifestacja w obronie pokoju odbyła się 
w Nowym Jorku; zebrania i wiece zorgani­
zowano w wielu innych miastach amerykań­
skich. Okres przedświąteczny 1 święta obfito­
wały więc w szereg wydarzeń świadczących 
o tym, że społeczeństwa wielu krajów za­
chodnich mają dość życia wr atmosferze bo- 
jaźni przed zagładą nuklearną. Tegoroczne 
manifestacje zgromadziły znacznie więcej osób 
aniżeli w latach poprzednich. Zwracała uwa­
gę obecność sporych grup młodzieży.

0 Po raz pierwszy w historii Kościoła ka­
tolickiego papież Jan XXIII ogłosił encyklikę 
(„Pacem in Terris”) adresowaną nie jak to 
było w zwyczaju — do hierarchii kościelnej, 
lecz do „wszystkich ludzi dobrej woli”. Do­
kument ten ma charakter wybitnie politycz­
ny, analizuje aktualne problemy pokoju i woj­
ny. Papież żąda równoczesnej 1 obustronnej 
redukcji zbrojeń, zakazu broni nuklearnej 
oraz rozbrojenia pod kontrolą międzynarodo­
wą, zniesienia dyskryminacji rasowej I eko­
nomicznej oraz zwiększenia pomocy dla kra­
jów słabo rozwiniętych. Jan XXIII poparł 
wszelką działalność zmierzającą do rozwią­
zywania sporów międzynarodowych w dro­
dze pokojowych negocjacji i wyraził się t 
uznaniem o mediacyjnej roli ONZ. W jednym 
z rozdziałów encykliki mówi się o możliwoś­
ci spotkania się Kościoła z tymi „ruchami 
dziejowymi”, z którymi do tego czasu ideo­
logia katolicka nie chclala mieć nic wspól­
nego.

0 Nadspodziewanie szybko uzgodniono w 
Kairze projekt federacji arabskiej (Egipt, Sy­
ria, Irak). Nowe państwo liczyć będzie w su­
mie 38 min mieszkańców, 1.628 tys. km kw., 
produkować będzie 52 min ton ropy naftowej, 

czesna do tej pory zaglądała rzadko. Jego 
pozytywny wynik utoruje drogę do akcji 
następnych, pogłębiających i upowszech­
niających pierwsze osiągnięcia.

Zwracamy się z gorącym apelem do 
młodzieży zrzeszonej w ZMS i ZMW, by 
pomogła gromadzkim i powiatowym bib­
liotekarzom w końcowej fazie ich pracy, 
by zachęcała czytelników, jak również 
wypełniała kupony.

Warunki konkursu I szczegółowy regu­
lamin posiadają wszystkie biblioteki 
w kraju.

Kupony drukuje „Dziennik Ludowy” 
oraz rozpowszechniają „Domy Książki". 
Ostateczny termin ich nadsyłania upływa 
z dniem 25 kwietnia.

ZMS, ZG ZNP, ZG TSS, Komitetu Miej­
skiego PZPR i KW ZMS w Opolu,

Wykład inauguracyjny na temat „Syl­
wetka młodego nauczyciela Polski Lu­
dowej” wygłosił mgr Tadeusz Malinow­
ski z Instytutu Pedagogiki. Uczestnicy 
wysłuchali ponadto sześciu referatów 
przygotowanych przez studentów różnych 
uczelni pedagogicznych. (Oto tematy tych 
referatów: „Etyka a światopogląd”, 
„Laicyzacja w środowisku studenckim”, 
„Niektóre problemy kształcenia nauczy­
cieli — wychowawców pokolenia socjali­
stycznego”, „Społeczne i zawodowe przy­
gotowanie absolwentów SN do pracy w 
szkołach”, „Politechniczne przygotowanie 
studentów”, „Polskie doświadczenia w 
zakresie politechnizacji”).

Wiele tez zawartych w tych referatach 
opierało się na obserwacji i analizie sy­
tuacji panującej w naszych WSP i SN. 
Dyskusja koncentrowała się wokół trzech 
zagadnień: stosunek studentów uczelni 
pedagogicznych do obecnej szkoły pol­
skiej, przygotowanie absolwentów WSP 
i SN do przyszłej pracy, sylwetka mło­
dego nauczyciela Polski Ludowej.

Dawnemu Komitetowi Uczelnianemu 
ZMS przy WSP w Opolu należą się sło­
wa uznania za inicjatywę, zaś obecnemu 
— za podtrzymywanie tradycji i umożli­
wienie przyszłym nauczycielom pożytecz­
nych spotkań w gronie kolegów z całego 
kraju.

Obszerne omówienie tego ciekawego 
spotkania zamieścimy w najbliższym cza­
sie na łamach „Głosu”.

(hw)

tzn. około 20 proc, produkcji Środkowego 
Wschodu. Egipt rezygnuje z nazwy ZRA, 
która obowiązywać teraz będzie trzy pań­
stwa. Stolicą federacji będzie Kair. Obowią­
zywać ma wspólne obywatelstwo. Mimo że 
gospodarka, armia, polityka zagraniczna, fi­
nanse i inne dziedziny życia społecznego będą 
znajdować się w gestii rządu centralnego, to 

■jednak przewiduje się większą autonomię dia 
poszczególnych prowincji od tej, którą po­
siadała Syria w unii z Egiptem przed 19 mie­
siącami. Formalne utworzenie federacji nie 
nastąpi jednak szybko. Na drodze realizacji 
unii stoją przeszkody natury politycznej, np. 
kwestia swobody działalności partii politycz­
nych (zwłaszcza w Syrii i Iraku).

0 Za rok SEATO (Organizacja Obrony 
Państw Azji Płd.-Wsch.) obchodzić będzie 
10-lecie. Paryska VIII sesja tego paktu (utwo­
rzonego przez USA wspólnie z W. Brytanią 
i Francją oraz Filipinami, Pakistanem, Syja­
mem, Australią i Nową Zelandią) posłużyła 
trzem państwom atomowym i filarom NATO 
do uzgodnienia polityki w Azji płd. Uchwa­
lono zwiększenie działań militarnych w Viet- 
namie Płd., dostaw broni dla krajów Azji 
płd. wsch- i zaostrzenie czujności przed „nie­
bezpieczeństwem przenikania komunizmu”. 
Rozpatrzono wszystkie sprawy... NATO, jako 
że sesja SEATO była najlepszym pretekstem 
do nieoficjalnego spotkania się przedstawi­
cieli państw atomowych, którzy nie musieli 
ogłaszać wyników tak zorganizowanych 
obrad.

0 W Kongo, wśród mas robotników na 
plantacjach i w kopalnich panuje nędza. Bra­
kuje nawet Chleba, którego ceny są bardzo 
wysokie. Z drugiej strony postępuje proces 
bogacenia się nielicznej grupy samozwańczych 
kacyków i urzędników państwowych. Firmy 
belgijskie nadal rządzą gospodarką kongijską. 
Przewiduje się pewien rozwój Konga wsku­
tek pomocy krajów Wspólnego Rynku w ra­
mach tzw. stowarzyszenia z krajami Afryki. 
Wiadomo jednak, że kraje EWG liczą przędą 
wszystkim na zyski z bogatego w słoto, wę­
giel i diamenty Konga.

Oprać. Bek
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Odpowiedzi redakcji
J. Jedynak — Ciężkowice. Dyskusję na ten 

temat już zakończyliśmy.
D. Kedrawska — Tursko. Za takie ogłosze­

nie trzeba by zapłacić. Aie czy tylko w takiej 
formie, która może krępowałaby Kolegę — 
należy wyrazić podziękowanie? Mamy wątpli­
wości.

Z., p. Szczecin. Przykłady, jakie podajecie 
w związku z zachowaniem się studenta 5 ro­
ku politechniki, są szokujące. To samo do­
tyczy drugiego przykładu z uczniem szkoły 
zawodowej. Ale, Kolego, godziny wychowaw­
cze niewiele tu pomogą, jeśli wobec tak chu­
ligańskich wyczynów zachowywać będziemy 
postawę tylko obserwatorów. Materiał przez 
Was przysłany wykorzystamy przy podsumo­
waniu konkursu: „Jak wychowujemy?”.

W. R. — W myśl g 1, ust. 5, zarządzenia 
ministra oświaty z dnia 19 lutego 1957 roku 
w sprawie ustalenia wysługi lat do wymiaru 
uposażenia nauczycieli (Dz. Urz. Min. Ośw. 
nr 3, poz. 29) okresy służby wojskowej peł­
nionej po dniu 1 listopada 1918 roku zalicza 
się do stażu pracy nauczycielskiej również 
w tych przypadkach, gdy służba wojskowa 
była pełniona przed wstąpieniem do służby 
nauczycielskiej, o zaliczenie służby wojsko­
wej należy zwrócić się do Inspektoratu 
Oświaty.

C. S. — woj. krakowskie. „Bezkrólewie w 
ognisku” wykorzystamy przy najbliższej 
okazji. W tym numerze dajemy, bardzo zresz­
tą ogólne, podsumowanie akcji sprawozdaw­
czo-wyborczej w ogniskach. W tej charakte­
rystyce znajdziecie chyba odpowiedź na Wa­
sze wątpliwości. W wielu ogniskach dzieje 
się podobnie, jak w Waszym, w’ wielu sytu­
acja kształtuje się odmiennie. Pisaliśmy jui 
o takich ogniskach. Z uwagami Waszymi 
zgadzamy się, ale właśnie przedstawiciele 
Waszego Oddziału zaatakowali kiedyś redak­
tora, który ośmielił się wyrazić wątpliwość, 
czy Zarząd Oddziału pracuje właściwie.

K. O. — Radzyń. Sprawca przez Was przed­
stawiona wygląda trochę inaczej. Wydaje się 
nam, że zarząd oddziału powiatowego ZNP 
zrobił wszystko, co do niego należało. Sami 
komplikujecie sobie stosunki z ludźmi, dos­
trzegacie tylko prawa, jakie Wam przysłu­
gują z mocy ustawy, a nie chcecie wypełniać 
obowiązków również wynikających z tej 
ustawy. Tak nie można.

M. Krupiński — Augustów. Wasze uwagi 
przekazaliśmy Wydziałowi Pedagogicznemu
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„Odra” wiele miejsca poświęca 
sprawom szkoły i nauczycielstwa, a 

od numeru lutowego rozpoczął druk sta­
łego cyklu publikacji poświęcony tym 
problemom. Niezależnie od tych materia­
łów, ..Odra” zamieszcza wiele innych, nie 
szkolnych, ale bardzo cennych i przydat­
nych w pracy nauczycielskiej materia­
łów. Nauczyciele, którzy szczególnie, ze 
zrozumiałych względów, zainteresowani 
są problematyką Ziem Zachodnich — 
znajdą w „Odrze” pierwszorzędny ma­
teriał.

W dwu numerach za luty i marzec u- 
kazały się artykuły na temat reformy 
szkolnej, budownictwa szkolnego oraz 
artykuł omawiający zagadnienie działal­
ności wychowawczej wyższych uczelni.

W numerze kwietniowym kurator 
szkolny, dr Michał Staszków, omawia 
szkolnictwo dolnośląskie w artykule: „O- 
fensywa pedagogiczna”.

Wiele uwagi poświęca takim sprawom, 
jak Wyniki nauczania, nadzór pedago­
giczny, kierownicy i dyrektorzy szkół.

Jeśli chodzi o wyniki nauczania, autor 
podkreśla, że „wybitnie niekorzystny 
wpływ na wyniki pracy dydaktycznej i 
wychowawczej ma także tolerowana do­
tychczas praktyka przekraczania ustalo­
nej normy 40 uczniów na jeden oddział”. 
A w odniesieniu do nadzoru pedagogicz­
nego: „W chwili obecnej pracownicy 
wydziałów oświaty nie spełniają właś­
ciwie swoich zadań przecież nie dlatego, 
że wolą się zajmować pracą administra­
cyjną. Po prostu tej pracy administracyj­
nej mają ciągle za dużo... Gorzej, są 
przekonani, że materiały, których się od 
nich żąda, w gruncie rzeczy nikomu do 
niczego się nie przydają”.

Swój Interesujący artykuł tak kończy: 
„Nie wystarczy nauczyciela agitować, by 
lepiej uczył. Trzeba mu dokładniej po­
wiedzieć, jak ma to robić 1 stworzyć wa­
runki, w których rzeczywiście będzie 
mógł osiągać lepsze niż dotychczas wyni­
ki".

A temat roli 1 rangi nauczyciela w 
społeczeństwie oraz jego wpływu 
na reformę szkolną znajdujemy 

charakterystyczne uwagi w „Życiu Par­
tii” (nr 4) w artykule: „Czy ideał?”.

„Nadmierna jest centralizacja decyzji 
przy decentralizacji zadań. Tak scha­
rakteryzował sytuację w szkolnictwie je­
den z nauczycieli.

Z dwu stron
tragicznego murn

(Dokończenie te str. 1)
o dowody, lokale itp. Dziesiątki działa­
czy „Żegoty” poległo z rąk hitlerowców 
podczas wypełniania tego najbardziej 
ludzkiego obowiązku. Gestapo zamordo­
wało też setki Polaków za przechowy­
wanie Żydów.

Gdy wybuchło powstanie w getcie 
warszawskim, gwardziści Bartoszka i 
Skrypija, patrole AK kpt. „Szyny” i 
por. Przennego wielokrotnie atakowały 
hitlerowskie pozycje pod murem getta. 
GL i AK dostarczyły do getta stosun­
kowo dużo broni, a następnie wypro- 
dzały kanałami za mur powstańców i 
ludność cywilną. Utworzono z nich, 
działający w lasach wyszkowskich, od­
dział GL im. Obrońców Getta, a kilku­
nastu lekarzy zasiliło kadrę służby sa­
nitarnej powstających oddziałów AK.

Polscy chłopi uratowali docenta Uni­
wersytetu Lwowskiego, dra Aleksandra 
Skotnickiego, w przyszłości wybitnego 
dowódcę AL na Lubelszczyźnle, a orga­
nizacje PPS w Krakowskiem ocaliły 
przed zagładą wiele rodzin żydowskich, 
ukrywając je we wsiach i miasteczkach 
Podkarpacia. „Gościnna wieś polska, w 
której mieszkali biedni, lecz jakże szla­
chetni ludzie, chyba najbardziej bez­
pośrednio i po ludzku ustosunkowała się 
do Żydów”. — pisał niedawno na ła­
mach „Za Wolność i Lud” Mieczysław 
Moczar „Mietek”, wybitny dowódca GL 
1 AL.

Wykaz SN
(Dokończenie te str. S)

SN Płock, ul. Jachowicza Zł
Studia zaoczne: fUologla polaka; filologia 
rosyjska; wychowanie fizyczne z biologią.
SN Siedlce, ul. 3 Maja 48
Studia zaoczne: biologia z chemią; zaję­
cia praktyczno-techniczne i wychowanie pla­
styczne; kierunek mechaniczny; kierunek rol­
niczy.

WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIM

SN Jelenia Góra, ul. Nowowiejska 3
Studia zaoczne: filologia rosyjska; wycho­
wanie fizyczne z biologią; nauczanie początko­
we i wychowanie fizyczne.
I SN Wrocław, ul. Przybyszewskiego 63/77 
Studia zaoczne: filologia polska; geografia 
z zajęciami praktyczno-technicznymi; biolo­
gia z chemią; fizyka z matematyką; matema­
tyka z fizyką; opieka nad dzieckiem i naucza­
nie początkowe.
Studia wieczorowe: matematyka z fizy­
ką
II SN Wroelaw, ul. Dawida 1
Studia zaoczne: historia z geografią; śpiew 
z muzyką; zajęcia praktyczno-techniczne i wy­
chowanie plastyczne; kierunek rolniczy.
Studia wieczorowe: nauczanie początko­
we 1 wychowanie muzyczne; wychowanie 
przedszkolne i nauczanie początkowe.

WOJEWÓDZTWO ZIELONOGÓRSKIE

SN Gorzów Wlkp. ul. Estkowskiego 13
Studia zaoczne: historia z językiem rosyj­
skim; geografia z zajęciami praktyczno-tech­
nicznymi; biologia z wychowanlm fizycznym; 
śpiew z muzyką; wychowanie fizyczne z bio­
logią; nauczanie początkowe z zajęciami prak­
tyczno-technicznymi.
SN Zielona Góra, Plac Słowiański 16
Studia zaoczne: filologia polska; filologia 
rosyjska; fizyka z matematyką; fizyka z che­
mią; matematyka z fizykę; zajęcia praktyczno- 
-techniczne i wychowanie plastyczne; wycho­
wanie przedszkolne 1 nauczanie początkowe; 
kierunek mechaniczny.

Nr 16 strona 6

Pewną ilustracją tego twierdzenia mo­
że być chyba fakt, że Ministerstwo nosi 
się z zamiarem skupienia w jednym ręku 
(w Instytucie Pedagogiki) analizy stoso­
wanych w różnych szkołach ekspery­
mentów. W parze z tą koncentracją oce­
ny wartości naukowej eksperymentów 
miałoby iść również centralne dyspono­
wanie środkami na ich finansowanie. 
I choć niejedno przemawia za pewnym 
ograniczeniem żywiołowości, a w każdym 
razie za kompetentną weryfikacją oświa­
towych eksperymentów, na sali przewa­
żały opinie, aby nie biurokratyzować ży­
wego ruchu. Rozwijać inicjatywę...”

W „Argumentach” (nr 14) Szymon 
Łastik porusza problem, który stale jest 
aktualny, stale jest problemem bardzo 
dyskusyjnym, wywołującym sprzeciwy, 
różnorakie sądy i opinie.

Kiedy kara jest skuteczna, czy zawsze 
posiada wymowę wychowawczą, czy 
zawsze jest usprawiedliwiona i sprawie­
dliwa? Oto wątpliwości.

Autor w artykule „Złodziej” stawia 
tezę, w której uzasadnia, że „kara — i 
to kara uwzględniająca psychiczne wła­
ściwości dziecka — jest dopiero wtedy 
skuteczna, gdy winny uważa ją za spra­
wiedliwy”.

W tym samym numerze „Argumentów” 
warte są przeczytania (moim zdaniem) 
artykuły W. Danielaka „Prelegent” i W. 
Rewiarskiego „Dodajmy życia do lat”.

W tym drugim artykule autor omawia­
jąc metody leczenia starości zaznacza, że 
„■wszystkie wymienione badania i meto­
dy leczenia dążą do urzeczywistnienia 
znanego hasła sformułowanego przez 
Amerykańskie Towarzystwo Geriatycz- 
ne „dodajmy życia do lat, a nie lat do 
życia”; długowieczna młodość powinna 
być udziałem współczesnych pokoleń”.

I jeszcze jeden temat w świątecznym 
numerze „Przeglądu Kulturalnego” bu­
dzi głębokie zainteresowanie: „Czy jest 
jeszcze inteligencja w Polsce?”

Rozważania na ten temat prof. Józef 
Chałasiński opiera, jeśli pominiemy la­
ta wcześniejsze, na dokumencie „Upomi­
nek — książka zbiorowa na cześć Elizy 
Orzeszkowej” — który zawiera powyżej 
dwustu nazwisk elity intelektualnej z 
kraju Iz zagranicy; na wydanej w 1938 r. 
książce „Młode pokolenie chłopów” oraz 
na lekturze pamiętników z „olbrzymie­
go plonu, jaki przyniósł konkurs na pa­
miętniki młodego pokolenia wsi, ogło­
szony przez Związek Młodzieży Wiejskiej 
przy współudziale zainteresowanych pla­
cówek naukowych PAN”.

(«■ L)

"W lasach parczewskich i w Puszczy 
Solskiej, w konstantynowskich lasach na 
północnym Podlasiu, wśród . resztek 
Puszczy Kozienickiej 1 w wielu innych 
miejscach znajdowały się obozy uchodź­
ców z gett. Opiekowały się nimi oddzia­
ły GL im. Adama Mickiewicza i Tade­
usza Kościuszki, oddziały BCh „Ośki” i 
partyzanci AK poruczników „Zenona” 
i „Wira”.* Wieś żywiła i przechowywa­
ła tysiące Żydów płacąc za to hojnie 
daninę krwi. Działacz ruchu oporu z 
Krakowskiego, prof. Tadeusz Seweryn, 
wybitny pedagog i etnograf — poda je 
w jednej z publikacji przykład chłopa 
Gitary spod Wiśnicza, który za przecho­
wywanie żydowskiego dziecka został za­
mordowany przez hitlerowców. Takich, 
jak Gitara, wydała polska wieś tysiące.

j NNA tdawała tobie sprawę, ie
postępowanie Piotra nie pozosta- 

“*■ ■* wia żadnych złudzeń, co do trwa­
łości ich związku. Bolała nad tym, ale 
nie znajdowała dość siły, aby powstrzy­
mać stale pogłębiający się proces roz­
kładu rodziny. Było zresztą dla niej 
sprawą oczywistą, że u podstaw tego 
kryzysu leżała, przejawiająca się już 
w początkowym okresie pożycia, nie­
zgodność ich. charakterów.

I jakkolwiek zawsze starała się uni­
kać wszelkich zadrażnień, to przecież 
nie mogła pobłażać ignorancji Piotra 
w sprawach zasadniczej wagi. Przede 
wszystkim raził ją jego wysoce niewła­
ściwy stosunek do dzieci.. Ostatecznie 
to, że ustawicznie mylił imiona, swoich 
córek, można by mu jeszcze wybaczyć. 
Ale zupełnie niewybaczalne było stano­
wisko, jakie zajął wobec najmłodszej 
pary bliźniąt. „Pocałuj je” — powie­
działa wtedy podając mu bezbronne 
maleństwa w beciku. Wziął zawiniątko, 
obrócił niezdecydowanie w rękach, i 
cofnąwszy się do tyłu dla nabrania ro­
zmachu, wyrzucił je przez okno. Oceniła 
to jako upust jego sadystycznych skłon­
ności. Chyba słusznie, zważywszy, że
niedługo potem przyłapała go na gorą­
cym uczynku wyrywania nogi najstar­
szemu synowi. A jak traktować fakt 
pławienia w bajorku najmłodszej ich 
córki, Zuzanny?

A te jego szaleńcze wyprawy samocho­
dem, z których powracał zadyszany 
i niezdolny do żadnej domowej pracy!
Cały czas zresztą wykazywał brak zain-

Ruch oporu likwidował bezlitośnie te 
faszystowskie i zdemoralizowane jedno­
stki, które dopomagały hitlerowcom 
mordować Żydów. W tępieniu „szmal- 
cowników” odznaczyli się m. in. ofice­
rowie GL — Roman Łęczyński 1 Fran­
ciszek Bartoszek, major AK — Olgierd 
Ostklewicz-Rudnicki, dowódca Formacji 
Milicyjno-Bojowej RPPS — Tadeusz 
Koral i Ryszard Suski oraz słynni 
komendanci partyzantki BCh — Bole­
sław Kukułka „Janusz” z Lubelskiego 
i Bolesław Kozłowski „Wiara” w Kie- 
lecklem, który, zanim poszedł „do ,la­
su”, był nauczycielem.

Bohaterska walka warszawskiego getta 
1 wszystkich żydowskich bojowników 
polskiego ruchu oporu weszła na zaw­
sze do tradycji polskich walk o nie­
podległość i wy wolenie społeczne.

WOJCIECH 8ULEW8KI

• Porucznik AK „Wtr” (Konrad Bartowaw- 
wkl) nauczyciel z zawodu Jest obecnie dyrek­
torem 11-letnlej szkoły ogólnokształcącej we 
Wrocławiu.

W poprzednim numerze „Głosu” rozpoczęli­
śmy druk cyklu materiałów L. Majewskiego 
„Moje spotkania”. Dzti podajemy drugą i 
Ostatnią część tych spotkań.

PIĄTE...

Kolega Leonard jest lekarzem szkol­
nym. Lekarzem oczywiście zmotoryzowa­
nym, władcą superoctawii. Nad „władcą 
octawii” władzę faktyczną sprawuje „je­
go lepsza połowa”, Lucyna. Niestety, lista 
„władz” na niej nie kończy się. Jest 
jeszcze Inspektorat, jest Wydział Zdro­
wia, a nawet Wydział Finansowy.

Kolega Leonard ma pod opieką 3 szko­
ły i musi wszystkich uczniów przebadać 
(wypełnia przy tym stosy formularzy), 
nie licząc najprzeróżniejszych akcyj oko­
licznościowych — od szczepień zapobie­
gawczych począwszy, na wyjazdach kolo­
nijnych skończywszy.

Starym zwyczajem pytam go o trud­
ności w pracy.

Przede wszystkim nadmiar obowiąz­
ków i ich >,nieokreśloność”, tak, że na 
dobrą sprawę, w pojedynkę, nie można 
im dać rady. Etatu higienistek w szko­
łach nie ma. Pod tym względem sytuacja 
lepiej przedstawia się w Internatach. 
Niektóre mają przynajmniej swoją izbę 
chorych. Najcięższy problem — i na dłu­
gie lata jeszcze ciągle nie do rozwiązania 
— to problem dojeżdżających. Je­
żeli w szkole jest zorganizowane d oż y - 
wianie, mamy pewność, że uczeń przy­
najmniej raz na dzień (nie licząc posił­
ków w domu, nieraz kilometrami oddalo­
nego od stacji) zje coś ciepłego. A jeżeli 
nie?

W bufecie dworcowym nie uświadczy 
mleka, nawet na zabarwienie zbożowej 
kawy. Piją więc, jak leci, wino w butel­
kach, piwo w halbach, zimne lub grzane.

Kolega Leonard jest więc czynnym 
działaczem na niezdarzonym i bardzo 
niepopularnym w Polsce froncie: anty­

Proszę o ciszę!
ODKRYWAM Amerykę: lekcja jest 

(?)terenem pracy umysłowej. (Nie 
będę się tłumaczył z tego znaku za­

pytania. Czytelnik zechce go potraktować 
jako samowolny wkręt obywatela zecera 
albo jako sygnał, że zdanie to powinno 
się odczytać: prawie każda lekcja w 
mniejszym lub większym stopniu powin­
na być terenem pracy umysłowej). Przy 
wszystkich zastrzeżeniach czy wątpliwoś­
ciach słuszność tego zdania jest chyba 
niepodważalna.

A jeżeli tak, to drugi, równie „od­
krywczy” truizm: praca umysłowa wy­
maga ciszy, skupienia. Prawda, jakie to 
oczywiste, jasne i proste?

Tymczasem — w praktyce... no, tak, 
Koleżanki 1 Koledzy, pokażcie ml te lek­
cje — godziny pracy umysłowej upływa­
jące w skupieniu i ciszy? Niestety, więk­
szość lekcji to jeśli nie rozkoszne, chóral-
ne (heurystyczne?) wrzaski lub rytmicz­
ne: pytanie — odpowiedź, pytanie —od­
powiedź (z tym odwróceniem naturalnego 
porządku rzeczy, że tu pyta mądrzejszy 
— nauczyciel, a odpowiada głupszy — 
uczeń) to realizacja, przez lata wkuwa­
nej w zakładach kształcenia nauczycieli, 
opacznie i bardzo powierzchownie rozu­
mianej zasady podnoszenia aktywności 
ucznia („kto wie, niech podniesie rączkę! 
No, dlaczego tak mało rączek”?) i ta kla­
sa najeżona podniesionymi rękoma, palce 
kłujące niemal nauczyciela, te dzieci wys­
kakujące z ławek, niecierpliwie domaga­
jące się zezwolenia na odpowiedź i — 
tych kilkoro usiłujących myśleć samo­
dzielnie, a zagubionych w rozwrzeszcza- 
nej ciżbie...

A w tym chaosie — „aktywny” nauczy­
ciel, usiłujący panować nad tą czeredą, 
czuwający, by tych „nieaktywnych” oży­
wić, obmyślający chwyty 1 chwyciki, by 
zainteresować, zabawić a nie, broń Boże, 
do myślenia nakłonić.

Do tego — nadzór pedagogiczny zwra­
cający, jakże często, uwagę na efekt, 
dyskredytujący, niestety, czasami lekcję, 
na której jest praca celowa, świadoma 
1 potrzebna, ale gdzie nauczyciel nie 
zdzierał gardła, nie dwoił się i troił, i nie 
spocił się. Bywa i tak, bywa­

Tylko połowa SZKÓŁ w całym KRAJU 

zbiera systematycznie makulaturę dla PRZEMYSŁU

Czy TWOJA szkoła I klasa przyczynia się do 

poprawy zaopatrzenia w PAPIER
K-6S-6

teresowanla gospodarstwem domowym 
i sprawą wychowywania dzieci. Nigdy 
też nie słyszała, aby choć słówkiem po­
chwalił jej wybitne przecież zdolności 
kulinarne. Przeciwnie. Wszystkie, z ta­
kim pietyzmem przez nią przygotowy­
wane potrawy ciskał na podłogę i roz­
deptywał nogami. A teraz przyszło to

Kryzys 
rodziny 

Jerzy Dębski

najgorsze. Oto zamiast zająć się kar­
mieniem bliźniąt, siedzi przed domem 
i wodzi oczami za tą rudą Zośką. Po­
twór!

A Piotr? Piotr rzeczywiście od dłuż­
szego czasu gapił się za rudą Zośką. To 
prawda. Patrząc, jak zgrabnie dosiada 
swojego wierzchowca, nie ukrywał przed 
sobą, że popełnił bardzo poważny błąd 
wiążąc się z Anną. Miał dość Anny, 
dzieciaków, garnków i całego tego gos­

Moje spotkania
alkoholowym, bo początków nałogu 
szukać należy zupełnie niedaleko.

Tak więc w dziedzinie szkolnej (i nie 
tylko szkolnej!) higieny ciągle mamy 
do czynienia z nieracjonalnym odżywia­
niem. Ze szkół będących pod opieką ko­
legi Leonarda żadna nie ma łazienki ani 
natrysków. A więc i z higieną osobistą 
bywa niedobrze i długo trzeba tłumaczyć 
na zebraniu rodzicielskim, że kultura 
zaczyna się od mydła!
Najlepiej przygotowane i najciekawiej 
wygłoszone pogadanki higieniczne nie 
będą więc miały praktycznego znaczenia 
— dopóki starym, słowiańskim obycza­
jem— w każdym osiedlu nie będzie łaźni!

— Wspomniał kolega o kłopotach z 
Wydziałem Finansowym.

— No tak — kończy koL Leonard — 
martwią się, czy „po drodze” nie załat­
wiam prywatnych pacjentów!

SZÓSTE...

Kierownikiem szkoły w N... jest mgr 
Wojciech. Przybył w te strony przed woj­
ną i zakochał się w Ponidziu. Wieś, w 
której osiadł i z którą związał się najser­
deczniej, leży na szlaku Kościuszkow­
skich Insurgentów z roku 1794.

Pamiętać należy, że w okolicach Ję­
drzejowa Krzem ięcic wydano około 300 
patentów oficerskich z podpisem Naczel­
nika Kościuszki.

Magister Wojciech — z pasją historyka 
i kronikarza — poszukuje tych dokumen­
tów po wsiach na Kościuszkowskim szla­
ku. Za posiadanie takiego patentu w cza­
sach carskich groziła co najmniej zsyłka 
na Sybir, więc chowano je głęboko.

Te czasy i sprawy stanowią dziedzinę 
naukowych zainteresowań magistra Woj­
ciecha. Czy nauczyciel na głębokiej wsi 
może pracować naukowo? Przy dobrych 
chęciach — może, choć go to kosztuje 
znacznie więcej trudu, aniżeli mieszkań­
ca ośrodka przynajmniej wojewódzkiego.

Stawiam postulat: jeżeli na lekcji ma 
miejsce praca umysłowa, to musi się do­
konywać w ciszy, skupieniu, przy pełnej 
świadomości zadania, zarówno u nauczy­
ciela, jak i ucznia.

A zatem zasadniczo: na każdej lekcji 
planujmy, organizujmy ciszę!

Na każdej lekcji dajmy uczniom jas­
ne i konkretne zadania, ustalmy wspólnie 
z nimi metodę pracy, zorganizujmy tę 
pracę, służmy uczniom, w miarę potrze- 
by, pomocą, wskazówkami i niech pra­
cują. Zależnie od przedmiotu, klasy i te­
matu, planujmy 5, 10, 20, 30 minut pracy 
umysłowej — w ciszy.

Damy uczniom wtedy przeżyć radość
samodzielnego dociekania, pokonywania 
trudności, radość' odkrywania prawdy.

A jeżeli dochodzi do momentu zdawa-
nia sprawy z wyniku i przebiegu pracy 
— niech to będzie mówienie. Nie byle 
jakie gadanie, ale mówienie: w określo­
nej formie (opowiadania, opisu, sprawoz­
dania, dyskusji), rzeczowe, poprawne pod 
względem języka, stylu, nawet — reto­
ryki.

Mówić też uczmy, uczmy kultury wy­
powiadania się. Na lekcjach wszystkich 
przedmiotów. A nauczyciel, który uprzed­
nio tę pracę inspirował, organizował, kie­
rował nią, teraz — wypowiedzi ocenia; 
ocenę tę wobec uczniów uzasadniając.

Taka postawa „organizatorów ciszy", 
zajmowana przez nauczycieli szkół wszys­
tkich typów, przez wszystkie lata nauki 
szkolnej, wykształciłaby w młodym po­
koleniu tak potrzebne cechy, jak nawyk 
samokontroli umysłowej, zrozumienie 
potrzeby skoncentrowania się przy pracy, 
przestrzegania tzw. higieny pracy umys­
łowej. Wreszcie — kulturę, szacunek dla 
cudzego wysiłku, zrozumienie koniecznoś­
ci przestrzegania kultury współżycia), 
uznanie prawa bliźniego do ciszy, A to 
chyba znaczy bardzo wiele. Zatem: Ko­
leżanki i Koledzy! Proszę o ciszę! (w cza­
sie lekcji).

M. W.

podarstwa. Nienawidził Zuzanny, a wi­
dok bliźniaków przyprawiał go o mdło­
ści. Robił sobie wyrzuty, że dał się 
omotać i zaprząc do tego domowego 
kieratu. On! On, który mógłby zostać ge­
nerałem albo nawet traktorzystą! Jesz­
cze przecież nie tak dawno proponowano 
mu stanowisko pilota odrzutowca! Ba, 
przy odrobinie szczęścia mógłby zostać 
nawet konduktorem tramwajowym!

O, Anna jest sprytna. Zaimponowała 
mu tym swoim samochodem. Ale czyż 
ona nie widzi, jak on się przy niej mar­
nuje? Podcięła mu skrzydła, ta przebie­
gła kura domowa! Ale on będzie się 
bronił! Już wie, co zrobi. Rzuci Annę! 
I to zaraz. Natychmiast. Jak mógł do­
tąd nie pomyśleć, że tylko z Zośką mo­
że być naprawdę szczęśliwy? Tak, odej­
dzie od Anny! Ale przedtem zemści się 
za upokorzenia, których mu nie szczę­
dziła! Zemści się okrutnie!

Piotr wstał i zdecydowanym krokiem 
ruszył w kierunku bajorka. Anna zaab­
sorbowana przewijaniem bliźniąt nie za­
uważyła ani jego odejścia, ani spiesz­
nego powrotu. Dopiero gdy poczuła ten 
lodowaty dreszcz przebiegający po na­
gich plecach, zdała sobie sprawę z grozy 
sytuacji. Zrozumiała... Ogarnięta paniką 
wydała przeraźliwy okrzyk rozpaczy:
— Proszę pani, on mi wrzucił żabę za 
koszulę!!
— A 'fe, Piotrusiu! — powiedziała wy­
chowawczyni przedszkola —

To tak grzeczni chłopcy bawią się W 
gospodarstwo domowe?.

Ale przyznać należy, bfblkztekt tdą W 
tym kierunku na ręką prowincjonal­
nym badaczom, udostępniając materiały l 
źródła przez Bibliotekę Powiatową w Ję­
drzejowie 1 Włoszczowie oraz pośredniczą 
w sprowadzaniu dzieł nawet ze słynnej 
,,Jagiellonki”. Ta praca naukowa, acz 
żmudna, daje dużą satysfakcję i znajduje 
swój pożyteczny odblask w praktyce 
szkolnej i działalności społecznej.

DOPOWIEDZENIE

Przesłałem, Panie Redaktorze, sześć syl­
wetek — właściwie siedem — jeżeli wli­
czymy niniejszą „świętalną”... Nadmie­
niam, że zbieżność z liczbą dni tygodnia 
jest raczej symboliczna! Na dobrą sprawę 
nauczyciel, przebywający w małym oś­
rodku, właściwie niedzieli — w sensie 
odpoczynkowym — nie ma! Przyjmując 
nawet optymistycznie, że nie wypadnie 
na ten dzień jakaś wywiadówka czy kon­
ferencja — nie zawsze da się nieszczęśni­
kowi ujść cało ze „społecznych” obieży: 
uczestnictwa w Walnym Zebraniu OSP, 
uroczystego posiedzenia GRN, szkolenia 
w tzw. ramach samokształcenia czy przy­
sposobienia, w wyborach do Zarządu GS, 
nie mówiąc o imprezach, które bądź wy­
pada „zaszczycić swą obecnością”, bądź 
(co częstsze!) po prostu ją zorganizować 
i urządzić!

Szerokość tego określenia zrozumieć 
mogą tylko współorganizatorzy imprez, 
którzy — z młotkiem w ręku — zaczyna­
ją od ustawienia, dekoracji czy wieszania 
transparentów, aż po wygłoszenie powi­
talnego przemówienia, prowadzenie części 
koncertowej („artystycznej”) i sprawowa­
nie funkcji porządkowych.

W cyklu spotkań i odwiedzin zająłem 
się nauczycielem — działaczem, świadom, 
że powiedziano dość wiele o obowiązkach 
nauczycieli w dobie przeprowadzanej 
Wielkiej Reformy Szkolnictwa, u której 
progu jesteśmy! Ale jest „duch w naro­
dzie”!

Spotykałem się na ogół r optymizmem, 
niekiedy entuzjazmem — i co bardziej 
cenne — jakimś bardzo rzetelnym 1 real­
nym spojrzeniem na rzeczywistość szkol­
ną i przyjęte obowiązki... Było też wiele 
„gdyby”. Nauczyciele — działacze liczą na 
to (i chyba słusznie), że — ponieważ zasz­
czytna wyłączność pracy społecznej dobra 
była w epoce Judymów i Siłaczek — w 
zmieniających się z każdym rokiem sto­
sunkach na wsi i w małych ośrodkach — 
kadra pracowników się poszerzy!

LECH MAJEWSKI

WYDAWNICTWO O GETCIE 
WARSZAWSKIM

Z okazji 20 rocznicy powstania w geś­
cie warszawskim 19. IV. 1943 r. Central­
na Agencja Fotograficzna w porozumie­
niu z Międzynarodowym Komitetem 
Oświęcimskim przygotowała specjalne 
wydawnictwo fotograficzne pś. „Getto 
warszawskie".

Wydawnictwo obrazuje martyrologię 
Żydów w getcie, Ich walkę w czasie pow­
stania ©■raz pomoc udzielaną powstańcom 
przez społeczeństwo polskie.

W wydawnictwie znajdują się m. In. 
nieznane dotychczas zdjęcia i reprodukcje 
dokumentów.

Zestaw składa się z 20 plansz fotogra­
ficznych formatu 24 X 30 cm 1 jest do 
nabycia w Centralnej Agencji Fotogra­
ficznej, Warszawa, ul. Foksal 16.

HTANIA-ODPOWIEDZI
■ MTEHWEM ■

M>m lat •>, w tym M lat pracy aawodo- 
wej. Uczę w szkole średniej, a ponadto mam 
zajęcie dodatkowo poza szkołą. Według in­
formacji kolegi, przysługuje mi ekwiwalent. 
Proszę o wyjaśnienie, co to jest ekwiwalent, 
komu się należy, jakie są warunki jego przy­
gnania i podstawa prawna.

Ekwiwalent pieniężny jest rodzajem 
odszkodowania wypłacanego przez wła­
dzę szkolną w zamian za zawieszoną 
rentę przysługującą nauczycielowi za­
kwalifikowanemu przez władzę szkolną 
do dalszej pracy w pełnym wymiarze 
godzin 1 pobierającemu uposażenie w wy­
sokości powodującej zawieszenie wypła­
ty renty.

Ekwiwalent pieniężny przyznaj# wła­
dza szkolna w porozumieniu z przedsta­
wicielem właściwej instancji związkowej 
na podstawie przepisów uchwały nr 146'58 
Rady Ministrów z 9 maja 1958 r.

Dodajemy, że ekwiwalent pieniężny 
zamiast renty wynosi sumę zawieszonej 
renty zmniejszoną o 15% podstawy wy­
miaru renty do 1200 zł, czyli o 180 zł. 
Ekwiwalent nie podlega podatkowi od 
wynagrodzenia, ale i nie jest wliczany' 
do podstawy wymiaru renty po ustaniu 
zatrudnienia w pełnym wymiarze go­
dzin i przejściu na rentę.

★
Jako nauczycielka pracuję w nkole, pray 

której nie ma mieszkania służbowego. Zaj. 
muję lokal przydzielony mężowi przez Pre­
zydium MRN w Ozimku. Prezydium GRN w 
Schodni odmówiło zwrotu czynszu za to miesz­
kanie. Czy słusznie?

Prezydium GRN w Schodni nie ma 
obowiązku opłacania względnie zwraca­
nia czynszu za mieszkanie przydzielone 
mężowi nauczycielki. Prezydium GRN w 
Schodni miałoby obowiązek opłacania 
czynszu za mieszkanie przydzielone mę­
żowi nauczycielki w innej miejscowości
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„FAKTY, KONFRONTACJE, OPINIE*

Sprawy Niemieckiej Republiki Fedęą 
ralnej są przedmiotem dość żywego zain­
teresowania większości Polaków. Z uwa­
gą i troską śledzimy narastanie w NRy 
tendencji imperialistycznych i odweto­
wych wystąpień, z niepokojem obserwu­
jemy szereg machinacji politycznych 
zmierzających do przekształcenia Nie- 
mieć Federalnych w mocarstwo atomo­
we. A jednak przeciętnemu obywatelowi 
trudno czasem zorientować się w mno­
gości faktów — ich wzajemnym powią. 
zaniu — w rozgrywkach politycznych 
między poszczególnymi partiami i ugru- 
powaniami, w hasłach i sugestiach przez 
te ugrupowania wysuwanych. Aleksan­
der Rogalski w swej cennej publikacji 
gromadzi, porządkuje i interpretuje te 
wszystkie zjawiska i stara się z zebra­
nego materiału wyciągnąć jakieś uogól­
niające wnioski. Rozważania autora nię 
ograniczają się tylko do zagadnień poli­
tycznych i gospodarczych. Sporą część 
pracy poświęca autor sprawom kultury 
i nauki w NRF. W konkluzji, Rogalski 
stwierdza, iż rozwój życia umysłowego 
pozostaje daleko w tyle za rozwojem 
gospodarczym i politycznym.

Publikacja A. Rogalskiego zalntereso# 
wać powinna wszystkich nauczycieli 
i wychowawców, szczególnie zaś tych, 
którzy w swej pracy dydaktycznej sty-i 
kają się z problemami polityki i gospoś 
darki współczesnej Europy. •

(Aleksander Rogalski: „Fakty, konfrontacja 
opinie", Wydawnictwo Poznańskie, Poznaą 
1963).

„LITERATURA NIEMIECKA^ (

Wilhelm Szewczyk jest jednym e nlfflr 
wielu prawdziwych znawców literatury 
tego kręgu językowego. Ma On już w 
swym dorobku wydany przed laty cle# 
kawy tom poświęcony dramaturgii nia- 
mieckiej, nie mówiąc już o stałych felie­
tonach, publikowanych na łamach „Ży­
cia Literackiego”, pt. „Co robią Niemcy”,

W obecnie wydanej pracy, Szewczyk 
przyjął określony punkt widzenia. In­
teresuje go przede wszystkim stosunek 
literatury niemieckiej „do spraw pokoju, 
wojny i demokracji” i analizie tego pro# 
blemu podporządkowany jest układ ksią­
żki. Na szczególną uwagę zasługuje roz­
dział traktujący o literaturze Trzeciej 
Rzeszy. Autor omawia w nim prace nie 
tylko pisarzy hitlerowców, ale i tych, 
którzy nie mogli pogodzić się z ponurą 
rzeczywistością epoki hitleryzmu i któ­
rzy bądź emigrowali z kraju, bądź za­
mykali się w sferze rozważań czysto 
artystycznych. Szewczyk ukazuje ich 
skomplikowaną sytuację, ich tragedię, 
osamotnienie i klęskę.

(Wilhelm Szewczyk: „Literatura niemiecka 
w XX wieku”. Wydawictwo „Śląsk”. 1963)|

„DROGA DO CAMBRIDGE"

„Masa Słońca wynosi 333 342 razy wię„ 
cej niż masa Ziemi. To, co nazywamy u, 
kładem słonecznym, w Istocie składa się 
niemal tylko ze Słońca — reszta to rój 
iskier, które kiedyś być może wytrysły 
ze Słońca i zgasły... I właśnie Izaak New­
ton odkrył prawa, które rządzą ruchem 
słońc, planet, księżyców, udowodnił istnie­
nie prawa powszechnego ciążenia..." —• 
czytamy w epilogu ciekawej monografii 
T. Twarogowskiego poświęconej Izaako­
wi Newtonowi.

Autor przenosi czytelnika do Anglii 
XVIII wieku, ukazuje epokę, w której 
żył jeden z największych uczonych świa­
ta, przedstawia ludzi z jego najbliższe­
go otoczenia, zespół uczonych, dwór kró­
lewski. A na tym bogatym tle kreśli dzie­
je narodzin wielkich odkryć.

Książka służyć może jako cenna lektu­
ra pomocnicza dla młodzieży interesują­
cej się fizyką i historią nauki.
(Tadeusz Twarojowskl: „Droga do Cambridge". 
..Nasza Księgarnia”, Warszawa 1963; cena 12 zlh

tylko w przypadku niemożności przy# 
dzielenia mieszkania na żądanie nauczy# 
cielki w miejscu jej pracy.

W INI roku nadano Szkole Zawodowej W 
O. działkę o powierzchni 2 ha. Po wydziele­
niu części działki na potrzeby szkoły, resztę 
podzielono na 4 równe części pomiędzy na­
uczycieli Jako użytkowników. Rolnicy, posia­
dający w tej miejscowości własne gospodar­
stwa, od pewnego czasu czynią starania O 
odebranie szkole działki 1 przydzielenie im 
tej ziemi. Czy rolnicy mają możność odebra­
nia jej?

Jeśli działka nadana szkole z reformj*  
rolnej jest w użytkowaniu nauczycieli, 
to nie może być odebrana na rzecz rol­
ników posiadających gospodarstwa pry” 
watne. Powiatowa władza rolna w uza­
sadnionym przypadku mogłaby zażądać 
zwrotu działki, ale na to musiałaby uzys­
kać uprzednio zgodę władzy szkolnej 
II instancji.

★

Jaka ezęśó gruntu szkolnego przysługuje óo 
użytkowania nauczycielowi, a jaka kierowni­
kowi szkoły? Kierownik srkoly twierdzi, ta 
przysługuje mu do użytkowania połowa grun­
tu szkolnego, a druga połowa pozostałym na­
uczycielom.

Prawo użytkowania gruntu gzkolnego 
opiera się na art. 17 ustawy z dnia 17 
lutego 1922 roku o zakładaniu i utrzymy 
waniu publicznych szkół powszechnych 
(Dz. U. nr 18, poz. 143). przepis ten sta­
nowi, że grunt szkolny służy do użytku 
szkół i nauczycieli, a zatem kierownik 
nie może żądać połowy gruntu szkolne- 
go, bo jego prawo do użytkowania zie­
mi nie wynika z tytułu kierownictwa 
szkołą, lecz z tytułu nauczania w szkole. 
Dlatego przy podziale gruntu szkolnego 
powinny być uwzględniane jedynie wa­
runki materialne i rodzinne uczestników 
podziału


